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16-17 bm.-posiedzenie Sejmu

Chcemy zyskać szacunek za konkretne działanie 
275 tysięcy godzin w czynach społecznych i produkcyjnych 
przed II Krajową Konferencją PZPR 
Manifestacja młodzieży w Sali Kongresowej

Narada w KC PZPR

(P) Zbliżająca się II Krajowa Konferencja PZPR I pierw- 
vy etap kampanii aprawozdawczo-wyborczej, która rozpoczęła 
rię we wrześniu w grupach i poprzez wszystkie ogniwa — 
podstawowe, zakładowe i środowiskowe — objęła swym za­
sięgiem już wszystkie organizacje do miejskich i dzielnicowych 
w dużych miastach włącznie — rzutuje na jeszcze bardziej 
jrzmożony rytm życia politycznego w całej Polsce.

Te ważne wydarzenia w 
działalności wewnątrzpartyj­
nej stwarzają platformę wni­
kliwej dyskusji nad proble­
mami społeczno-gospodarczy­
mi,«stanem realizacji progra­
mu wytyczonego przez VII 
Zjazd partii oraz uchwał ple­
nów KC, a-także nad ambit­
nymi, ale niełatwymi zada­
niami w 1978 r.

W okresie poprzedzającym 
krajowe forum partyjne uro­
czyście przyjmowani są w sze­
regi PZPR nowi członkowie i 
kandydaci. ,

15 bm. odbyła się w Sali Kon­
gresowej PKiN w Warszawie 
wielka manifestacja młodzieży 
woj. warszawskiego-

Na spotkanie z wielotysięcz­
nym aktywem Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 
przybyli: członek Biura Poli­
tycznego i sekretarz KC PZPR 
Edward Babiuch, sekretarz KC, 
I sekretarz Komitetu Warszaw­
skiego PZPR — Alojzy Karkosz­
ka. członkowie egzekutywy KW 
PZPR, weterani ruchu robotni­
czego i kombatanci, ludzie wal­
ka i pracą zasłużeni dla ojczy­
zny.

Młodzi warszawiacy stają u 
progu nowego roku z dużym 
dorobkiem. Ich silne, rozumo­
we i emocjonalne związki z 
partią znajdują dobitny wyraz

w pracy, nauce, pasjach poznaw­
czych i społecznikowskich, sze­
roko pojmowanych obowiąz­
kach wobec kraju.

Nie wybieramy zadań najłat­
wiejszych, chcemy zyskać sza­
cunek za czyn i konkretne dzia­
łanie — powiedział na spotka­
niu przedstawiciel Fabryki im. 
Świerczewskiego Andrzej Go- 
biec. Podobny ton miały wypo­
wiedzi przedstawicieli innych 
środowisk młodzieżowych. Spuś­
ciznę patriotyczną i rewolucyjną 
młodzi warszawiacy przejęli od 
swych poprzedników nie tylko 
przez dziedzictwo, ale przez 

. walkę kolejnych pokoleń o wol­
ność kraju i sprawiedliwy jego 
kształt, przez wyrzeczenia wielu 
lat odbudowy stolicy, od pierw­
szej cegły wydartej gruzom w 
1945 r. Młode pokolenie społe­
czeństwa Warszawy było zawsze 
awangardą, w dążeniach wolno­
ściowych i pokojowej pracy 
narodu.

Ta tradycja — stwierdzali u- 
czestnicy spotkania — mobilizuje 
dziś młodych ludzi fizycznego 
trudu, inteligencję naukową i 
techniczną, artystów, uczniów i 
studentów, żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego.

Meldunek złożony w Sali Kon­
gresowej głosi m.in.:

Przed II Krajowa Konferencją 
PZPR młodzież Warszawy wno­
si własną cegiełkę do realizacji

programu społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju, zobowią­
zując się przepracować w czy­
nach produkcyjnych i społecz­
nych 273 tys. godzin. Uczynimy 
wszystko — powiedział robot­
nik z PZO Piotr Raczyński — 
aby swą pracą i zaangażowa­
niem zasłużyć r.a miano młodej 
zmiany budowniczych Polski 
socjalistycznej.

W takiej atmosferze — pracy i 
aktywności — dorastają nowe 
pokolenia członków warszaw­
skiej organizacji PZPR. .

W bieżącym roku przyjęto w 
szeregi partyjne 2 tys. młodych 
ludzi. W czasie uroczystości, 
która zbiegła się z rocznicą Kon­
gresu Zjednoczeniowego polskie­
go ruchu robotniczego, 800 spo­
śród nich otrzymało legitymacje 
członkowskie i kandydackie z 
rąk E. Babiucha, A. Karkoszki 
oraz członków Sekretariatu KW 
PZPR.

pod przewodnictwem
Edwarda Gierka

(P) 15 bm. w Komitecie 
Centralnym PZPR odbyła się 
— pod przewodnictwem I se­
kretarza KC Edwarda Gierka, 
z udziałem sekretarzy i człon­
ków Sekretariatu KC, narada 
I sekretarzy komitetów woje­
wódzkich i kierowników wy­
działów KC.

Na naradzie omówiono ak­
tualne’ problemy pracy par­
tyjnej na rzecz kształtowania 
warunków pełnej realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych 
1978 roku i konsekwentnego 
osiągania celów . nakreślonych 
w uchwale IX Plenum KC.

Omówiono również proble­
my związane z przygotowania­
mi do II Krajowej Konferen­
cji PZPR i wyborów do rad 
narodowych stopnia podsta­
wowego. (PAP)

(P) 16 bm. rozpoczyna się dwudniowe posiedzenie Sejmu PRL.
Porządek dzienny posiedzenia przewiduje złożenie przez ministra spraw zagranicznych in­

formacji o niektórych aktualnych problemach polityki zagranicznej PRL. Przypomnijmy, że 
problematyka ta była niedawno omawiana przez sejmową Komisję Spraw Zagranicznych, 
której posłowie podkreślali, iż nasza polityka zagraniczna koncentruje się na utrwalaniu 
pozytywnych przemian w sytuacji międzynarodowej i ich optymalnym wykorzystaniu dla re­
alizacji programu rozwoju naszego kraju.

Następnie rozpocznie się drugie czytanie projektów uchwały o Narodowym Planie Spo­
łeczno-Gospodarczym na 1978 r. oraz ustawy budżetowej na rok przyszły. Sprawozdawcą ge­
neralnym tych projektów jest pos. Józef Pińkowski. Po jego sprawozdaniu, złożonym w imie­
niu Komisji Planu Gospodarczego. Budżetu i Finansów, rozpocznie się debata poselska, w 
której zabiorą również glos przedstawiciele klubów i kól poselskich.

Tę debatę poprzedziły, jak wiadomo intensywne prace wszystkich komisji sejmowych nad 
projektami tych ważkich aktów, które stawiają sobie za cel dalszy postęp w realizacji celów 
społeczno-gospodarczych w naszym kraju, a zwłaszcza kontynuowanie procesu poprawy wa­
runków życia społeczeństwa i aktywne przezwyciężanie występujących trudności.

Następnym punktem obrad będzie sprawozdanie na temat projektów ustaw: O morzu tery­
torialnym PRL, o polskiej strefie rybołówstwa morskiego oraz o szelfie kontynentalnym PRL, 
które złoży pos. Jerzy Piskorz-Nalęcki. Projekty te są inicjatywą poselską i zostały wniesione 
przez komisje: Gospodarki Morskiej i Żeglugi, Handlu Zagranicznego, Spraw Zagranicznych 
oraz Prac Ustawodawczych.

Porządek dzienny przewiduje także interpelacje i zapytania poselskie. (PAP)

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: W czwartek Rada Najwyższa ZSRR kontynuowała de*  
batę nad projektem państwowego planu rozwoju gospodarczego 
i społecznego oraz projektem budżetu ZSRR na 19'8 r., które 
przedstawione zostały 14 bm. w referatach wicepremiera, prze­
wodniczącego Państwowego Komitetu Rady Ministrów ZSRR ds 
Planowania Nikołaja Bajbakowa i ministra finansów Wasilija 
Garbuzowa.

(P) Problemy dotyczące zwięk- 
tzenia udziału młodzieży w spo­
łeczno-gospodarczym rozwoju 
wsi i rolnictwa były- 15 bm. w 
Warszawie tematem IX plenar­
nego posiedzenia NK ZSL, któ­
remu przewodniczył prezes NK 
ZSL — Stanisław Gucwa.

Zarówno w referacie progra­
mowym, jak i w dyskusji pod­
kreślono, że decyzje kolejnych 
plenarnych posiedzeń KC PZPR 
i NK ZSL dotyczące unowocześ­
nienia gospodarki żywnościowej 
otworzyły przed wsią i rolnict­
wem szerokie perspektywy roz­
wojowe, a młodzieży stwarzają 
coraz większe możliwości społe­
cznego i zawodowego awansu.

W wyniku podjętych w ostat­
nich latach przedsięwzięć zwięk­
sza się liczba młodych ludzi, 
którzy swą przyszłość więżą z 
pracą na roli lub w instytucjach 
obsługujących rolnictwo. Jednak 
potrzeby w tej mierze są jeszcze 
bardzo duże.

Dlatego też trzeba nadal — 
akcentowano — rozwijać różna-

Na forum radzieckiego par­
lamentu toczyła się wszech­
stronna, bogata dyskusja nad

osiągnięciami 1 dalszymi za­
daniami gospodarki, nad spra­
wami podnoszenia poziomu 
życia mieszkańców ZSRR. De­
putowani wskazywali, że eko­
nomika ZSRR notuje szybki 
postęp i również w tym roku 
osiągnęła poważne sukcesy we 
wszystkich dziedzinach. Obec­
nie wysiłek ludzi pracy ZSRR 
skierowany będzie na zreali­
zowanie i przekroczenie zadań 
przyszłego roku. Deputowani 
podkreślali, że w ciągu dwóch 
lat obecnej 5-latki znacznie 
rozwinęły się wszystkie gałę­
zie przemysłu. Ich łączna pro­
dukcja wzrośnie o 10,9 proc.

W projekcie planu na 1973 r. 
szczególną uwagę zwraca się na 
rozwój sił produkcyjnych 
wschodnich rejonów kraju.

Rozwija się główna radziecka 
baza wydobycia ropy naftowej i 
gazu ziemnego w Syberii za­
chodniej, rozrastają się komp­
leksy terytorialno-produkcyjne 
Bracko-Ust-Ilimski i południo- 
wojakucki. trwa budowa magi­
strali bajkalsko-amurskiej.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

„Salut-6” 
kontynuuje lot

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Władysław Knycpel, 
pisze: Czwartek był piątym 
dniem pobytu na radzieckiej or­
bitalnej stacji naukowej „Sa- 
lut-6” i szóstym dniem wypra­
wy kosmicznej J. Romanienki i 
G. Greczki. Kontynuowali oni 
uruchamianie systemów pokła­
dowych i aparatury stacji.

Telewizja radziecka codzien­
nie przekazuje obszerne repor- 
taże z kosmosu. Bardzo wyraź­
nie widać poruszających się po 
swym ogromnym laboratorium 
dwóch kosmonautów, którzy o- 
powiadaia o swej pracy oraz o- 
pisują budowę i wyposażenie 
„Saluta-6”. (P)

Z Polską łączą nas bliskie w'ęzy"
Konferencja prasowa prezydenta Cartera

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadorów 
Burundi i Luksemburga

(?) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 15 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Republiki Burundi Sylvere Ga- 
hungu, który złożył listy uwie­
rzytelniające.

W czasie audiencji obecni by­
li: sekretarz Rady Państwa Lu­
domir Stasiak i wiccmin. spraw 
zagranicznych Marian Dmocho­
wski

Po wręczeniu listów amb. 
Gahungu został przyjęty przez 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa na audiencji prywatnej.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe.

W związku z objęciem misji 
w Polsce amb. S. Gahungu zło­
żył wieniec na Groble Niezna­
nego Żołnierza.

★
(P) Przewodniczący Rady 

Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 15 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Wielkiego Księstwa Luksem­
burga Paula Reutera, który zło­
żył listy uwierzytelniające.

W czasia audiencji obecni by­
li: sekretarz Rady Państwa Lu­
domir Stasiak i wicemin. spraw 
zagranicznych Józef Czyrek.

Po wręczeniu listów amb. 
Reuter został przyjęty przez 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa na audiencji prywatnej.

Na dziedzińcu belwederskim 
Komnania Reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe.

W związku z objęciem misji 
w Polsce amb. P. Reuter zło­
żył wieniec na Grobie Niezna­
nego 2ołnierza. (PAP)

• rodne działania, aby jeszcze bar­
dziej przyspieszyć dopływ do 
rolnictwa ludzi młodych, przygo­
towanych do zawodu. Jednym z 
najważniejszych zadań, które 
stoją przed organizacjami społe­
cznymi i politycznymi działają­
cymi na wsi jest stałe podno­
szenie rangi zawodu rolnika. Z 
problematyką tą ściśle wiąże się 
sprawa udoskonalenia i rozsze­
rzenia różnorodnych form o- 
światy rolniczej.

Wiele uwagi poświęcono na 
plenum także problemom do­
skonalenia opieki nad rodziną 
wiejską oraz działalności socjal­
nej i kulturalnej w środowisku 
wiejskim.

Wskazując na rosnące możli­
wości zawodowego, kulturalnego 
i życiowego awansu młodego po­
kolenia wsi, podkreślano, że sta­
wiając przed młodzieżą rosnące 
zadania i wyższe wymagania 
trzeba jednocześnie tworzyć jej 
warunki do 
czestnictwa 
spodarczym 
ne jest też 
młodzieży 
ze strony samorządu wiejskiego, 
administracji gminnej oraz or­
ganizacji społecznych i polity­
cznych działających na wsi.

W podjętej uchwale plenum 
zobowiązało wszystkie koła, in­
stancje i działaczy ZSL, do sta­
łego podejmowania w swej pra­
cy problematyki młodzieży 
wiejskiej oraz prowadzenia w 
tym zakresie szerokiego wsdóI- 
działania z wiejskimi organiza­
cjami PZPR oraz kołami ZSMP 
działającymi na wsi. (PAP)

wszechstronnego u- 
w społecznym i go*  
życiu wsi. Niezbęd- 
zwiększenie pomocy 
rolniczej, zwłaszcza

W doświadczalnej kopalni siarki. W Smolińce (dawnej Baszni) — doświadczalno-produk­
cyjnej kopalni siarki prowadzi się badania nad zastosowaniem technologii i wydobycia siarki 
metodą podziemnego wytopu w tutejszych warunkach geologicznych. Metoda ta z powodzeniem 
stosowana jest od lat w kopalniach w Grzybo wie i Jeziorku, jednak w odmiennych niż luba- 
ezowskie warunkach geologicznych. Pierwsze to ny -siarki z doświadczalnej kopalni w Smolińce 
już wydobyto. Oto z pierwszego pola płynie już siarka na składowisko. Fot- CAF — Lokaj

Warszawa - Budapeszt - partyjna wsnślnraca
z sekretarzem

' Komitetu Budapeszteńskiego WSPR

(P) Dobiega już końca pobyt 
delegacji Komitetu Budapesz­
teńskiego Węgierskiej Socjalis­
tycznej Partii Robotniczej w 
Warszawie. Czy mogłaby Towa­
rzyszka sekretarz powiedzieć 
nieco szerzej o celu tej wizyty?

— Przyjechaliśmy na zaprosze­
nie Komitetu Warszawskiego 
PZPR. Współpraca naszych sto­
łecznych instancji partyjnych 
ma już wieloletnie tradycje, a 
jednym z jej . dowodów jest 
właśnie wymiana delegacji obu 
komitetów. To bardzo poży­
teczna forma, bowiem za każ­
dym razem uzgadniamy wiele 
interesujących nas wspólnie 
problemów, wymieniamy doś­
wiadczenia, nawzajem czegoś 
się uczymy.

— Co więc dało obecne spot­
kanie, jakimi wynikami moż-

Andrasne Kiraly
na podsumować Wasz pobyt w 
Warszawie?

— Wizyta nasza była krótka, 
ale chyba bardzo owocna. Prze­
de wszystkim bardzo duże zna­
czenie miało interesujące spot­
kanie naszej delegacji w Ko­
mitecie Warszawskim PZPR. 
Dużo dowiedzieliśmy się o wa­
szej pracy partyjnej w War­
szawie i stołecznym wojewódz­
twie, o problemach związanych 
z rozwojem regionu. Przedysku­
towaliśmy też kierunki dalsze­
go wzbogacania współpracy or­
ganizacji partyjnych Warszawy 
i Budapesztu. Przygotowaliśmy 
nawet program, rodzaj planu. 
Znajdzie on swój wyraz w 
umowie jaką podpisze tow. A- 
lojzy Karkoszka, gdy na wios­
nę przyszłego roku przyjedzie 
do Budapesztu.

fot. Zbigniew Furman
— Czy można już wiedzieć, 

jakie ten plan obejmie dzie­
dziny?

— Myślę, że wszystkie jakimi 
żyją obie nasze stolice. Po 
zwiedzeniu Warszawskiego Oś­
rodka Kształcenia Ideologicz­
nego, po bliższym poznaniu je­
go działalności i form pracy — 
osobiście na pierwsze miejsce 
wysunęłabym rozszerzenie
współpracy właśnie w tej dzie­
dzinie — kształcenia ideologi-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WASZYNGTON (PAP) Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński pisze: W _ czwartek 
odbyła się w Waszyngtonie o- 
statnia w bieżącym roku kon­
ferencja prasowa prezydenta 
Jimmy Cartera, który m. in. 
podkreślił najważniejsze ele­
menty jego zbliżającej się 
podróży zagranicznej oraz 
wypowiedział się na temat 
stanu stosunków amerykań- 
sko-radzieckich i sytuacji po­
litycznej na Bliskim Wscho­
dzie.

Precyzując swe stanowisko 
wobec wizyt składanych w każ­
dym z krajów znajdujących się 
w programie jego podróży, pre­
zydent USA wymienił na wstę­
pie Polskę. Podróż rozpoczynam 
od Polski — oświadczył Jimmy 
Carter — i jest sprawą bardzo 
ważną, aby prezydent St. Zjed­
noczonych dał wyraz zaintere­
sowaniu, z jakim odnosimy się 
do państw z rejonu Europy 
wschodniej. Z Polską łączą nas 
bliskie więzy. Nasze kraje u- 
trzymują ożywione stosunki 
handlowe. W czasie pobytu w 
Polsce prowadzić będziemy dy­
skusje nad szeregiem ważnych 
zagadnień.

Prezydent podkreślił, że cała 
podróż ma poważne znaczenie 
dla realizacji celów amerykań­
skiej polityki, zagranicznej, któ­
ra zmierza do rozszerzania dia­
logu międzynarodowego z myślą 
o umacnianiu bezpieczeństwa i 
o poprawie atmosfery zaufania.

Oceniając całokształt stosun­
ków amerykańsko-radzieckich 
prezydent Carter wyraził po­
gląd, że w stosunkach tych na­
stąpiła generalna poprawa, a 
ich stan budzi zadowolenie. Wi­
docznym tego- dowodem są po­
stępy uzyskiwane w rozmowach 
SALT, w rokowaniach na temat 
demilitaryzacji rejonu Oceanu 
Indyjskiego oraz w innych ro­
kowaniach dotyczących rozbro­
jenia i stosunków dwustron­
nych.

Carter stwierdził, iż nadal 
przywiązuje dużą wagę do a-

»

merykańsko - radzieckiego o- 
świadczenia w sprawie Bliskie­
go Wschodu i mimo istniejącej 
obecnie rbzbieżności zdań w 
sprawie konferencji kairskiej 
uważa, że w przyszłości współ­
działanie Waszyngtonu i Mosk­
wy w zakresie problemów bli­
skowschodnich powinno być na­
dal konstruktywne.
(Bł DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Lampy dla 80 tys. izb 
z radomskiego „Polamu”

(R) Zakłady Sprzętu Oświet­
leniowego „Połam” — Radom 
pomyślnie kończą zadania ro­
ku. Blisko 500-osobowa załoga 
łącznie z chałupnikami zreali­
zowała już zobowiązanie war­
tości miliona 700 tys. złotych. 
Lampami z radomskiego „Po­
lamu” wykonanymi w tym ro­
ku zdoła się oświetlić 80 tys. 
izb.

Wśród 24 wzorów lamp — u- 
wagę zwracają 4 zestawy wy­
różnione znakiem jakości. Są 
to lampy stołowe z regulacją 
natężenia światła oraz wzory 
o postumentach ceramicznych, 
z fabryki porcelany 
Iowie.

Radomski „Połam” 
je się 
lamp 
Wśród 
lampy 
wnych 
wanych przez radomskich plas­
tyków.

W roku przyszłym „Połam” 
— Radom zwiększa produkcję 
o 27 proc, z czego na rynek 
krajowy przeznaczy się ponad 
43 proc, całej produkcji, (bd)

w Ćmie-
specjalizu- 
produkcji 
stojących.

głównie w 
podłogowych _. _ 
wzorów interesujące są 
w stylu retro o efekto- 
abażurach zaprojekto-

Wstępne rozmowy radziecko-amerykańskie 
na temat ograniczenia handlu 
bronią typu klasycznego

i

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanis^iw Głą- 
biński, pisze: W Waszyngtonie 
rozpoczęły się w tym tygodniu 
wstępne rozmowy radziecko-a- 
merykańskie poprzedzające ot­
warcie formalnych rokowań w 
sprawie ograniczenia światowe­
go handlu bronią typu klasycz­
nego. Podjęcie tych rozmów jest 
realizacja ustaleń, jakie zapad­
ły w czasie jesiennej wizyty mi- 
nist^ spraw zagranicznych 
ZSRR A. Gromyki w Waszyng­
tonie i jego spotkań z prezyden­
tem USA J. Carterem i sekre­
tarzem stanu C. Vance’em.

Należy przypomnieć, że pod­
jecie wstępnych rozmów na te­
mat ograniczenia światowego 
handlu bronią typu klasycznego

jest otwarciem piątego już fron­
tu rozmów i rokowań radziecko- 
amerykańskich na tematy roz­
brojeniowe. Obecnie bowiem to­
czą się już następujące rokowa­
nia:

— Rozmowy SALT, a więc ro­
kowania w sprawie ogranicze­
nia ofensywnych zbrojeń rakie­
towych i nuklearnych. Z infor­
macji uzyskiwanych przez ko­
respondentów, zarówno w Wa­
szyngtonie jak i w Mo­
skwie wynika, że rozmowy 
te postępują szybko i oczekuje 
się, że porozumienie SALT II 
zostanie osiągnięte w pierwszej 
połowie przyszłego roku.

— Rokowania w sprawie cał­
kowitego zakazu dokonywania 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Odwilż 
od Bałtyku po Tatry 

Informacja własna
(P) W całej Polsce — odwilż. 

Czwartek był pierwszym grud­
niowym dniem, w którym sta­
cje meteorologiczne odnotowały 
od Bałtyku po Tatry dodatnią 
temperaturę. Najcieplej było nad 
morzem, m. in. w Świnoujściu 
termometry wskazywały 7 st. W 
Warszawie notowano 2 st.

Niemal w całym kraju było 
dżdżysto. W centrum i na po­
łudniu kraju wystąpiła gęsta 
mgła.

W Beskidach, gdzie notowano 
4 st. śnieg szybko topnieje. Je­
dynie w wysokich partiach Tatr 
i Sudetów nadal jest mroźno: 
na Kasprowym Wierchu termo­
metry wskazywały w czwartek 
w południe minus 9 st., a na 
Śnieżce minus 2 st.

Na mapach pogody nie widać 
większych zmian. Synoptycy 
nadal zapowiadają odwilż, lo­
kalne mgły, opady deszczu i 
mżawki. (1)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW, 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie duże z rozpogodze­
niami. Temp. maks, w ciągu 
dnia około 4 st., wiatry na o- 
gół słabe z kierunków zachod­
nich. (PAP)
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WIZYTY- SPOTKANIA -ROZMOWY
Polsko-amerykańska współpraca gospodarcza

(P) Bieżące pięciolecie jest 
okresem szczególnie szybkie­
go rozwoju polsko-amerykańs­
kich stosunków gospodar­
czych. Wyniki wizyty w USA 
I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka i podpisane 
wówczas dokumenty: wspól­
ne oświadczenie o rozwoju 
współpracy gospodarczej prze­
mysłowej i technologicznej, 
wspólne t oświadczenie o roz­
woju handlu artykułami rol­
nymi oraz odpowiednie poro­
zumienie między Polską Izbą 
Handlu Zagranicznego i Izbą 
Handlową Stanów Zjednoczo­
nych — dały tym kontaktom 
nowy impuls.

Określono wówczas m.in„ te 
wielkość wzajemnych obrotów 
handlowych powinna w 1976 r. 
wynieść 1 mld dolarów, a w 
1980 r. — 2 mld dolarów. W 
ubiegłym roku wartość tych ob­
rotów znacznie przekroczyła 
wyznaczoną kwotę (1 mld dola­
rów) i należy się spodziewać, że 
w roku bieżącym będą one czte­
rokrotnie większe niż w 1972 r.

Warto dodać, że coroczny 
przyrost naszych obrotów z USA 
wykazywał tempo szybsze niż z 
innymi wysoko uprzemysłowio­
nymi krajami kapitalistyczny­
mi. W rezultacie wymiana ze 
Stanami Zjednoczonymi stanowi 
już 10 proc- całości naszego han­
dlu z rozwiniętymi państwami 
zachodnimi. W naszych global­
nych obrotach z tymi krajami 
USA plasują się na drugim 
miejscu po RFN. jeśli chodzi o 
import, i na piątym miejscu — 
po RFN. Francji, Wielkiej Bry­
tanii i Włoszech — w ekspor­
cie. Sprzedajemy do USA naj­
więcej (pod względem wartoś­
ci) towarów spośród wszystkich 
państw socjalistycznych, przy 
czym ostatnio wzrósł wyraźnie 
nasz eksport na rynek amery­
kański wyrobów przemysłowych 
o różnym stopniu przetworze­
nia, w tym także produktów 
przemysłu elektromaszynowego.

Dalsza aktywizacja eksportu 
tego rodzaju towarów na ry­
nek amerykański — to droga 
do zmniejszenia ujemnego dla 
nas bilansu handlowego z USA. 
Wynika to ze struktury polskie­
go importu z tego kraju. Trze­
ba bowiem pamiętać, że oprócz 
znacznych Ilości artykułów rol­
nych dla potrzeb hodowli 1 bez­
pośredniej konsumpcji, kupuje­
my w Stanach Zjednoczonych 
dobra inwestycyjne i nowoczes­
ną technologię.

Priorytet’ w imporcie inwes­
tycyjnym mają kompletne za­
kłady oraz urządzenia i sprzęt 
dla przemysłu spożywczego, 
maszynowego, hutniczego, che­
micznego, a więc dla tych ga­
łęzi, które w ogromnym stop­
niu decydują o zaopatrzeniu 
rynku wewnętrznego.

Ten trend w polskim imporcie 
s USA będzie się nadal utrzy­
mywał. Między innymi będzie­
my kupować — w wyniku u- 
zyskanych kredytów — duże 
ilości pasz i zbóż. Powinno to 
skłonić nasz przemysł do takie­
go dostosowania oferty pod ad­
resem rynku amerykańskiego, 
aby praktycznie nie napotykać 
trudności ze zbytem dobrych 
towarów. Jest to możliwe z u- 
wagi na olbrzymia chłonność te­
go rynku jak i ze względu na 
to, że polsko-amerykańska wy-

miana handlowa opiera się na 
klauzuli największego uprzywi­
lejowania 1 — ze strony ame­
rykańskiej — wolna jest od e- 
lementów dyskryminacyjnych.

Istniejące dotąd pewne trud­
ności powinny być przełamane 
w wyniku warszawskiej sesji 
Polsko-Amerykańskiej Komisji 
d/s Handlu.

Sesja ta wypracowała bowiem 
generalne 
które — 
cego w 
pozwolą 
większą 
wywozu _ _ _ .
gólnie produktów wysoko prze­
tworzonych.

Jesteśmy np. zainteresowani 
wzrostem eksportu do USA — 
poza surowcami mineralnymi, 
chemicznymi oraz wyrobami 
hutniczymi — niektórych ma-, 
szyn rolniczych, obrabiarek, na­
rzędzi, łożysk, a także rozpo­
częciem wywozu silników lotni­
czych i maszyn włókienniczych. 
Możemy rozszerzyć naszą ofer­
tę o nowe typy maszyn górni­
czych, zbiorników ciśnienio­
wych, silników elektrycznych 
itp. *

Motorem dalszego szybkiego i * 
bardziej zróżnicowanego wzros­
tu wzajemnych obrotów hand­
lowych jest niewątpliwie koo­
peracja przemysłowa- Mamy 
iuż w tej dziedzinie dobry po­
czątek; mamy wielkie transak­
cje kooperacyjne naszego prze­
mysłu maszyn budowlanych z 
takimi renomowanymi firmami, 
jak International Harvester, 
Clark, Koehring; rozwija się 
współpraca naszego przemysłu 
obrabiarkowego . narzędziowego 
i urządzeń technologicznych m. 
in. z firmami: Norton, Gleason, 
La Salle, Ipsen, Oxy; współ­
działamy z firmą Singer w pro­
dukcji maszyn do szycia. Jed­
nak w całości naszego eksportu 
na rynek amerykański dostawy 
kooperacyjne mają dotychczas 
niewielki udział — trzykrotnie 
mniejszy niż w przypadku do­
staw np. do Włoch czy RFN.

Tym bardziej ważkie staje się 
dokładne przestudiowanie za­
proponowanych przez stronę a- 
merykańską projektów nowych 
umów w dziedzinie kooperacji 
przemysłowej oraz współpracy 
miedzy małymi i średnimi 
przedsiębiorstwami Polski i 
USA, takiej która przyniosłaby 
obu stronom oczekiwane korzyś­
ci.

To samo odnosi się do no­
wych projektów polsko-amery­
kańskich umów dotyczących 
rozwoju turystyki oraz wymia­
ny informacji gospodarczej.

BOŻYDAR SO.SIEŃ (PAP)

kierunki działania, 
w ramach obowiązują- 

USA ustawodawstwa — 
na intensyfikację i 

specjalizacje polskiego 
do tego kraju, szcze-

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w PZPR
(P) W konferencji sprawozdawczo-wyborczej miejskiej organi­

zacji PZPR, która 15 bm. odbyła się w Lublinie, uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC PZPR, wicepremier Mieczysław 
Jagielski. Reprezentanci około 27-tysięcznej organizacji oma­
wiali problemy dalszego rozwoju miasta, liczącego obecnie 300 
tys. mieszkańców oraz działalność ideowo-wychowawczą.

Stwierdzono, że dotychcza­
sowa rozbudowa i moderniza­
cja tutejszego potencjału wy­
twórczego stworzyła podstawę 
do uzyskania wysokiego tem­
pa przyrostu produkcji prze­
mysłowej.

Szczególną uwagę zwrócono 
na potrzebę jeszcze lepszego 
wykorzystania środków produk­
cji, dalsze podnoszenie wydaj­
ności pracy oraz przyspieszenie 
osiągania pełnych zdolności wy­
twórczych nowych i modernizo­
wanych fabryk. Do pilnych za­
dań zaliczono wzmożoną troskę 
o nowoczesność i jakość wyro­
bów, o dalsze zwiększenie pro-

dukcji przeznaczonej na bezpo­
średnie zaopatrzenie rynku i 
na eksport.

Omawiając sprawy inwesty­
cji, wskazano na konieczność 
terminowej ich realizacji. Do­
tyczą one przedsięwzięć waż­
nych dla całej gospodarki, jak 
np. odlewnia w FSC, a także 
dla miasta — jak fabryka do­
mów, z którą wiąże się nada­
nie szybszego tempa realizacji 
programu budownictwa miesz­
kaniowego, którego dalsze 
rozwinięcie jest bardzo istotne.

Z myślą o tych problemach 
zastanawiano się nad innymi 
także rozwiązaniami, które do­
tyczyć będą również gospodar-

II wojno światowa a Iitoratara

Polsko-radziecka konferencja w Warszawie
(P) 15 bm. w Pałacu Staszica 

w Warszawie rozpoczęła się 
dwudniowa konferencja nauko­
wa nt. „Walka wyżwoleńcza 
narodów w latach II wojny świa­
towej a literatura”. Spotkanie 
to zorganizowane zostało przez 
Instytut Badań Literackich PAN 
oraz Moskiewski Instytut Lite­
ratury Światowej im. Maksyma 
Gorkiego .AN ZSRR.

Celem konferencji polskich i 
radzieckich historyków i kryty­
ków literackich jest analiza 
funkcji literatury w latach 
wojny f okupacji na przykła­
dzie dwu literatur — polskiej i 
radzieckiej oraz omówienie wa­
gi i znaczenia tematu II wojny 
światowej w piśmiennictwie 
obu krajów. • Uczestnicy kon­
centrowali uwagę na wpływie, 
znaczeniu i roli, literatury w to­
ku walki wyzwoleńczej w la­
tach II wojny światowej oraz 
na bogactwie problematyki mo­
ralnej i etycznej, jakie podej­
mują dzieła poświęcone wojnie. 
Problemy te ilustrowana były 
bogatym materiałem, jaki do­
starcza literatura polska i ra­
dziecka. Temat wojna i litera­
tura — podkreślali uczestnicy 
konferencji — ma zasadnicze 
znaczenie przy interpretacji 
najważniejszych -procesów i zja­
wisk występujących w literatu­
rze Polski i Związku Radziec­
kiego.

Zagadnienia te w sposób wy­
czerpujący i pogłębiony zaryso-

wane zostały w wystąpieniach 
uczestników konferencji. W jej 
pierwszym dniu wygłoszono 5 
referatów. Stefan Żółkiewski 
przedstawił uwagi o kuftuAe li­
terackiej doby okupacji a Geor­
gij Łomidze mówił o odbiciu 
wielkiej woj>v narodowej w 
wielonarodowej literaturze ra­

dzieckiej. Następnie uczestnicy 
konferencji wysłuchali 3 refe­
ratów: historyka literatury ra­
dzieckiej Pawła Topera *— „An­
tyfaszystowski ruch oporu w 
latach II wojny światowej a li­
teratura” i jego polskich kole­
gów: Mariana Stępnia — „Kon­
spiracyjne diagnozy i progno­
zy” i Zbigniewa Jarosińskiego 
— „Doświadczenia wojenne, ja­
ko czynnik przemian literac­
kich”.

Konferencją kontynuować bę­
dzie obrady 16 bm. (PAP)

Początek procesu 
w „sprawie 

augustowskiej”
(P) 15 bm. przed Sądem Wo­

jewódzkim w Białymstoku roz­
począł się proces grupy prze­
stępczej z Augustowa — 5 osób 
oskarżonych o dokonanie w tym 
mieście w latach 1967—1973 na 
tle rabunkowym dziewięciu 
zabójstw oraz o jedno usiłowa­
nie zabójstwa.

Na mocy decyzji Sądu Naj­
wyższego proces, aczkolwiek 
dotyczący przestępstw popełnio­
nych na terenie woj. suwalskie­
go, toczy się przed Sądem Wo­
jewódzkim w Białymstoku, 
gdzie są lepsze obiektywne wa­
runki do rozpatrzenia tak 
skomplikowanej sprawy.

Na ławie oskarżonych zasie­
dli: 37-letni Jan Dąbrowski, 28- 
łetnia Wiesława Trojan, 28-let- 
nia Alicja Czajewska, 29-letni 
Jan Wołyniec i ^8-letni Jerzy 
Benlcki.

Odczytany w pierwszym dniu 
rozprawy obszerny akt oskar­
żenia opisuje szczegółowo prze­
bieg morderstw, popełnianych 
z chęci zdobycia pieniędzy na 
alkohol. Ofiary oskarżeni upa­
trywali sobie głównie spośród 
nietrzeźwych gości baru pn. 
„Gastronomiczny”. Oskarżeni 
zwabiali pijanych w ustronne 
miejsca, bili do nieprzytomnoś­
ci, a następnie po obrabowaniu 
topili w rzece Netcie.

Ponieważ zwłoki wydobywa­
no z wody przeważnie po dłuż­
szym czasie — rzeczywiste 
przyczyny zgonów trudne były 
do »wykrycia: ślady pobicia nie 
były już 
konujący sekcji orzekał więc, 
że były to nieszczęśliwe wy­
padki i 
rżano.

Dopiero wiosną 1973 r. udało 
się natrafić na ślad zabójców. 
Trwające następnie cztery lata 
niezwykle żmudne śledztwo po­
zwoliło na wyjaśnienie okoli­
czności zabójstw i ustalenie ich 
sprawców.

O rozmiarach dochodzenia w 
głośnej „sprawie augustowskiej" 
świadczy, że akta procesowe o- 
bejmują 42 tomy. W śledztwie 
przesłuchano 237 świadków, a 
163 świadków zeznawać ma na 
rozprawie, która — jak się 
przypuszcza — potrwa kilka 
miesięcy. (PAP)

widoczne. Lekarz do-

dalsze śledztwo uma-

Warszawa - 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
cznego. My mamy podobny 
Ośrodek. Powinny one ze sobą 
jeszcze ściślej współpracować. 
Mam na myśli nie tylko wy­
mianę doświadczeń, wykorzys­
tywanie metod i form pracy, ale 
także wymianę tematów i wy­
kładowców.

Istnieje też — moim zdaniem 
— potrzeba rozszerzenia bezpo­
średnich kontaktów między or­
ganizacjami partyjnymi i mło­
dzieżowymi poszczególnych za­
kładów pracy. Bo po linii za­
wodowej rozwija się ona bar­
dzo dobrze. Gdy odwiedzałam 
teraz wasze warszawskie zakła­
dy pracy, wszędzie witano 
mnie informacjami z kim 
w Budapeszcie oni współpra­
cują, jakie dzięki temu ma­
ją korzyści produkcyjne, jak 
się nawzajem odwiedzają. Jaka 
jest wymiana wczasów. To bar­
dzo pożyteczne, ale trzeba też 
rozwijać współpracę polityczną 
na tych szczeblach. Uw’ażam 
zresztą, że istnieje potrzeba 
rozwijania jej poprzez bezpo­
średnie, robocze spotkania 
wszystkich środowisk, we wszy­
stkich dziedzinach życia.

— Mamy tu już chyba pe­
wien dorobek. Zwłaszcsa w 
dziedzinie kulturalnej—

— Nie tylko. Ale przykład 
bardzo trafny. Budapeszteńska 
instancja partyjna jest właśnie 
inicjatorem i koordynatorem 
tych kontaktów. Nie chcę mó­
wić o naszych, węgierskich im­
prezach, występach, wystawach 
itp. w Warszawie. Sami je le­
piej ocenicie. Ale muszę pod­
kreślić, że polskie — warszaw­
skie imprezy w Budapeszcie 
cieszą się olbrzymim powodze­
niem. Niedawno obchodziliśmy 
Dni Warszawy, był wasz teatr, 
mieliśmy waszą wystawę obra­
zów. Organizujemy takie dni 
kultury wszystkich socjalisty­
cznych stolic. Każda z nich goś­
ci u nas raz na trzy lata.

Tak samo jak w kulturze sta­
ramy się rozszerzać naszą 
współpracę między służbami i 
instytucjami miejskimi. Na ten 
temat rozmawialiśmy bardzo 
dużo z tow. Alojzym Karkosz­
ką. Zgodni jesteśmy, że miesz­
kańcy obu stolic dobrze już 
znają Budapeszt i Warszawę — 
to zasługa rozwijającej się tu­
rystyki. Do poznawania naszych 
miast nie trzeba Już nikogo 
zachęcać. Potrzebujemy teraz 
więcej kontaktów roboczych. 
Na rozwój naszej współpracy 
musimy patrzeć bardziej kom­
pleksowo.

— Wróćmy jeszcze do Wasze- 
go pobytu w Warszawie. Jakie 
wrażenia z jej zwiedzania?

— Jestem już po raz trzeci 
w Polsce. Po raz trzeci też w 
Warszawie. I za każdym razem 
podziwiam szybkie tempo roz­
woju waszej stolicy. Zmienia 
się ona nie do poznania. A przy 
tym potraficie zachować i pie­
czołowicie dbać o to, co zosta­
ło z przeszłości. W nowych mu- 
rach zachowujecie kontakt z 
tradycją. Zwiedziliśmy nie tyl­
ko miasto, ale także trzy za­
kłady produkcyjne: „Córę”,
Dom Słowa Polskiego 1 Fabrykę 
im. Świerczewskiego — wszę­
dzie byliśmy gorąco i serdecz-

- Budapeszt 
nie witani. Byliśmy na budo­
wie waszego największego osie­
dla mieszkaniowego na Ursy­
nowie. Byliśmy w Muzeum Hi­
storycznym na Starym Mieście 
i — jak już wspominałam — w 
Ośrodku Kształcenia Ideologi­
cznego. No i Zamek., To było 
wyjątkowe przeżycie.

Muszę podkreślić, że sposób 
w jaki Polacy, a zwłaszcza 
warszawiacy uczestniczą w roz­
woju stolicy, jest dla mnie nie­
zwykły. Przecież Zamek odbu­
dowaliście z funduszy społecz­
nych. Podobnie wybudowaliście 
Centrum Zdrowia Dziecka. My 
w Budapeszcie nie mamy ta­
kich przykładów. Myślę, że 
skorzystamy i tu z waszych 
polskich doświadczeń. Planuje­
my w przyszłej pięciolatce wy­
budować w Budapeszcie Teatr 
Narodowy — spróbujemy zro­
bić to waszą polską metodą.

Jak więc widzicie owocny był 
to pobyt naszej delegacji w 
Warszawie.

— Dziękujemy za rosmowę.

i

Rosmawial:
MAREK DUNIN-WĄSOWICZ

Udana akcja 
ratowania statku PŻM 
w Zatoce Biskajskiej

(P) Polska Żegluga Morska 
w Szczecinie informuje o uda­
nej akcji ratowniczej, pływają­
cego pod jej banderą masowca 
„Huta Zgoda”.

Statek znajdując się na wo­
dach Zatoki Biskajskiej z ła­
dunkiem 14 tys. ton węgla 
doznał awarii steru. Natych­
miast wezwano pomoc — jako 
jeden z pierwszych zgłosił się 
znajdujący się w pobliżu ma­
sowiec PZM „Kopalnia Mosz­
czenica”, który wziął 
Zgoda” na hol, 
wraz z nią do hiszpańskiego 
portu Pasajes.

Holowanie odbyło się w trud­
nych warunkach przy dość wy­
sokiej fali i silnym wietrze — 
po ośmiu godzinach wspólnej 
akcji pękł hol, udało się zało­
żyć go jednak powtórnie.

Obecnie operacja holownicza 
przebiega w pełni pomyślnie — 
oba statki znajdują się w po­
bliżu Pasajes, gdzie spodziewa­
ne są 16 bm. (PAP)

„Hutę 
kierując się

Spłonął zabytkowy 
kościółek w Chwalborzycach

(P) W Chwalborzycach gmina 
Świnice Warckie (woj. koniń­
skie) wybuchł pożar w XVII-wie- 
cznym kościółku. W akcji gasze­
nia pożaru -wzięło udział 9 jed­
nostek straży pożarnej. Mimo 
szybkiej i ofiarnej akcji stra­
żaków, nie opanowano pożaru i 
drewniany zabytek spłonął do­
szczętnie.

Przyczyny pożaru bada spe­
cjalnie powołana komisja, (PAP)

Spotkanie w Domu 
Radzieckiej Nauki 
i Kultury

(P) 15 bm. odbył się w Domu 
Radzieckiej Nauki i Kultury w 
Warszawie uroczysty wieczór 
zorganizowany z okazji przypa­
dającej w’ tym roku 20-rocznicy 
działalności’ Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej i 15-le- 
cia Domu Radzieckiej Nauki i 
Kultury.

W czasie spotkania przypom­
niano historyczne więzi przy­
jaźni i współpracy między na­
rodami Polski i Związku Ra­
dzieckiego oraz wkład jaki do 
umacniania tej przyjaźni wno­
szą TPR-P i TPP-R.

W okolicznościowym koncer­
cie wystąpili artyści scen war­
szawskich i amatorzy — laurea­
ci konkursu 
kiej.

Obecny był 
w Polsce — 
wicz. (PAP)

I* ki komunalnej, doskonalenia 
transportu i komunikacji, łącz­
ności oraz handlu i usług. Pod­
kreślano konieczność stałego 
doskonalenia stylu i metod pra­
cy partyjnej.

W dyskusji na konferencji 
dzielnicowej organizacji PZPR 
Bałuty w Łodzi dominowały 
sprawy dalszego doskonalenia 
produkcji. W ponad 80 tutej­
szych zakładach przemysłowych 
opracowano szczegółowe pro­
gramy poprawy jakości, w tym 
wdrażane już kompleksowe pro­
gramy sterowania jej poziomem. 
W efekcie m. in. ilość reklama­
cji ze strony odbiorców zmalała 
ostatnio o 25 proc., a 30 proc, 
produkowanych przez przemysł 
tej dzielnicy wyrobów rynko­
wych uzyskało znaki jakości.

Punktem wyjścia w dyskusji 
na miejskiej konferencji PZPR 
w Węgrowie w woj. siedleckim 
były problemy rozwoju miasta, 
na co rzutuje przede wszystkim 
wzrost potencjału przemysłu 
oraz duża aktywność społeczna 
wszystkich mieszkańców. Pro­
dukcja zakładów wzrosła w br. 
w sumie o blisko 35 proc, w po­
równaniu z 1975 r. W tym sa­
mym okresie przekazano 67 no­
wych domów mieszkalnych, roz­
wija się również budownictwo 
jednorodzinne. W Węgrowie ist­
nieją możliwości rozwinięcia pro­
dukcji rynkowej i eksportowej.

Cechą wspólną przebiegu po­
nad 40 gminnych, miejskich i 
miejsko-gminnych konferencji 
sprawozdawczo - wyborczych 
PZPR, które dotychczas obra­
dowały w woj. nowosądeckim, 
była rzeczowa, gospodarska dys­
kusja o najważniejszych spra­
wach regionu. W miejscowoś­
ciach turystycznych i kuracyj­
nych, jak Zakonane, Krynica, 
Rabka, szczególnie wiele miej­
sca zajęły tematy, związane z 
ochrona naturalnego środowiska, 
np. w Rabce, z troską mówiono 
o potrzebie powzięcia środków, 
które przyczynią się do pełne­
go zachowania niepowtarzalnych 
walorów klimatycznych tego uz­
drowiska dziecięcego, czystości 
rzeki P.abv, z której wodę pitną 
czerpie wielka krakowska aglo­
meracja miejska.

W czasie miejskiej konferen­
cji w Nowym Sączu — w toku 
dyskusji o problemach miasta 
m. in. stwierdzono, że do wzbo­
gacenia programu budownictwa 
przyczynią się miejscowe zakła­
dy pracy, które zobowiązały się 
wybudować 350 mieszkań, czyli 
więcej niż w ciągu roku oddaje 
tutaj spółdzielczość mieszkanio­
wa.

W toku kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej w nowosądec­
kiej wojewódzkiej organizacji 
PZPR nastąpiło dalsze ożywie­
nie pracy wewnątrzpartyjnej. 
Legitymacje kandydackie otrzy­
mało w ciągu listopada i grud­
nia ok. 400 osób. (PAP)

•
 Na zaproszenie CRZZ prze­

bywała w Polsce delegacja 
Nordyckiej Rady Związków 

Zawodowych (NFS) z jej sekre­
tarzem generalnym Richardem 
Traelnesem ■

Nordycka : 
siedzibę w 
organizacją 
cą centrale . _____
Finlandii, Islandii I Szwecji, li­
czące łącznie « milionów człon­
ków. W ostatnich latach NFS 
rozwija \kontakty z centralami 
związkowymi krajów socjalistycz­
nych. Wypowiada się za otwar­
tą, międzynarodową współprac*  
związkową 1 wymianą doświad­
czeń. W naszym kraju delegaeja 
NFS przebywała po raz pierw­
szy.

13 bm. członków delegacji 
przyjął przewodniczący CRZz — 
Władysław Kruczek. W czasie 
spotkania mówiono m. in. o po­
trzebie wymiany doświadczeń i 
rozwoju współpracy związków 
zawodowych pracujących w od­
miennych warunkach społeczno- 
politycznych.

generalnym 
na czele.
Rada — mająca ewą 

Sztokholmie — jest 
regionalną, skupiają- 

związkowe Danii,

13 bm. kierownik Unędn 
do spraw Wyznań — mini­
ster Kazimierz Kąkol przy­

jął członków kierownictwa Fe­
deracji Żydów Polskich w USA, 
w składzie: Jechil Dabekir, Be­
niamin Gray, Izaak Rybai, Kal- 
men Suitanik i Eli Zborowski. 
Pod nieobecność Kabał Aleksan­
dra Schindlera, prezydenta Rady 
Prezydenckiej 34 organizacji ty- 
dowsklch w USA/ delegacji prze­
wodniczy! wiceprezydent Federa­
cji Żydów polskich w USA, Szło- 
mo Ben-lzrael.'

W spotkaniu uczestniczyli rów­
nież prezes Związku Religijnego 
Wyznania Mojżeszowego w PRL 
Mozes Finkelstein oraz wicepre­
zes zarządu Głównego Towarzy­
stwa Społeczno-Kulturalnego Ży­
dów w Polsce i redaktor naczel­
ny tygodnika „Fólki-Sztyme", Sa­
muel Tenenblatt.

Program pobyto delegacji w 
Polsce przewiduje zwiedzenie hi­
tlerowskich obozów koncentra­
cyjnych, zapoznanie z Judaikami 
w naszym kraju, z tyciem spo­
łeczności żydowskiej, a takie wl- 
zyty w urzędach państwowych.

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• 13 bm. odbyło się kolejne 

posiedzenie komisji rządowej d.s. 
koordynacji całokształtu działań 
w dziedzinie rozwoju produkcji 
ciągników rolniczych. Dokonano 
oceny stanu realizacji inwestycji 
przewidzianych do wykonania w 
1977 r. Podkreślono dużą dynami­
kę wzrostu wartości robót budo­
wlano-montażowych wykonanych 
w III 1 IV kwartale m. in. w wy­
niku koncentracji potencjału wy­
konawczego oraz poprawy orga­
nizacji pracy. Dokonano również 
oceny przygotowania ZPC „Ursus” 
do uruchomienia produkcji ciąg­
ników licencyjnych w 1973 r. Po- 

cztonek 
PZPR,

siedzeniu przewodniczył 
Biura Politycznego KC 
wicepremier Józef Kępa.

O 10 bm. w Warszawie 
się uroczystość wręczenia _____
nych nagród ministra spraw we­
wnętrznych, przyznawanych za 
szczególne osiągnięcia w zakresie 
rozwoju nauki 1 techniki, twór­
czości literackiej, filmowej, ou- 
blicystycznej i artystycznej, któ­
re przyczyniają się do skutecz­
nego zapobiegania przejawom 
naruszania prawa, umacniania 
bezpieczeństwa i porządku pu­
blicznego w kraju oraz utrwala­
ła chlubne tradycje walki i pra­
cy Milicji Obywatelskiej 1 Służ­
by Bezpieczeństwa. Nagrody 1 
wyróżnienia wręczył laureatom 
członek Biura Politycznego, mi­
nister spraw wewnętrznych gen. 
dyw. Stanisław Kowalczyk.

<■» 15 bm. w Ośrodku Doskona­
lenia Kadr Kierowniczych KC 
PZPR w Jadwlslnie zakończyło 
się seminarium dla sekretarzy 
komitetów uczelnianych PZPR z 
akademii medycznych i akademii 
rolniczych. Przedyskutowano bie­
żące zadania w pracy uczelnia­
nych organizacji partyjnych, ze 
szczególnym uwzględnieniem pro­
blematyki ideowo-wychowawczej. 
W toku seminarium zapoznano 
słuchaczy z zadaniami szkolnic­
twa wyższego w bieżącym roku 
akademickim, a także z działa­
niami, które podejmuje się po 
IX Plenum KC PZPR.

Z uczestnikami seminarium 
spotkał się sekretarz KC PZPR 
— Ryszard Frelek, który omówił 
Droblematyke z zakresu sytuacji 
międzynarodowej.
; <8 Zadania - gospodarcze 1 społe­
czne spółdzielczości rolniczej 1978 
roku były 1S bm. tematem po­
siedzenia Rady Centralnego

odbyla 
doroez-

Związku Spółdzielni RolniezyeK 
„Samopomoc Chłopska”. Organi­
zacja ta — jak podkreślono — 
dążyć będzie przede wszystkim 
do bardziej skutecznego oddzia­
ływania na rozwój towarowej 
produkcji rolnej m. in. przez u- 
sprawnlanle obsługi handlowo- 
produkcyjnej gospodarstwa, a 
także do maksymalnego zwięk­
szenia produkcji 1 dostaw artyku­
łów spożywczych na zaopatrze­
nie rynku. W obradaew u- 
czestnlczyll wicepremier — Lon­
gin Cegielski oraz zastępca kie­
rownika Wydziału Rolnego I Go­
spodarki Żywnościowej Kc 
PZPR — Remigiusz Iwanowski.
• 15 bm. odbyło się posiedze­

nie centralnej komisji konsulta­
cyjnej do spraw wykładni i po­
pularyzacji prawa pracy. W cza­
sie obrad, którym przewodniczył 
minister pracy, plac 1 spraw so­
cjalnych Tadeusz Rudolf rozpa­
trywano problematykę wdrażania 
przepisów kodeksu pracy, zwła­
szcza pod kątem realizacji zasa­
dy Jedności praw i obowiązków 
oraz wykorzystywania przepisów 
nowego prawa pracy dla popra­
wy jakości i efektywności pracy 
jej warunków.
• Udział organizacji związko­

wych w realizacji przyszłorocz­
nych zadań społeczno-gospodar­
czych byt 15 bm. tematem obrad 
plenarnych zarządów głównych 
7 związków zawodowych: Prac. 
Przem. Budowlanego, Prac. Rol­
nych, Prac. Kolejowych, Prac. 
Łączności, Marynarzy i Portow­
ców, Prac. Spółdzielczości Pracy 
oraz Prac. Państwowych i Społe­
cznych.

Obradowali tego dr.ia reprezen­
tanci grup zawodowych współ­
odpowiedzialnych za pomyślne 
rozwiązywanie dwóch prioryteto­
wych problemów społecznych: 
mieszkaniowego 1 żywnościowego.
• 13 bm. odbyło się w War­

szawie posiedzenie stałej komisji 
Rady Ministrów do spraw Walki 
z alkoholizmem, na którym o- 
mówlono działania podejmowane 
w zakresie zwalczania alkoholiz­
mu przez zainteresowane resorty 
organizacje społeczne 1 Instytucje.

Na posiedzeniu omówiono rów­
nież stan prac nad ..Raportem 
o stania walki z alkoholizmem" 
przygotowywanym przez zespól 
ekspertów działający przy komi­
sji.

Racjonalizacja gospodarki materiałowej

i

piosenki radziec-

ambasador ZSRR 
Stanisław Piłoto-

Liceum w Przysusze 
otrzymało imię 
Bolesława Bieruta

Informacja własna
(P) W 29 rocznicę zjednocze­

nia polskiego ruchu robotni­
czego, 15 bm. odbyła się w 
Przysusze uroczystość nadania 
miejscowemu liceum ogólno­
kształcącemu imienia Bolesława 
Bieruta.

W uroczystościach połączo­
nych z wręczeniem ' szkole 
sztandaru, otwarciem izby pa­
trona i tablicy pamiątkowej u- 
czestniczyli: córka Bolesława 
Bieruta — Krystyna, wicemini­
ster oświaty i wychowania gen. 
Zygmunt Huszcza, przedstawi­
ciele władz wojewódzkich z 
sekretarzem KW PZPR w Ra­
domiu — Tadeuszem Wesołow­
skim oraz miasta i gminy 
Przysucha, miejscowe społe­
czeństwo i młodzież szkolna.

be-de

Wywiad ministra Eugeniusza Szyra dla PAP
(P) Jak stwierdzono na IX Plenum KC PZPR, w reku 

przyszłym, a także w następnych latach powinniśmy wyko­
nywać zwiększające się zadania produkcyjne przy relatywnie 
zmniejszonym zużyciu surowców, materiałów oraz paliw i ener­
gii.

Jest to jeden z podstawo­
wych warunków powodzenia 
w realizacji dokonywanego o- 
becnie manewru gospodarcze­
go, jeden z ważnych czynni­
ków planowanego wzrostu 
dochodu narodowego. O 
związanych z tym proble­
mach, jak również o najpil­
niejszych zadaniach w dzie­
dzinie racjonalizacji gospo­
darki materiałowej mówi mi­
nister gospodarki materiałowej 
Eugeniusz Szyr w wywiadzie 
udzielonym dziennikarzowi 
PAP.

— Przegrupowanie sił i środ­
ków w celu zwiększenia pro­
dukcji rynkowej i eksportowej 
— co podkreślono w toku ob­
rad IX Plenum KC PZPR — 
łączy się ściśle z potrzebą osz­
czędniejszej gospodarki mate­
riałowej. Rzecz w tym, iż zna­
czny procent krajowego zaopa­
trzenia materiałowego pochodzi 
obecnie z importu. Tymczasem

Upowszechnianie języka ojczystego wśród rodaków
Posiedzenie Rady Naczelnej Towarzystwa „Polonia”

(P) Stan i zadania w zakre­
sie upowszechniania znajomo­
ści języka polskiego w środo­
wiskach naszych rodaków za­
mieszkałych w różnych kra­
jach — były 15 bm. w War­
szawie tematem posiedzenia 
Rady Naczelnej Towarzystwa 
„Polonia”.

Akcentując, żę język jest jed­
nym z instrumentów upowsze­
chniania dorobku kulturalnego, 
co ma istotne znaczenie dla roz­
woju pokojowej współpracy na­
rodów, zbliżania ich kultur, u- 
czestnicy obrad podkreślali zja­
wisko kultywowania języka oj­
czystego przez Polonię, żywe 
zainteresowanie jej środowisk 
zwłaszcza młodego pokolenia 
poznawaniem narodowego do­
robku i kultury.

Zarówno w dyskusji, jak I w 
przyjętej uchwale, uwypuklone 
zostało znaczenie działań słu­
żących dalszemu upowszechnia­
niu znajomości języka polskie­
go — czynnika pogłębiania wie­
dzy o Polsce i umacniania wię­
zi Polonii z krajem.

Sprawie tej służą liczne ini­
cjatywy i formy działania to­
warzystwa, które współdziała 
z krajowymi instytucjami i 
placówkami polskimi działają-

cymi za granicą. Rozwijana jest 
szeroka pomoc dla szkolnictwa 
polonijnego, jego placówki o- 
trzymują pomoce dydaktyczne, 
książki, nagrania, filmy. Od 
wielu lat organizowane - są w 
kraju kursy doskonalenia dla 
nauczycieli szkolnictwa polonij­
nego. Towarzystwo organizuje 
corocznie w kraju dla naszych 
rodaków kursy kultury i języ­
ka polskiego, festiwale artysty­
czne, spotkania recytatorskie, 
piosenkarskie, teatralne.

Realizując postulaty środo­
wisk polonijnych opracowany 
został program wydania cyklu 
podręczników dla szkół polonij­
nych. Pierwsza książka, „Opo­
wiadania z dziejów Polski”, o- 
puściła już maszyny drukarskie, 
następne, a wśród nich elemen­
tarz, czytanka, książki do geo­
grafii ojczystej, a także porad­
niki metodyczne — ukażą się 
w 1978 r. i w następnych la­
tach.

Coraz więcej nauczycieli i 
działaczy polonijnych stowarzy­
szeń kulturalnych i oświato­
wych współuczestniczy w dzia­
łaniach towarzystwa, służących 
upowszechnianiu polskiej kul­
tury na świecie, znajomości ję­
zyka polskiego, a zarazem 
współpracy i wzajemnemu poz­
nawaniu się narodów. (PAP)

ceny materiałów, surowców i 
paliw sprowadzanych przez nas 
są coraz wyższe. Mówiąc ina­
czej: za identyczną sumę de­
wiz możemy dziś kupić zna­
cznie mniej niż przed kilku 
laty.

Jeżeli więc chcemy wytwarzać 
więcej towarów’ niż dotych­
czas — to dysponujemy tylko 
jednym sposobem na rozwiąza­
nie problemów zaopatrzenio­
wych: należy zlikwidować nad­
mierne zużycie surowców, ma­
teriałów, paliw i energii tak, 
aby tą drogą zapewnić pokry­
cie rosnących potrzeb kraju. 
Ponadto trzeba pamiętać, że 
obniżenie zużycia surowców, 
paliw i energii choćby o 1 
proc, pozwala nam zwiększyć 
dochód narodowy nawet o 2—3 
proc.

Opierając się na tych założe­
niach przygotowano plan zao­
patrzenia materiałowego na 
1978 r. i program racjonaliza­
cji gospodarki materiałowej. 
Obecnie przyjmuje się, iż w 
roku przyszłym blisko 1/3 przy­
rostu produkcji w porównaniu 
z ubiegłym rokiem powinna 
być uzyskana z zaoszczędzonych 
paliw, energii i surowców. Mó­
wiąc konkretnie: trzeba zao­
szczędzić ok. 3 min ton różne­
go rodzaju paliw (w przelicze­
niu na tzw. jednostki paliwa 
umownego), ponad 1 min ton 
wyrobów hutniczych, przeszło 
1 min m sześć, drewna oraz 
dziesiątki tysięcy ton papieru 
i wielu innych surowców i ma­
teriałów.

— W Polsce ciągle posługuje­
my się terminem „surowce od­
padowe”, sugerując, że są one 
czymś gorszym, niepełnowarto- 
ściowym. Może kilka słów na 
ten temat?

— Dopiero w ostatnich latach 
podjęliśmy w dziedzinie surow­
ców wtórnych aktywniejszą 
działalność. Jako tezę general­
ną wysuwamy zasadę, że bi­
lans surowcowy kraju musi 
składać się z dwóch części. Po­
winien on obejmować zarówno 
surowce pierwotne, jak też 
wtórne. Bilanse takie są już 
opracowywane np. w zakresie 
metali. Ich odpady, potocznie o- 
kreślane jako złom, są cenny­
mi surowcami dla hutnictwa.

Ich zużycie zapewnia znacznie 
większe efekty ekonomiczne niż 
przy stosowaniu surowców 
pierwotnych. Np. na przerób 
jednej tony odpadów aluminium 
potrzeba 10-krotnie mniej ener­
gii niż przy produkcji tej sa­
mej ilości tego materiału z 
surowców pierwotnych.

I

Bardzo duże problemy mamy 
natomiast z zagospodarowa­
niem różnego rodzaju surow­
ców odpadowych — mineral­
nych, których roczny przychód
— nie licząc nadkładu z kopal­
ni odkrywkowych, zawierające­
go także cenne surowce wtór­
ne— szacuje się na ok. 170 min 
ton rocznie. Z surowców tych 
korzystamy jednak w niedo­
statecznym stopniu. Chodzi np. 
o popioły z elektrowni ciepl­
nych. nadające się z powo­
dzeniem do wytwarzania nie­
których materiałów budowla­
nych, a także do produkcji 
wielu poszukiwanych i deficy­
towych nawozów magnezowych 
i wapniowych; o żużle stalow­
nicze i pomiedziowe; o tzw. 
łupki węglowe i wiele innych 
surowców wtórnych.

W roku przyszłym musimy 
jednak skoncentrować się na 
tym, co jest najpilniejsze, a 
więc przede wszystkim na za­
gospodarowaniu makulatury, 
planowanych do zagospodaro­
wania ilości popiołów i — o- 
czywiście — złomu metali.

— Już po raz trzeci organi­
zujemy powszechny przegląd 
i zbiórkę złomu. Co dają te ak­
cje?

— Ich ranga wynika przede 
wszystkim z bardzo dużego 
wzrostu potrzeb hutnictwa. O- 

, becnie udział tego surowca we 
’ „wsadzie żelazodajnym” w pro­
dukcji hutniczej dochodzi na­
wet do 60 proc., co najlepiej 
świadczy o jego znaczeniu. Pro­
blem polega jednak na tym, iż 
przyrost zasobów złomu z prze­
mysłu maszynowego nie może 
być już tak szybki, jak w po­
przednich latach. Jego ilości 
relatywnie zmniejszają się — 
i to zarówno ze względu na 
znaczne obniżenie tempa przy­
rostu zużycia wyrobów hutni­
czych, jak i w efekcie prowa­
dzonej polityki technicznej, 
zmierzającej do ograniczenia 
odsetek odpadów metalu.

W tej sytuacji rosnące potrze­
by hutnictw’a mogą być zaspo­
kojone głównie poprzez wyko­
rzystanie różnego rodzaju zu­
żytych maszyn, urządzeń i kon­
strukcji oraz wszystkich niepo­
trzebnych wyrobów metalo­
wych, których pełno jeszcze w 
naszych domach.

Obecnie skończył się już 
trzeci etap powszechnej zbiór­
ki złomu. Napływa do nas wie­
le aygnałów o trudnościach, ja­
kie wystąpiły w czasie jej 
trwania i związanych z odbio­
rem nagromadzonego surowca
— zwłaszcza teraz, gdy spadły 
śniegi. Dlatego też dajemv po­
szczególnym województwom 
możliwość przedłużenia trwania 
kampanii. Najważniejsze, aby 
każda tona złomu trafiła do 
hut.

Reimawlalt
SŁAWOMIR POROWSKI (PAP)



Gorzki temat słodkowodnych ryb

SZANSE WĘDKARZY
OFICJALNE statystyki po­

dają, że w 1976 r. połowy 
w stawach, jeziorach, rzekach 

• i zbiornikach zaporowych wy­
niosły 23,5 tys. ton. Ale na­
prawdę nie ma w Polsce ani 
jednego człowieka, który po­
trafiłby z dokładnością do 1000 
ton określić, ile ryb słodko­
wodnych wyławia się rocznie 

' z polskich wód. 1
Karpia, pstrąga i ich krew­

niaków łowią lub hodują Pań­
stwowe Gospodarstwa Rybackie 
(producent, rybak i dostawca nr 
1), Polski Związek Wędkarski 
(dużo łowi, mało sprzedaje), 
Spółdzielnie Rybołówstwa Śród­
lądowego, gospodarstwa Lasów 
Państwowych i kilka innych je­
dnostek uspołecznionych (ilości 
śladowe), wreszcie kłusownicy. 
O ile połowy wszystkich państ­
wowych użytkowników wód 
można dokładnie obliczyć, 
członków PZW — oszacować, to 
ilość ryb rozkradana przez os­
tatnią wymienioną tu grupę 
umyka wszelkim statystykom. 
Co prawda doświadczeni węd­
karze uważają, że kłusownicy 
potrafią wyciągnąć z wody ag­
regatami elektrycznymi, siecią, 
hakami — jak się da — nie 
mftiej niż wszyscy członkowie 
PZW razem wzięci, czyli 7—8 
tysięcy ton rocznie. Są to jed­
nak dane trudne do sprawdze­
nia.

Dwadzieścia trzy i pół tysiąca 
ton ryb słodkowodnych jest to 
ilość, która w zasadzie trafia 
do handlu. Ale ryb zjadamy w 
sumie znacznie więcej. Decydu­
ją o tym właśnie te umykają­
ce z rynku tysiące ton wyciąg­
nięte przez wędkarzy i kłuso­
wników, których co prawda je­
dnym tchem wymieniać wręcz 
nie wypada, tak rozbieżne są 
ich interesy a przede wszyst­
kim postawa moralna oraz za­
chowanie nad wodą- Efekt ich 
wysiłków ma jednak jedną 
wspólną cechę — jest trudno 
mierzalny.

Gdyby rolę i znaczenie PZW 
dla rozwoju naszego rybołów­
stwa śródlądowego mierzyć je­
dynie wielkością ich dostaw do 
handlu, wówczas w zasadzie nie 
miałbym o czym pisać. Odłowy 
sieciowe — sanitarne i selek­
cyjne, wykonywane przez ry­
baków PZW, które wśród sa­
mych wędkarzy wywołują, za­
zwyczaj niesłusznie, liczne gło­
sy protestu i oburzenia, wyno­
szą raptem 300 ton. Jest to tyle 
co nic albo mniej niż nic. Inne 
są też w końcu statutowe za­
dania Związku, który łowi sie­
cią jedynie tyle co musi a 
martwi się przede wszystkim o 
to jak zapewnić swym człon­
kom znośne warunki połowu na 
wędkę. Okazuje się, że i to nie 
jest proste. •••••' ”
7 ŁOTE czasy wędkowania 
L- niestety dawno się skoń­
czyły. Konkretnie od momen­
tu, gdy wędkarze zaczęli wy­
ciągać z jezior i rzek więcej 
ryb, niż przyroda mogła sama 
odtworzyć. Dzisiaj żeby jeszcze 
cokolwiek złowić trzeba wcze­
śniej do tej samej wody wpu­
ścić odpowiedni narybek. Ina­
czej wędkarze jeszcze częściej 
niż ma to miejsce obecnie 
wracaliby do domu „o kiju”, 
bez jednego rybiego ogona. Za­
rybianie użytkowanych wód 
jest jednym z ważniejszych i 
szczególnie odpowiedzialnych 
zadań PZW. Niestety, mimo 
nieustannej tendencji wzrosto­
wej, ilość wpuszczanego każ­
dego roku narybku jest ciąg­
le nieproporcjonalna do po­
trzeb i chyba możliwości 
Związku.

No bo proszę spośrzeć. Pra­
wie 700 tys. zarejestrowanych 
obecnie w Polsce wędkarzy u- 
żytkuje na zasadach wyłącznoś­
ci prawie 90 tys. ha wód. A ja­
ka ilość narybku jest tam wpu­
szczana? W roku 1975 -• 509 
ton. Rok później — 567 ton. Sa­
mi wędkarze przyznają, że jest 
to zbyt mało. Nic więc dziw­
nego, że za jedno z głównych 
zadań uważają jeszcze szersze 
rozwinięcie własnej hodowli 
materiału zarybieniowego, któ­
rego w Polsce nie ma w nad­
miarze.

Dziewięćdziesiąt tysięcy hek­
tarów wód. Dużo to czy mało? 
Polska, jako kraj w ogóle ubo­
gi w wodę, ma łącznie 300 tys- 
ha jezior, 100 tys. ha rzek i 
zbiorników zaporowych oraz 60 
tys. ha stawów. Wody oddane 
w użytkowanie PZW to przede 
wszystkim rzeki 1 zbiorniki za­
porowe. A dalej stosunkowo 
niewielka część jezior. Tylko 
że dzisiejsze nasze rzeki to ge­
neralnie nie jest miejsce, gdzie 
można często spotkać naprawdę 
wartościową rybę. Jeziora 
przejmuje PZW zazwyczaj od

60 tys. silników 
z mieleckiej WSK

(P) 13 bm. mielecką Wytwór­
nię Sprzętu komunikacyjnego 
PZL opuścił 60-tysięczny wyso­
koprężny silnik spalinowy. Pro­
dukcję tego rodzaju silników, 
na licencji angielskiej firmy 
Leyland podjęto 10 lat temu. Ok. 
70 proc, przeznaczone jest do 
napędu samochodów ciężaro­
wych — głównie „Jelczów” i 
autobusów „Berlietów”. Niemal 
1/3 produkowanych w mielec­
kiej WSK silników wyposażona 
jest w specjalne urządzenia, tzw. 
turbodoładowarki, zwiększające 
ich moc z 200 do ok. 240 KM.

Produkcja silników Leylanda 
W Mielcu ma w 1980 r. prze­
kroczyć 20 tys. sztuk. Ostatnio 
silniki te stają się w coraz 
większym stopniu także przed­
miotem eksportu, przy czym na 
liście ich odbiorców znajduje się 
również kraj licencjodawcy — 
W. Brytania. (PAP)

PAWEŁ TARNOWSKI

Państwowych Gospodarstw Ry­
backich, które, jak łatwo się 
domyśleć, oddają wody naj­
mniej rybne. Ponadto przed­
stawiciele Zarządu Głównego 
PZW z tyc^ 90 tys. ha wód co 
najmniej kilkanaście tysięcy u- 
ważają za nieprzydatne do ja­
kiejkolwiek działalności węd­
karskiej głównie ze względu na 
silne zanieczyszczenia.

W sumie nie ma co im za­
zdrościć. Wędkarze, jak na ra­
zie, przejęli na swój wyłączny 
użytek wody z punktu widze­
nia hodowli i rybołówstwa 
śródlądowego najgorsze. Taki 
stan rzeczy trudno jednak uz­
nać za dyskryminację. Choć 
trudno się z nim wielu ludziom 
pogodzić.

Dwutorowość w zarządzaniu 
wodami śródlądowymi (wędka­
rze łowią również na jeziorach 
należących do PGR) sprawia, że 
prócz nieustających konfliktów 
na linii wędkarz — rybak, co 
i raz pojawiają się propozycje 
uzdrowienia nieklarownej pra­
wnie sytuacji. Lekarstwo w po­
staci propozycji przekazania 
wszystkich jezior Polskiemu 
Związkowi Wędkarskiemu jest 
znane od lat. Przez ten czas 
owa idea doczekała się wielu 
zwolenników i tyluż samo ró­
wnie zagorzałych przeciwni­
ków. Z osobna jedni i drudzy 
mają wiele racji. Pewnie dlate­
go status quo trwa od dość da­
wna-

Najciekawsze, że zwolen­
nicy przejęcia jezior przez

PZW nie rekrutują się wy­
łącznie z kół wędkarskich, a 
przeciwnicy z Państwow^th 
Gospodarstw. Podziały są zna­
cznie bardziej skomplikowane 
co rzecz jasna nie ułatwia 
sprawy. Zarząd Polskiego 
Związku Wędkarskiego jest 
np. zwolennikiem stopnio­
wego przejmowania coraz 
większej powierzchni wód, 
przede wszystkim dlatego, że 
obecnie wędkarze zupełnie nie 
są przygotowani do gospo­
darowania na 240 tys. 
hektarów rzek i jezior. Zda­
niem dyrektora generalnego 
Zarządu Głównego PZW, Ste­
fana Strogulskiego miałby to 
być proces rozłożony na lata 
a końca jego nie widać przed 
1990 rokiem.

Zresztą proces toki Już się 
rozpoczął. PZW co roku przej­
muje od innych użytkowników 
kilka tysięcy hektarów wód. 
Wygląda więc na to, że-zwo­

lennicy oddania za Jednym*  za­
machem wszystkich jezior węd­
karzom mogą nie znaleźć po­
parcia u obdarowanych. W każ­
dym razie bez względu na to, 
która koncepcja zwycięży, rola 
PZW będzie rosła. A jeśli węd­
karze rzeczywiście przejmą 
wszystkie wody poza stawami, 
wówczas będą musieli również 
przyjąć na siebie 1 inne zupeł­
nie obowiązki np. wobec hand­
lu, już na serio zająć się hodo­
wlą narybku, połowami siecio­
wymi itp. Cała bieda w tym, 
że wędkarze nie bardzo się do 
tego palą, a projektodawcy nie 
potrafią, nawet w przybliżeniu, 
przedstawić schematu działania 
wędkarzy w nowym ulepszonym 
systemie.

Ale pozostawmy na boku dy­
skusje, by przyjrzeć się teraź­
niejszości. Z 567 ton narybku 
jakie pracownicy PZW i węd­
karze wpuścili w 1976 r. do 
rzek i jezior, 210 pochodziło z
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To było niemałe zmartwie­
nie władz kulturalnych Wroc­
ławia — i nie od dzisiaj! Mia­
sto chlubi się już od długich 
lat wyjątkową troską o spra­
wy muzyczne, czego efekty 
widać po licznych i cieka­
wych festiwalach tam orga­
nizowanych; po efektownych
— ale przecież nie na pokaz
— robionych imprezach mu­
zycznych; po sensownie upra­
wianym upowszechnianiu kul­
tury muzycznej wśród mło­
dzieży, dzięki pracy Tadeusza 
Strugały i jego pomocników 
z Filharmonii Wrocławskiej, 
którym udało się zamienić te 
koncerty dla początkujących 
melomanów w audycje, na któ­
re — mimo stale zwiększa­
nych ilości — dostać się moż­
na po trudnej walce o kartę 
wstępu.

Jest to miasto cudownych 
„Vratislavia Cantans", wraż­
liwych na muzykę władz Uni­
wersytetu, dzięki czemu udało 
się pokazać w Leopoldinie 
„Tetydę na Skyros”, festiwali 
dzieł starych mistrzów; mia­
sto spotkań z najnowszą mu­
zyką, siedziba światowej już 
sławy „Pantomimy" Henryka 
Tomaszewskiego... A z operą 
od lat były kłopoty!

Postanowiono sprawę tę 
ostatnio rozwiązać. Zaproszo­
no do Wrocławia Roberta Sa­
tanowskiego, który niegdyś 
przecież dobre wyniki pozo­
stawił po sobie w Poznaniu, 
miał sporo udanych pozycji w 
Krakowie, mimo iż warunki

55 własnych ośrodków zarybie­
niowych, 41 ton z przerzutów, 
a reszta z zakupów. Działacze 
PZW słusznie uważają, że pro­
porcje te są niekorzystne. Zbyt 
mało było narybku własnego w 
porównaniu z zakupami. Zre­
sztą materiał zarybieniowy ku­
pić jest coraz trudniej. I trze­
ba coraz więcej płacić. Cała 
akcja zarybiania kosztowała w 
1976 r. ok. 50 min zł. Wydatki 
te prawie w całości zostały po­
kryte ze składek członkowskich-

Najbliższa przyszłość rysuje 
się już jednak bardziej opty­
mistycznie. Obecny program 
inwestycyjny PZW (moderniza­
cja starych i budowa nowych 
ośrodków) ponad dwukrotnie 
przekracza rozmiary poprzed­
niego. W latach 1978—1980 na 
rozbudowę ośrodków zarybie­
niowy Związek wyda blisko 
ćwierć miliarda złotych. Są to 
już sumy poważne. Szkoda tyl­
ko, że jak dotychczas nikomu 
nie udało się opracować meto­
dy obliczania efektywności te­
go typu działań. Do rzek i je­
zior każdego roku wpuszczamy 
coraz więcej narybku, nie wie­
dząc, jakie są tego efekty.

Rzecz jasna zarybianie wód 
to jeszcze nie wszystko. Nie 
mniej ważne wydają s-ię wysił­
ki wędkarzy zmierzające do 
ułatwienia lub wręcz utrzyma­
nia ' naturalnego rozrodu ryb. 
Współczesna cywilizacja skute­
cznie wykończyła już parę ga­
tunków. Na skraju przepaści 
znajduje się kilka następnych. 
Wycinanie roślinności wodnej 
na nadmiernie zarośniętych ak­
wenach, przenoszenie młodych 
ryb odciętych od nurtu rzek z 
łach i rozlewisk, walka z przy- 
duchą. tc tylko przykłady po­
czynań wędkarzy. W jednym 
1975 r. oznakowali oni i chro­
nili 1312 tarlisk, 311 obrębów 
ochronnych i 404 zimowiska 
ryb.

Kolejnym powodem pzw 
do dumy jest dobrze znany 

w kraju wędkarski „aparat a- 
larmowy”, który niewątpliwie 
najskuteczniej informuje o 
wszelkich zanieczyszczeniach i 
szkodach wyrządzanych środo­
wisku wodnemu przez prze­
mysł a nawet rolnictwo. 
Członkowie PZW są w tym 
przypadku istnym postrachem 
nierzetelnych dyrektorów fa­
bryk, a każde zatrucie wody 
odczuwają jako osobistą stra­
tę. Działalność ta ma wielkie 
znaczenie, dla czystości na­
szych rzek i jezior. Tysiące 
kontrolerów to spora armia, 
której, mam nadzieję, przyj­
dą w sukurs jeszcze ostrzej­
sze przepisy.

Przydałyby się one również 
przy zwalczaniu kłusownictwa, 
które kwitnie nam niczym 
plankton na jeziorach. Dwustu 
etatowych i 20 tysięcy społecz­
nych strażników nie bardzo da- 
je sobie z tym problemem ra­
dę, a gdy już wreszcie amator 
darmochy wpadnie, bywa, że 
Temida przymyka oczy. Kłuso­
wnicy są szczególnie groźni nie 
tylko ze względu na ilość wy­
ławianych ryb (choć i tego nie 
można lekceważyć), co z powo­
du stosowanych metod. Takie 
pojęcia jak okresy ochronne, 
ryby niewymiarowe są dla nich, 
rzecz jasna, czystą abstrakcją. 
Filozofia kłusownictwa jest 
prosta. Jak łowić to najlepiej 
na tarle, kiedy ryba głupieje- 
Jak włączyć agregat to tak, by

pracy tam były szczególnie 
trudne, a teraz zobowiązał się 
pod. pewnymi warunkami, wca­
le niełatwymi dla władz mia­
sta, do podniesienia poziomu 
opery na wysokość analogicz­
ną do tego, co dzieje się w 
innych instytucjach muzycz­
nych Wrocławia.

Z tej okazji nawet odbyła 
się specjalna konferencja pra­
sowa w stolicy, na której szef 
Opery Wrocławskiej przedsta­
wił zebranym dziennikarzom 
swe plany artystyczne i za­
mierzenia organizacyjne. Spra­
wy te relacjonowaliśmy w od­
dzielnej notatce po spotkaniu 
z Robertem Satanowskim i 
prowadzącym to spotkanie 
Wojciechem Dzieduszyckim. 
Plany te — co również pod­
kreślaliśmy — są ciekawe i 
ambitne. Tyle że jak wszyst­
kie plany warte będą tyle — 
ile ich realizacja sceniczna.

Rozumiem i podzielam ra­
dość wrocławskiego środowis­
ka z okazji-przyjścia do mia­
sta Satanowskiego; czasami 
jednak, kiedy obserwuje się 
to z zewnątrz, może dziwić 
przesadna i wpadająca w eu­
forię atmosfera, która — oba­
wiam się — może nawet prze­
szkadzać w pracy nowemu dy­
rektorowi opery. Tym bar­
dziej że już pierwsze mie­
siące pracy Satanowskiego 
najlepiej pokazały, jak wiele 
wysiłku musi on i jego współ­
pracownicy, cały zespól arty­
styczny i techniczny włożyć 
w pracę, aby odrobić zaległe

zginęło wszystko, co żyje. Jak 
pociągnąć sieć to przy okazji 
zniszczyć całą roślinność.

Wędkarze walczą z kłusowni­
ctwem od lat. Na razie nie wy­
grywają. Przyczynia się do te­
go m.in. brak nowelizacji Us­
tawy o Rybołówstwie. Przed­
wojenne przepisy niestety nie 
przystają do życia. Nie poma­
gają też w ostatecznym uregu­
lowaniu stosunków między 
Państwowymi Gospodarstwami 
Rybackimi a Polskim Związ­
kiem Wędkarskim. W tym przy­
padku im niżej tym gorzej. Na 
szczeblu zarządów kwitnie przy­
jaźń, a między rybakami i 
wędkarzami trwa podjazdowa 
„wojna” o to, kto komu wyła­
wia 'rybę i dlaczego. Minister 
rolnictwa obiecał, że noweliza­
cja ustawy nastąpi do końca 
1977 r. Czyli już niedłuaol

WĘDKARZE chronią więc, 
jak potrafią, nasze wody 

przed bezwzględnością prze­
mysłu, kłusownikami, ujem­
nymi skutkami współczesnej 
cywilizacji. W istniejących tru­
dnych warunkach usiłują za­
rybiać częściowo wymarłe 
wody, dbać o tarliska i... mo­
rale swych kolegów, którzy 
chwieją się czasami w swych 
postanowieniach dotrzymania 
regulaminu obserwując po­
czynania kłusowników, a by­
wa że i PGR-owskich ryba­
ków. Ta statutowa działal­
ność PZW w pośredni spo­
sób wpływa niewątpliwie na 
polepszenie stanu rybołów­
stwa śródlądowego. A że 
efekty ich poczynań nie są 
widoczne w handlu i na ryn­
ku? W istniejącym układzie 
organizacyjnym wędkarze nie 
mają takich zadań. Prawdzi­
wą i jedyną szansą na rybę 
jest intensywna hodowla. 
Wędkowanie to także sport, 
turystyka i wypoczynek. Nikt 
chyba tego nie chce zmie­
niać.

Dbajmy O ptaki. Przedszkolaki z Gietrzwałdu kolo Olsztyna co roku w okresie zimy usta­
wiają w pobliżu swojego przedszkola budki i karmniki dla ptaków. Na zdjęciu: dzieci z 
Gietrzwałdu w czasie ustawiania karmników. Fot. cap — Moroz

sprawy z przeszłości. I po­
stawić ten teatr muzyczny na 
właściwym poziomie.

Po dwóch dniach pobytu 
we Wrocławiu wyjeżdżałem 
przede wszystkim pod wiel­
kim wrażeniem, jak wiele 
miejscowe władze robią, aby 
pomóc tam muzyce. Dyrektor 
Wydziału Kultury i Sztuki, 
który władze te reprezentuje, 
mgr Jan Soyta dał Satanow­
skiemu wszystko, co było po­
trzebne: pieniądze, mieszka­
nia dla artystów, dopomógł

Fragment sceny zbiorowej z „Sonaty Belzebuba” wystawionej w 
Auli Leopoldina Uniwersytetu Wrocławskiego.

' Fot. Stefan Arczyńskl

Potrzeba definicji

Kwalifikacje niewykwalifikowanych
MAREK RÓŻYCKI

ROZMOWA w poczekalni stołe­
cznego Urzędu Zatrudnienia:

— Ma pan kwalifikacje?
— Robotę znam, ale papierka 

żadnego nie mam.
— Co pan dotychczas robił?
— Różnie. Na kolei przy wy­

ładunku robiłem. Byłem pomo­
cnikiem palacza centralnego 
ogrzewania, a ostatnio, do li­
stopada pracowałem na prywa­
tnej budowie.

— He pan ma lat?
— Dwadzieścia pięć.
— Kawaler?
— Nie, żonaty.
— Nie myśli pan o wyuczeniu 

się jakiegoś zawodu? Wówczas 
zarobić byłoby łatwiej i jako 
fachowiec miałby pan większe 
poważanie u ludzi, nawet u wła­
snej rodziny.

— O robocie w domu nie roz­
mawiam, a forsę przynoszę. Na 
akord wyciągałem sześć tysięcy 
i więcej. Starczy, nie?

★

Trudno ustalić, nawet sza­
cunkowo, jaki odsetek zatru­
dnionych w gospodarce naro­
dowej stanowią pracownicy 
niewykwalifikowani. W dodat­
ku sam termin nie jest jedno­
licie definiowany. W praktyce 
codziennej kwestia czy ktoś 
ma kwalifikacje czy nie, czę­
sto jest rozstrzygana według 
zupełnie różnych kryteriów. W 
zakładach przemysłowych sły­
szę najczęściej, że za „niewy­
kwalifikowanych” uważa się 
ludzi, którzy mają najwyżej 
podstawowe wykształcenie 
i nie posiadają odpowiedniego 
przygotowania do wykonywa­
nia określonych zespołów 
czynności.

Inaczej na sprawę patrzą w 
urzędach zatrudnienia. Na 
ogół także absolwentów szkół 
średnich zalicza się tu do gru-

nawet w remoncie mocno już 
zębem czasu naruszonego 
wnętrza budynku operowego. 
I właśnie w tym odnowionym 
wnętrzu odbywały się premie­
ry otwarcia nowego sezonu, 
„Halka" i „Fidelio"; tam o- 
glądaliśmy ciekawe' wystawy 
poświęcone Moniuszce i Bee- 
thouenowi (ponoć każda kolej­
na premiera ma się wiązać z 
podobną ekspozycją pamiątek 
związanych z twórcami ope­
ry); wreszcie zaraz pierwsze­
go dnia odbyło się jeszcze je­
dno uroczyste otwarcie: sceny 
kameralnej z prapremierą „So­
naty Belzebuba" Edwarda Bo­
gusławskiego (wg. dramatu St. 
I. Witkiewicza).

Wyjeżdżałem jednak rów­
nież z Wrocławia z wątpliwo­
ściami: zastanawiałem się, czy 
wybór „Fidelia”, opery prawie 
przecież niegranej, był słuszny 
w sytuacji, kiedy ten właśnie 
teatr ma tak mały i skromny

py niewykwalifikowanych. Je­
dnak spotkałem się również z 
odmiennym kryterium. Argu­
mentowano, że niemal w każ­
dym przedsiębiorstwie są sta­
nowiska nie wyodrębnione w 
ramach społecznego podziału 
pracy (nie objęte kategoriami 
zawodowymi). Wykonywanie 
danych zajęć nie wymaga spe­
cjalnego a jedynie ogólnego 
przygotowania. Absolwenci 
średnich szkół ogólnokształcą­
cych — mówiono mi — są więc 
na te stanowiska właściwymi 
kandydatami. Stanowią oni je­
dnak tylko znikomy procent 
ludzi bez wyuczonego zawodu.

★

Wciąż duże jeszcze jest za­
potrzebowanie na pracowni­
ków niewykwalifikowanych. 
Oblicza się, że czeka na nich 
co drugie wolne miejsce pra­
cy. Oferuje im się zajęcia: por­
tiera, dozorcy, pomocniczego 
pracownika transportu; znaj­
dują oni zatrudnienie na za­
pleczu działów socjalnych za­
kładów pracy itd. Są jednak 
przedsiębiorstwa, w których 
ludzi niewykwalifikowanych 
angażuje się także bezpośre­
dnio w produkcji. Do takich 
należą Zakłady Wyrobów O- 
gniotrwałych w Radomiu.

Oto, co na ten temat powie­
dział mi dyrektor Leon Ma­
dejski:

— Nie ma w naszym regionie 
szkoły zawodowej, która przy­
gotowywałaby pracowników dla 
naszej branży. Dlatego w pro­
dukcji zatrudniamy niemal wy­
łącznie pracowników niewykwa­
lifikowanych. Czynności jakie 
im się powierza, nie są skom­
plikowane. Maszyny — na ogół 
proste — mają przeważnie je-

repertuar, wymagający w naj­
bliższym okresie poważnych 
uzupełnień. Przecież i Sata­
nowski niegdyś uznał, że le­
piej będzie w Poznaniu 
przedstawić to dzieło Beetho- 
vena w wersji estradowej i to 
spawdzilo się znakomicie. Co 
by bowiem nie mówić, jest 
to koncert w kostiumach i 
przez cały czas nic się na 
scenie, w sensie dramaturgicz­
nym, nie dzieje. Do tego nie 
jest to ta pozycja repertuaru 
operowego, która sprowadza­
łaby tłumy na widownię.

„Halka”, znakomicie odno­
wiona, raziła jednak scenogra­
fią, o której można powie­
dzieć, że jest rodem z „gdzieś 
w Europie”, a przecie to ope­
ra narodowa, która twardo po­
winna tkwić w polskich re­
aliach.

Na „Sonacie Belzebuba” za­
rykiwałem się ze śmiechu, by­
ło to bowiem znakomicie zre­
alizowane widowisko, tylko 
przeszkadzała mi muzyka. 
Ciężka, strasznie serio, jakby z 
innego świata niż perląca się 
szampańskim humorem sztuka 
Witkiewicza — odstawala od 
całości dzieła z niesłychaną 
inwencją wyreżyserowanego 
przez Bogdana Hussakowskie- 
go.

Na osłodę tych wątpliwości 
miałem wyniesione ze wszyst­
kich trzech przedstawień do­
bre wrażenia z realizacji mu­
zycznej tych widowisk, co da- 
je wiarę, że Satanowski osiąg­
nął już pierwszy etap popra­
wy poziomu gry we współpra­
cy z orkiestrą.

Zresztą dajmy pokój wątpli­
wościom — czekajmy na dal­
szy rozwój sytuacji. Nie lu­
bię weksli podpisywanych in 
blanco, ale im się tam we 
Wrocławiu zawsze wszystko 
udaje. Więc może i tym ra­
zem...

den element sterowniczy. Oczy­
wiście, takich pracowników 
przeszkalamy. Uczymy nie tylko 
obsługiwać maszyny, nie tylko 
odbierać elementy czy gotowe 
wyroby w sposób bezpieczny, 
lecz także rozumieć cały proces 
wytwórczy.

Nabierają oni z czasem umie­
jętności, niektórzy — twierdzi 
dyrektor — stają się nawet mi­
strzami na swoich stanowiskach 
pracy. Jednak kwalifikacje te 
nie są uniwersalne. W tym sen­
sie, że nie przydają się praco­
wnikowi, który przechodzi do 
innego zakładu przemysłowego 
o odmiennym rodzaju produ­
kcji.

★
Jak to wygląda od strony 

urzędu zatrudnienia?
Pracownicy niewykwalifiko­

wani, których urząd kieruje do 
danych przedsiębiorstw i fa­
bryk, w przypadku zmiany 
miejsca pracy, już choaażby po 
kilku miesiącach, przedstawia­
ją się zazwyczaj w tymże urzę­
dzie jako „wykwalifikowani”. 
Zaświadczeniami z przygotowa­
nia zawodowego w „pośrednia- 
ku” nie muszą się legitymować. 
Zapotrzebowanie na chętnych 
do roboty, jak wiemy jest ol­
brzymie. Ktokolwiek więc tylko 
zgłosi się, otrzymuje skierowa­
nie od ręki, zaś kwalifikacje 
sprawdza już sam zakład.

Różne sytuacje życiowe stwa­
rzają oczywiście dodatkowe wąt­
pliwości. Opowiadano mi np. o 
architekcie z wykształcenia, 
który wrócił do zawodu. W od­
różnieniu od mego rozmówcy z 
początku artykułu, architekt ma 
dokument, ale nie zna roboty. 
No bo czym się przez długie la­
ta zajmował? Pichcił jakieś fry­
kasy, prowadząc na Wybrzeżu 
zakład gastronomiczny. W urzę­
dzie zatrudnienia nie miano wąt­
pliwości, że to pracownik „wy­
kwalifikowany”. Ale majster na 
budowie, na którą trafił ten in­
żynier, jest odmiennego zdania.

★
Kim są niewykwalifikowani, 

którzy nie skorzystali do-tąd z 
możliwości wyuczenia się za­
wodu, a są one przecież pra­
ktycznie nieograniczone. Tru­
izmem jest powtarzanie, że 
stwarzają je liczne szkoły za­
wodowe, kursy, „wieczorówki” 
szkolenia tzw. wewnątrzza­
kładowe — prowadzone przy 
warsztatach, nie wspominając 
już o wojsku i Ochotniczych 
Hufcach Pracy, gdzie bardzo 
wielu młodych ludzi zdobywa 
zawód.

★

Kim więc są? Według upro­
szczonych opinii obiegowych są 
to różnego typu i pokroju obi­
boki, nieroby szukające lekkie­
go chleba, którzy nigdzie dłużej 
nie zagrzewają miejsca. Prawda 
zaś jest taka, że tę opinię można 
odnieść tylko do pewnej grupy 
niewykwalifikowanych. Znaczną 
ich część stanowią natomiast lu­
dzie opuszczający wsie (chociaż 
od pewnego czasu ten pęd do 
miast wyraźnie osłabł), oraz — 
na co zwrócono mi uwagę w u- 
rzędach zatrudnienia — osoby, 
którym po prostu nauka zawo­
du stwarza trudności.

Mój przygodny rozmówca z 
poczekalni w stołecznym Urzę­
dzie Zatrudnienia, (zresztą nie 
tylko on), starał się ukazać do­
bre strony pracy bez określone­
go zawodu. Wykwalifikowany — 
mówił on — za to co robi i jak 
robi, ponosi odpowiedzialność, a 
jemu potknięcia uchodzą na su­
cho, bo wiadomo, niewykwali­
fikowany... Zarobki zaś niewie­
le się różnią. Prawda jest znów 
taka, że niewykwalifikowani 
pracują zazwyczaj w pocie czoła 
w najtrudniejszych warunkach: 
zakłady pracy oferują osobom 
niewykwalifikowanym 3,5—4 tys. 
złotych.

Odnotowałem tu już pokrót­
ce różnice zdań, wypowiadanych 
w zakładach pracy i urzędach 
zatrudnienia, jeśli chodzi o zde­
finiowanie terminów: pracownik 
niewykwalifikowany. Zgodność 
panuje natomiast w ocenie, że 
w niedalekiej przyszłości znale­
zienie pracownika niewykwali­
fikowanego będzie znacznie tru­
dniejsze niż dziś — fachowca. 
Sprawi to z jednej strony dal­
szy rozwój różnych form szkole­
nia zawodowego oraz porządko­
wanie systemu płac; z drugiej 
zaś strony okoliczność, że ran­
ga stanowisk pracy zajmowa­
nych przez ludzi niewykwalifi­
kowanych będzie się nadal obni­
żała, w miarę wzrostu poziomu 
wykształcenia całego społeczeń­
stwa, i w miarę rozwoju samej 
pracy. Ten ostatni proces chara­
kteryzuje się wzbogacaniem 
pracy o elementy intelektualne 
i redukowaniem do minimum jej 
aspektu czysto fizycznego.

A zatem w przyszłości dając 
np. ogłoszenie do gazety o po­
szukiwaniu pracowników nie­
wykwalifikowanych, fabryka 
będzie mogła oczekiwać, w naj­
lepszym przypadku, zgłoszeń 
tzw. nieudaczników lub ludzi, 
którym się w życiu po prostu 
nie powiodło.

Nasuwa się w związku z tym 
pytanie, czy w przedsiębior­
stwach, fabrykach, usługach w 
zakresie różnych robót — podej­
muje się dostatecznie energiczne 
działania, w celu zastępowania 
pracowników niewykwalifiko­
wanych przez mechanizowanie 
danych czynności? Gdziekolwiek 
się o to pytałem, odpowiadano 
mi twierdząco.

Chociaż — patrząc zarówno 
od strony samych zaintereso­
wanych, jak i zakładów pracy 
— nie ma u nas „problemu” 
ludzi niewykwalifikowanych, 
myślę, że sam termin warto by 
zweryfikować. Według bieżą­
cych kryteriów, oraz zgodnie 
ze zdrowym rozsądkiem.
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Sesja Rady Najwyższej ZSRR
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Deputowani w swych wystą­
pieniach akcentowali również 
konsekwentną realizacje kursu 
dalszego podnoszenia material­
nego i kulturalnego poziomu 
tycia narodu radzieckiego, pro­
klamowanego przez XXV Zjazd 
KPZR. Podkreślali wielką troskę 
partii i rządu radzieckiego o 
człowieka pracy. W ciągu dwóch 
lat obecnej 5-latki realne do­
chody na jednego mieszkańca 
wzrosną o 7 proc.

Dokonano podwyżek plac pra­
cowników sfery nieprodukcyj­
nej w północnych rejonach kra­
ju, na Dalekim Wschodzie i 
Syberii, poprawiono warunki 
plac i podniesiono renty i eme­
rytury pewnych kategorii pra­
cowników zatrudnionych w nie­
których gałęziach przemysłu. W 
1978 r. na nowe przedsięwzięcia 
zmierzające do podniesienia po­
ziomu życia ludności przeznacza 
się ponad 3,2 mld rubli, tj. 
dwukrotnie więcej niż w roku 
bieżącym — podkreślił jeden z 
deputowanych. W trzecim roku 
5-latki w ZSRR zbuduje się 
ponad 110 milionów metrów 
kwadratowych powierzchni mie­
szkalnej. Umożliwi to popra-

Konferenrja prasowa 
prezydenta Cartera

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Prezydent wyraził pogląd, Iż 

trwały pokój na Bliskim Wscho­
dzie nie może zostać osiągnięty 
bez rozpatrzenia Jcwestii pale­
styńskiej. Dodał on, iż pozosta­
łe w ścisłym kontakcie z przy­
wódcami krajów Bliskiego 
Wschodu, a zwłaszcza z prezy­
dentem Egiptu Sadatem. Inda­
gowany o przewidziane na pią­
tek spotkanie z premierem Izra­
ela Beginem Jimmy Carter 
stwierdził, iż nie wie z jakimi 
propozycjami może wystąpić 
izraelski przywódca.

Ze spraw wewnętrznych pre­
zydent poruszył głównie zagad­
nienia współpracy administracji 
z Kongresem i wyraził nadzieję, 
że pakiet ustaw energetycznych 
zostanie zatwierdzony przez 
Kongres na początku przyszłego 
roku. (P)

Katastrofalne zbiory 
kawy w Salwadorze

BUENOS AIRES (PAP). Dy­
rektor salwadorskiego przedsię­
biorstwa kawowego oświadczył, 
że tegoroczne zbiory kawy w 
Salwadorze — jednym z po­
ważniejszych producentów na 
święcie — będą prawdopodob­
nie o 57 proc, niższe niż w ro­
ku ubiegłym. Wyniosą one 
prawdopodobnie 1.600 tys. wor­
ków czyli ok. 100 tys. ton.

Przyczyną katastrofalnego 
spadku produkcji kawy w Sal­
wadorze jest susza, która do­
tknęła rejon Ameryki Środko­
wej i Meksyku. Produkcja ka­
wy w tym rejonie wynosi nor­
malnie ok. 600 tys. ton, w tym 
sezonie spadnie ona do 400—500 
tys. ton.

Również Kostaryka podała, 
że plony kawy w tym sezonie 
będą tam najniższe w ciągu 
ostatnich 7 lat. (A)

Kariera polityczna 
Meliny Mercouri

ATENY (PAP). Znana grecka 
aktorka filmowa Melina Mer­
couri. która za rządów ..czar­
nych pułkowników” musiała u- 
dać się na emigrację, gdzie ak­
tywnie występowała przeciwko 
Juncie wojskowej, nadal bierze 
udział w życiu politycznym.

Przed trzema tygodniami zos­
tała -wybrana deputowana do 
parlamentu z listy Panhellenl- 
styczneeo Ruchu Socjalistyczne­
go (PASOK) z okręgu robotni­
czego w Pireusie. W mieście 
tym przed 17 laty rozpoczęła 
karierę filmowa, w filmie „Nig­
dy w niedzielę**.

• Prezes nade MInirttów LRB, 
Stańko Todorow, przyjął 15 bm. 
ambasadora PRL w Bułgarii. Je­
rzego Muszyńskiego, w związku 
z dobiegającą końca jego misją 
dyplomatyczna w tym kralu. 
Podczas spotkania obecny bjt 
I zastenca ministra spraw zagra- 
niczncch LRB. Marii Iwanow.
* Podczas pierwszej sesil Naj­

wyższego Zgromadzenia Ludowe­
go KRL-n VT kad-nefi deputo­
wani zatwierdzili skład rady ad­
ministracyjnej (rradul kit’-O 
oraz wybrali najwyższe władze 
zgromadzenia — stały komitet 
oraz stała rade. Premierem rzą­
du KRL-n został Li nżont Ott. 
Fodezas sesil wybrano również 
prezesa S*du Najwyższego oraz 
prokuratora generalnegb KRL-D.
• W Moskwie zakończyło obra­

dy międzynarodowe seminariom 
nołwlecone zastosowaniu anaHzy 
systemowe! w dzl-dzlnle mrtlo- 
racjt I eosnodark! wodneb W le­
go nracaeh wzięli odział przed­
stawiciele rzechostowacll. , Fran­
cji. Indii. Polski. USA. Wegier, 
Wi*'VIel RrvtsnH I ZSRR.

* Przywódca SPn winy Brandt 
udał się do Tokio na obrady 
Międzynarodówki SoclalistyezneJ, 
które! Jest przewodniczącym. Po 
zakończeniu obrad Willy Brandt 
złoże wizytę w Belhi na zapro­
szenie rządu indyjskiego.

Przewodnia piosenka z tego 
filmu „Dzieci Pireusu" stała się 
światowym przebojem. Przed 
kilku dniami 52-letnla aktorka 
znalazła się wśród 20 deputowa­
nych z ramienia PASOK wybra­
nych do Komitetu Centralnego 
tej partii. (A)

Nowa edycja 
księgi rekordów Guinessa

LONDYN (PAP). Sandy Allen, 
najwyższa z żyjących na świe- 
.cie kobiet, przestała rosnąć i 
ma obecnie 229 cm wzrostu, a 
Brian Beattle — choć to się wy- 
daje nieprawdopodobne — na 
trójkołowym motorowerze prze­
jechał 1298 mil, zużywając je­
den galon benzyny, czyli nie­
wiele ponad 4 litry — takie i 
inne uaktualnione informacje 
zawiera nowe wydanie słynnej 
księgi rekordów firmy Guiness.

35 procent haseł uaktualnio­
no, zmieniono bądź zrewidowa­
no, co —.jak wyjaśnia wydaw­
ca — zawdzięczamy faktowi, że 
drzewa stają się wyższe, wąsy 
dłuższe, podróże szybsze, a lu- 
dzia coraz bardziej pomysłowi...

(A)

Krwawe porachunki 
bandytów w Bangkoku

TOKIO (PAP). Dzienniki taj­
landzkie piszą, że w Bangko­
ku doszło do krwawej rozpra­
wy między bandytami, a szu­
lerami. Rozwścieczeni nieza­
płaceniem haraczu przez właś­
ciciela nielegalnego domu gry 
bandyci wtargnęli tam i zaczęli 
strzelać na oilep. 11 osób zo­
stało zabitych, a 8 — odniosło 
rany. (A) 

wienie warunków mieszkanio­
wych ponad 10 min osób.

Stałe komisje Rady Związku 
i Rady Narodowości, po rozpa­
trzeniu wspólnie z radami mi­
nistrów republik związkowych 
oraz ministerstwami i resortami 
ZSRR, planu na 1978 r. stwier­
dziły. że istnieje możliwość 
zwiększenia planu produkcji ar­
tykułów rynkowych o 139,9 min 
rubli w cenach detalicznych i 
wniosły propozycje zatwierdze­
nia tego planu z uwzględnie­
niem tej poprawki. Po rozpa­
trzeniu pozycji dotyczących do­
chodów’, komisje zaproponowały, 
uwzględniając poprawki do pla­
nu na 1978 r., zwiększyć docho­
dy budżetu o 135 milionów ru­
bli.

Analizując przebieg realizacji 
planu w 1977 r. komisje stwier­
dziły, że w rozwoju gospodarki 
można osiągnąć jeszcze więk­
sze sukcesy, gdyby w pełniej­
szej mierze był wykorzystany 
istniejący potencjał produkcyj­
ny i rezerwy gospodarcze. (P)

(P) 75-tonowe wywrotki „Bialaz-549’' wyprodukowane w Białoruskich Zakładach Samochodo­
wych można spotkać na drogach wszystkich republik i na placach wielkich budów Kraju 
Rad. Obecnie trwają przygotowania do uruchomienia produkcji 120-tonowych ciężarówek do 
transportu węgla, a konstruktorzy zakładów myślą już o maszynach 180- i 200-tonowych.

Fot. CAF — TASS

30 mld koron deficytu w budżecie państwa 
Szwedzi zaciągają pasa 

Od stałego korespondenta
RUDOLFA HOFFMANA

Sztokholm, 15 grudniu
(?) Prusa szwedzku donosi, że minister gospodarki Gos ta 

Bohman otrzymuje w tych dniach dużo prezentów świątecz­
nych. Poczta przynosi mu paczki od różnych obywateli tego 
kraju prezentujących mu swoje wysłużone skórzane pasy.

Jest to odpowiedź wielu 
Szwedów na wezwanie mini­
stra do zaciągania pasa w 
nadchodzącym roku. I acz­
kolwiek sam minister wyjaś­
nia, że nie nosi ani pasa, ani 
szelek do spodni, strumień 
nadchodzących prezentów 
świątecznych nie maleje.

Po ubiegłorocznych nawoły­
waniach mieszczańskiego rządu 
do prowadzenia oszczędniejszej 
gospodarki, przygotowywany o- 
becnie budżet państwa, który 
zostanie przedstawiony w Riks­
dagu w dniu 10 stycznia, wy- 
każe rekordowy deficyt w wy­
sokości 30 mld koron, który 
trzeba będzie wyrównać Za­
granicznymi pożyczkami.

Banki szwedzkie odnotowały 
w br. spadek inwestycji prze­
mysłowych w skali państwa o 
15 procent, a w 1978 r. oczeku-

Wstępne rozmowy radziecko-amerykańskie
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. X 
doświadczalnych wybuchów ato­
mowych.

W wyniku inicjatywy radziec­
kiej zgłoszonej przez Leonida 
Breżniewa rokowania w tej 
sprawie nabrały rozpędu i o- 
czekuje się, że podobnie jak w 
przypadku SALT II porozumie­
nie zostanie osiągnięte w pier­
wszej połowie przyszłego roku.

Rokowania w sprawie demi- 
litaryzacji rejonu Oceanu In­
dyjskiego. I w tych rozmowach 
dokonano w ostatnich tygod­
niach znacznego postępu i w 
Waszyngtonie przewiduje się. że 
układ w tej sprawie może zostać 
podpisany w tym samym cza­
sie. co SALT II.

— Rokowania w sprawie nie­
wykorzystywania przestrzeni 
kosmicznej w celach militar­
nych.

Rozmowy dotyczące ograni­
czeń handlu bronią typu kla­
sycznego są więc piątą płasz­
czyzną rokowań.

Niezależnie od wymienionych 
powyżej rozmów dwustronnych 
delegaci radzieccy i amerykań-

11 ofiara dusiciela 
z Los Angeles

NOWY JORK (PAP). Nieuch­
wytny morderca, który w cią­
gu kilku tygodni stał się po­
strachem przedmieść Los Ange­
les, popełnił kolejną zbrodnię. 
Jego następną ofiarą jest 17-let- 
nia Kimberly Ann Martin, któ­
rej dało odnaleziono w środę.

Policja w Los Angeles zmobi­
lizowała wszystkie dostępne 
środki, by ująć mordercę. U- 
tworzono w tym celu specjalny 
kilkudziesięcioosobowy oddział 
policji, jednak jak dotychczas 
nie udało się trafić na trop du­
siciela. Kilka zamordowanych 
kobiet należało do półświatka, 
a sekcja zwłok ofiar wykazała, 
ża zbrodnie popełniono na tle 
seksualnym. (P)

Potopienie sysimnu społeczno-politycznego RPA 
Posiedzenie plenarne XXXII sesji ONZ przyjęło 
14 rezolucji wymierzonych przeciwko apartheidowi

NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP, Zbigniew Boniecki 
pisze: 14 bm. w godzinach wieczornych, na 102 posiedzeniu 
plenarnym, XXXII sesja Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych przyjęła pakiet aż 14 rezolucji wymierzonych 
przeciwko polityce apartheidu.

Rezolucje te potępiają sy­
stem polityczno-społeczny Re­
publiki Afryki Południowej, 
tego największego bastionu 
wyzysku kolonialnego i rasi­
stowskiego na świecie oraz 
wszelkie formy i dziedziny 
współpracy międzynarodowej, 
umacniającej pozycje reżimu 
i Pretorii.

Przyjęcie tych rezolucji na­
stąpiło po wcześniejszej deba­
cie na ten temat, w której

je się dalszego spadku na po­
ziomie 15—29 procent. W ro­
ku 1976 ilość miejsc pracy w 
przemyśle zmniejszyła się o 25 
tysięcy. XV bieżącym roku znik­
nęło 50 tys. miejsc pracy, a w 
przyszłym roku przewiduje się 
zlikwidowanie dalszych 50 do 
60 tysięcy.

Jak wyjść z coraz bardziej 
pogłębiającego się kryzysu? 
„Czterech mędrców” tutejszego 
świata gospodarczego wchodzą­
cych w skład tzw. Rady do 
Spraw Koniunktury przy sto­
warzyszeniu studiów gospodarki 
i społeczeństwa (SNS) — prof. 
Erik Lindberg, prof. Goran 
Ohlin, ekonomista Villy Berg- 
strom i ekonomista Sven Gras- 
man, przedstawiło ostatnio re­
ceptę na uzdrowienie gospodar­
ki szwedzkiej: przeprowadzić 
dalszą dewaluację korony 
szwedzkiej o 15 procent, obni- 

scy uczestniczą w szeregu in­
nych rokov%-ń, których tema­
tem jćst rozbrojenie oraz uma­
cnianie bezpieczeństwa i wza­
jemnego zaufania. M.in. obyd­
wa kraje są uczestnikami wie-, 
deńskich negocjacji w sprawie 
ograniczenia sił zbrojnych 1 
zbrojeń w Europie środkowej o- 
raz prac Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Eu­
ropie. (?)

„Afera Lutze" 
CDU/CSU żąda ustąpienia 
ministra obrony RFN

BONN (PAP) W Republice 
Federalnej Niemiec wzrasta j 
temperatura polityczna i napię- i 
cie wewnętrzne wokół nowej 
„afery wywiadowczej” w mini­
sterstwie obrony RFN, ujawnio­
nej w szczegółach przez dzien­
nik „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung”.

Na wniosek partii opozycji 
chadeckiej CDU/CSU, komisja 
obrony Bundestagu została włą- 
czona do prowadzonego śledztw*  
w sprawie afery, określanej w 
Bonn jako „afera szpiegowska 
Lutze”. Renate Lutze, sekretar­
ka dyrektora departamentu 
spraw socjalnych w ministerst­
wie obrony, była centralną oso­
bą w siatce wywiadowczej. 
Frakcje SPD i FDP wyraziły 
zgodę na wniosek opozycji.

Przewodniczący CDU, Helmut 
Kohl, zażądał ustąpienia mini­
stra obrony Georga Lebera. 
Twierdził on. iż za tę aferę po­
nosi współodpowiedzialność rów­
nież kanclerz RFN, Helmut 
Schmidt. .

Rzecznicy SPD i FDP okreś­
lili żądania opozycji chadeckiej, 
aby minister Leber podał się do 
dymisji, jako nieuzasadnione i 
szkodliwe, oświadczając, iż opo­
zycja pragnie zapewne z góry 
przesądzić wyniki badań parla­
mentarnej komisji śledczej. (P)

wypowiedzieli się przedstawi­
ciele prawie 100 krajów. Potę­
pili oni filozofię oraz różne 
aspekty apartheidu, będącego 
źródłem poważnych napięć w 
całej Afryce. Jednakże podczas 
głosowania jednomyślnie zosta­
ła przyjęta jedynie część doku­
mentów, takich jak rezolucja w 
sprawie powierniczego fundu­
szu pomocy dla ofiar walki z 
apartheidem, w sprawie ■więź­
niów politycznych w RPA czy 
o międzynarodowym roku wal-

żyć świadczenia pracodawców 
na rzecz państwa o 10 procent, 
zmniejszyć inflację drogą wpro­
wadzenia podwyżek cen towa­
rów średnio rocznie o 4 do 5 
proc, przy jednoczesnej nieznacz­
nej podwyżce zarobków i ob­
niżce podatkp pośredniego śred­
nio rocznie o 2 do 4 proc.

Drastyczne posunięcia dla 
zwalczania kryzysu gospodar­
czego w Szwecji zaproponowa­
ne przez wspomnianych „czte­
rech mędrców” spotkały się na­
tychmiast z odpowiedzią za­
równo min. Bohmana i orga­
nizacji pracodawców, jak też 
związków zawodowych. Mini­
ster Bohman oświadczył, że po 
niedawnych dewaluacjach koro­
ny wynoszących w sumie około 
20 proc, nie można dokonać po­
nownej dewaluacji, ponieważ 
musiaioby to mocno uderzyć w 
podstawy szwedzkiej gospodar­
ki, jak i zarobki pracowników.

SAF (Stowarzyszenie Praco­
dawców) domaga się obniżenia 
cen eksportowych towarów 
szwedzkich, co pozwoliłoby 
przemysłowi na odzyskanie u- 
traconych rynków zagranicz­
nych. Osiągnięcie tego celu nie 
będzie możliwe w 1978 r„ o 
ile nie przeprowadzi się kolej­
nej dewaluacji korony lub nie 
podejmie się innych skutecz­
nych przedsięwzięć w celu po­
prawienia konkurencyjności 
szwedzkich produktów.

Natomiast związki zawodowe 
żądają przede wszystkim zwięk­
szenia pomocy finansowej pań­
stwa dla sektora publicznego, 
zwłaszcza budownictwa i ogra­
niczenia importu. W ten sposób 
można uniknąć dalszego wzro­
stu deficytu w bilansie handlo­
wym. Związki zawodowe pro­
ponują także zamrożenie' cen 
oraz zahamowanie tendencji do 
podwyższenia cen i kosztów 
produkcji.

Zapowiada się więc burzliwa 
debata nad budżetem państwa 
szwedzkiego na rok przyszły. 
Ale już teraz wiadomo, że rząd 
wprowadzi dosyć znaczne pod- 

I wyżki czynszu mieszkaniowego 
wynoszące ok. 10—20 koron za 
metr kwadratowy. Zapowiedzia­
ny jest wzrost cen benzyny o 
15 Sre na litrze oraz wprowa­
dzenie podatku na podróże 
charterowe za- granicę w wyso­
kości 70 koron od każdej po­
dróży i osoby.

Nie więc dziwnego, że ilość 
prezentów świątecznych dla mi­
nistra Bohmana wciąż rośnie. 

(P) Marsz protestacyjny w Las Polmos
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ki z polityką apartheidu, który 
rozpocznie się 21 marca 1978.

Inne rezolucje przyjęto o- 
gromną większością głosów przy 
jednoczesnym wstrzymaniu się, 
bądź sprzeciwie takich delega­
cji jak belgijska, francuska, 
amerykańska, brytyjska, luk­
semburska i urugwajska. Ta gru­
pa państw programowo sprze­
ciwia się wszelkim wyrazom 
poparcia dla bardziej zdecydo­
wanych form walki z aparthei­
dem, bądź rozszerzeniu sankcji 
międzynarodowych przeciwko 
RPA.

Tak np. rezolucja o sytuacji 
w RPA została przyjęta przy 
27 delegacjach wstrzymujących 
się od głosu. Dokument ten po­
tępia rasistowski rząd mniej­
szościowy RPA, głosi, że kraj 
ten należy do jego mieszkań­
ców, bez względu na rasę, ko­
lor skóry czy przekonania oraz 
w całej pełni popiera ruch wy­
zwoleńczy jako ■ autentycznego 
przedstawiciela ludu południo­
woafrykańskiego.

Rezolucja potępiająca progra­
mową współpracę Izraela z 
RPA, jako akt wrogi wobec 
ludności Afryki Południowej, 
została przyjęta mimo zaciek­
łej kampanii propagandowej w 
obronie Izraela, w której u- 
czestniczyła również częśc ame­
rykańskich środków masowego 
przekazu. Przyjęta została tak­
że rezolucja potępiająca współ­
pracę wojskową i w dziedzinie 
atomowej, jaką utrzymują z 
RPA takie kraje jak Francja, 
USA i Wielka Brytania. Inna 
rezolucja domaga się zastoso­
wania wobec RPA również ob­
ligatoryjnych sankcji ekono­
micznych. (P)

Odroczenie rozmów w Kairze 
Nowe propozycje premiera Izraela?
KAIR (PAP). Korespondent 

PAP, Tadeusz Jackowski, tele­
fonuje:

Rzecznik konferencji kairs- 
kiej, członek delegacji izraels­
kiej, Don Pattćr, zakomuniko­
wał o godz. 14.09 czasu war­
szawskiego, iż rozmowy odkła­
da się do najbliższego poniedział­
ku. Powołano tzw. małą grupę 
roboczą, składającą się z dwóch 
ekspertów prawnych egipskich i 
jednego itraelskiego, dla opra­
cowania projektu dokumentu, 
który ma się stać podstawą dal­
szych obrad.

Rzecznik określił przebieg do­
tychczasowych rozmów jako 
„serdeczny i konstruktywny”. 
Zapytany, czy wyłoniły się no­
we trudności, odpowiedział, iż 
różnice pozostają. Zapytany 
przez korespondenta PAP. czy 
odłożenie rozmów kairskich do 
najbliższego poniedziałku łączy 
się z ■wizytą premiera Be-gina w 
Stanach Zjednoczonych, odpo­
wiedział, iż odłożenie rozmów 
w Mena House wynika z sza­
cunku dla świąt muzułmańskich 
i judajskich.

Natomiast w kolach zbliżo­
nych do delegacji amerykańs­
kie,. twierdzi się, iż premier Be- 
gin przedstawi prezydentowi 
Carterowi nowe propozycje

1 zabity, 30 aresztowanych 
Demonstracje robotników 
i studentów na W. Kanaryjskich

MADRYT (PAP). Trzeci dzień 
z rzędu dochodzi na Wyspach 
Kanaryjskich do gwałtownych 
incydentów spowodowanych in­
terwencją policji rozpędzającej 
demonstracje robotników i stu­
dentów. Krwawy przebieg mia­
ły demonstracje na Teneryfie, 
gdzie w tpomiedziałek został za­
bity jeden ze studentów.

Napięta sytuacja utrzymuje się 
również na drugiej wielkiej 
wyspie -♦ Gran Canaria. W śro­
dę doszło do starć studentów 
hiszpańskich z policją na uli­
cach Las Pa! mas. Studenci w 
kilku miejscach zbudowali ba­
rykady. Ich demonstracje były 
protestem przeciwko zamordo­
waniu w Laguna na Teneryfie 
22-letniego studenta Jafera Ri­
cardo Femandeza pochodzącego 
z Las Palmas.

Policja użyła granatów s ga­
zem łzawiącym i kul gumo­
wych. W czasie starć zostało zni­
szczonych wiele samochodów i 
sklepów.

Uniwersytet w Lagunie za­
wiesił w środę zajęcia. Mają one 
być wznowione dopiero po fe­
riach świątecznych- Policja a- 
resztowała w Santa Cruz de 
Tenerife i w Lagunie ok. 30 o- 
sób.

Organizatorem demonstracji, 
jak zaznaczają agencję praso­
we, ma być ruch na rzecz nie­
podległości i autonomii archipe­
lagu Wysp Kanaryjskich. (P)

Ósma pozycja na liście światowych eksporterów
Węgry wielkim producentem lekarstw

Od stołego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, w grudniu
(P) Węgry są jednym z liczą­

cych się w świecie producentów 
lekarstw. Produkcja tutejszego 
przemysłu farmaceutycznego 
stanowi 13 proc, światowej wy-

Panstwa socjalistyczne 
w światowej czołówce 
produkcji hutniczej

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: W genewskim Pałacu 
Narodów zakończyło się mię­
dzynarodowe sympozjum po­
święcone problemom stosunków 
między producentami i użytkow­
nikami wyrobów hutniczych. W 
spotkaniu tym, zorganizowanym 
przez Komitet Stali — jeden z 
głównych organów Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ, 
wzięli udział naukowcy, prze­
mysłowcy, ekonomiści 1 hand­
lowcy z państw europejskich o- 
raz USA d Kanady. W sympo­
zjum wzięła także udział dele­
gacja polska.

W opublikowanym przez EKG 
ONZ sprawozdaniu, dotyczącym 
obecnej i przewidywanej sytua­
cji na światowym rynku stali, 
podkreśla się szczególnie wyso­
ką dynamikę rozwoju hutnict­
wa w krajach socjalistycznych. 
Sprawozdanie stwierdza, że kra­
je socjalistyczne również w na­
stępnych latach utrzymają do­
tychczasowe tempo wzrostu 
produkcji i zużycia wyrobów 
hutniczych. (P) 

łącznie z mapami. Propozycje te 
mają podobno wnieść nowe ele­
menty do rozmów egipsko-izra- 
elskich- <P)

Valery Giscard dlstaing 
o problemach francuskiej 
polityki zagranicznej

PARYŻ (PAP). Korespondent 
PAP Robert Bielecki pisze: W 
środę 14 grudnia prezydent 
Valery Giscard d’Estaing spot­
kał się w pałacu Marigny z 
pięciu przedstawicielami prasy 
paryskiej, by w ponad godzin­
nej rozmowie/ transmitowanej 
bezpośrednio przez telewizję, 
przedstawić niektóre zagadnie­
nia francuskiej polityki zagrani­
cznej.

Mówiąc o problemach euro­
pejskich stwierdził on, że kra­
je Wspólnego Rynku lepiej niż 
państwa innych regionów sta­
wiają czoło kryzysowi i że ich 
sytuacja jest też o wiele lep­
sza niż w latach trzydziestych, 
a więc w okresie „wielkiego 
kryzysu”. Dowodzi to, że 
współpraca między krajami 
EWG przynosi pozytywne re­
zultaty, choć tworzenie „polity­
cznej Europy Zachodniej” po­
stępuje zbyt wolno.

Prezydent wyraził ubolewa­
nie, że ostatnia decyzja brytyj­
skiej Izby Gmin w sprawie 
metody wyboru swych deputo­
wanych do parlamentu zachod­
nioeuropejskiego uniemożliwi 
wybór tego organu EWG w 
pierwotnie przewidzianym ter­
minie, a więc na wiosnę przy­
szłego roku.

Znaczna część rozmowy szefa 
państwa z dziennikarzami do­
tyczyła problemów Bliskiego 
Wschodu. Valery Giscard d’Es- 
taing przypomniał stanowisko 
Francji, która od dawna opo­
wiada się za sprawiedliwym 
pokojem o charakterze global­
nym, możliwym do zaakcepto­
wania przez wszystkie zainte­
resowane strony. Pokój na Blls- 
skim Wschodzie nie może być 
trwały bez wycofania wojsk 
izraelskich z okupowanych te­
rytoriów arabskich, bez uzna­
nia praw narodu palestyńskiego 
do posiadania władnej ojczyzny 
i bez uznania prawa Izraela do 
„bezpiecznej egzystencji”. Fran­
cja gotowa jest — kontynuował 
prezydent — wspólnie z innymi 
mocarstwami udzielić gwaran­
cji bezpieczeństwa granic pań­
stwowych tego regionu, kiedy 
podpisany zostanie już układ 
pokojowy.

Valery Giscard d* *Estaing  po­
ruszył także sprawę zakładni­
ków francuskich znajdujących 
się w rękach bojowników fron­
tu „Polisario”. Wyraził on za­
dowolenie z zapowiedzi rych­
łego uwolnienia tych zakładni­
ków, ale stwierdził, że w żad­
nym wypadku Francja nie ule­
gnie naciskom „Polisario” i nie 
wycofa swych techników z 
Mauretanii. (P)

Wyrok na porywaczy 
samolotu wietnamskiego 

TOKIO (PAP). Sąd w Singa­
purze skazał na kary 14 lat wię­
zienia czterech Wietnamczyków, 
którzy w październiku br. por­
wali samolot wietnamskich li­
nii lotniczych 1 uprowadzili go 
do Singapuru.

Jak już podawaliśmy, pory­
wacze zabili dwóch członków 
załogi samolotu. Rząd Singapu­
ru. mimo żądania władz wiet­
namskich, odmówił wydania po­
rywaczy i postanowił, że ich 
proces odbędzie się w Singapu­
rze. (P) 

twórczości leków. Wśród eks­
porterów kraj ten zajmuje 8 
miejsce w świecie, a pod wzglę­
dem wielkości produkcji na gło­
wę ludności drugie.

Bardzo intensywnie rozwija się 
przetwórstwo i baza surowcowa 
tej gałęzi gospodarki. Na Wę­
grzech uprawia się aż 200 ga­
tunków różnych ziół leczni­
czych. Hodują ję gospodarstwa 
rolne dysponujące niskimi ja­
kościowo glebami, na których 
właśnie zioła lecznicze dobrze 
się udają. Uprawa ziół lecz­
niczych takich jak rumianek, 
majeranek, nasienie gorczycy, 
kukułcze ziele a także dzikiej 
róży i innych stała się bardzo 
intratną gałęzią gospodarki rol­
nej. W roku bieżącym zioła 
eksportowano do 15 krajów, co 
przyniosło skarbowi państwa 
ponad 4 min dolarów.

Wysoka lokata węgierskiego 
przemysłu farmaceutycznego w 
skali światowej czyni zeń dla 
Polski słobrego partnera, z któ­
rym można również w tej dzie­
dzinie korzystnie handlować. Z 
Węgier sprowadzamy na przy­
kład . środki przeciwko arterio 
sklerozie, leki nasercowe ogól­
nego zastosowania, pozawałdwe 
i rekonwalescencyjne. Dużą po­
zycję polskich zakupów na Wę­
grzech stanowią także środki 
przeciwrakowe. W ich wytwa­
rzaniu Węgrzy dążą do osiąg­
nięcia wysokiego stopnia spec­
jalizacji i światowego poziomu 
jakości. Na polskim jak i mię­
dzynarodowym rynku bardzo się 
liczą węgierskie leki przeciw- 
zakażeniowe, których zresztą 
kupujemy dość dużo.

Jak na razie z Węgier impor­
tujemy trzy razy więcej leków 
niż sprzed-ajemy naszemu part­
nerowi. Wszystko zaś wskazuję 
na to, że już w przyszłym ro­
ku import leków do Polski bę­
dzie znacznie większy niż w 
latach poprzednich. Lecz także 
lekarstwa polskie na rynku 
węgierskim cieszą się dużym 
powodzeniem u pacjentów i u- 
znaniem specjalistów. Zdobyły 
je 6Obie m.in. leki dermatolo­
giczne, wszelkiego rodzaju, ma­
ści. uniwersalne środki na opa­
rzenia i inne. Ogółem w bie­
żącym roku eksportowaliśmy do 
Wegier 25 asortymentów leków. 
Ich sprzedaż Wystawia dobrą 
opinię dla producentów, zwła­
szcza dla Polfy, która jest fir­
mą znana i szanowaną. A zdo­
bycie takiej opinii nie Jest tu 
wcale łatwe.

Wszystko wskazuje na to, że 
węgierski przemysł farmaceuty­
czny będzie się nadal szybko 
rozwijał.' W planach gospodar­
czych przeznaczono ną ten cel 
duże środki finansowe i opra­
cowano programy długoletnich 
badań naukowych....... .............. .< 

Wniosek rzędu RFN 
o ekstradycję terrorystów 
z Holandii

BONN (PAP). Rząd federalny 
zwrócił uię do rządu holenders­
kiego o ekstradycje aresztowa­
nych na terenie Holandii, ter­
rorystów zachcdnioniemieckich: 
Knuta Folkertsa, Gerta Schnei­
dera oraz Christopha Wacker- 
nagła. Rzecznik holenderskiego 
ministerstwa sprawiedliwości po­
twierdził w czwartek, ii mini­
sterstwo otrzymało odpowiednie 
wnioski, złożone przez minister­
stwo sprawiedliwości w Bonn.

Rzecznik holenderskiego mi­
nisterstwa wyjaśnił dziennika­
rzom. że we wnioskach o ek­
stradycję władze zachodnionie- 
mieckie uwzględniły także prze­
stępstwa, popełnione przez wy­
mienionych wyżej terrorystów 
na terenie Holandii.

Jak przypomina agencja DPA, 
Christoph Wackernagel został 
aresztowany w Amsterdamie 11 
listopada. Tego samego dnia a- 
resztowano Gerta Schneidera, 
Który został ciężko ranny i znaj­
duję się w szpitalu- Knut Fól- 
kerts został aresztowany już 28 
września i odpowiada przed są­
dem w Utrechcie za zabicie po­
licjanta. Wyrok na Folkertsa o- 
czekiwany Jest -w przyszłym ty­
godniu.

Wszyscy trzej terroryści są 
podejrzani o Udział w porwaniu 
Przewodniczącego iwiazku prze­
mysłowców zachodnioniemiec- 
kich Hannsa Martina •Schleyer*  
oraz współudział w przygoto­
waniach do Porwania samolotu 
Lufthansy. (?)
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Kierunek — efektywność, postęp techniczny100-Iecie urodzin Alianta Igbala
Allahabadzie jako oficjalna 
wykładnia polityczna tej ma­
sowej organizacji. Duży 
wpływ miała na to ożywiona 
wymiana korespondencji mię­
dzy Iqbalem a twórcą i pierw­
szym przywódcą Pakistanu, 
Jinahem. W listach tych wiel­
ki myśliciel rozważał polity­
czne, kulturowe i ekonomi­
czne implikacje wyodrębnie­
nia samodzielnego państwa 
muzułmanów indyjskich.

Zamówienia pod adresem nauki

i

(Inf. własna). Cały naród 
pakistański uroczyście obcho­
dzi rocznicę stulecia urodzin 
wielkiego myśliciela, poety i 
historiozofa islamskiego Al- 
lama iąbala. Iqbal uważany 
jest za duchowego twórcę 
państwa pakistańskiego. Jego 
koncepcje społeczne j po­
lityczne dały grunt pod 
stworzenie dla muzułmanów 
zamieszkujących Indie samo­
dzielnej jednostki terytorial­
nej i państwowej, choć nie­
zależnego Pakistanu Iqbal już 
nie doczekał. Zmarł w roku 
1938, na dziewięć lat przed 
powstaniem Pakistahu.

Koncepcja oddzielnej oj­
czyzny dla muzułmanów sub- 
kontynentu, sformułowana 
przez Allama Iąbala w po­
czątku lat trzydziestych, zo- 
itala w roku 1940 przyjęta na 
sesji Ligi Muzułmańskiej w

Allam Iąbal był przede 
wszystkim poetą i filozofem. 
Stąd trudno znaleźć, zam­
knięte w jednym, całościo­
wym systemie jego koncep­
cje politologiczne. Zbierając 
jednak myśli i koncepcje roz­
rzucone w różnych pismach 
filozoficznych i poezji otrzy­
mać można jego najogólniej­
szy zarys społeczno-polityczny 
przyszłego Pakistanu. Tak 
więc powinno to być pań­
stwo opierające się na zasa­
dach religijnych, na zasadzie 
równości społecznej, bez żad­
nych podziałów klasowych 
czy kastowych, poświęcające 
cały swój wysiłek na polep­
szenie doli ubogich mas.

Nie wszystkie z tych zało­
żeń znalazły pełną realizację 
w okresie trzydziestoletniej 
historii państwowości pakis­
tańskiej, choć w ostatnim o- 
kresie odnotowuje się nawrót 
do koncepcji religijnych Iq- 
bala, do zwiększenia roli is­
lamu w życiu społecznym i 
politycznym narodu pakistań­
skiego. W dziełach wielkiego 
filozofa poszukuje się drogo­
wskazów na dalszą przysz­
łość, wiary w narodową jed­
ność i tożsamość. (N)

Od stałego korespondenta, 
LESZKA WYRWICZA

Praga, w grudnia
Jaromir Bączkowski, członek Prezydium Czechosłowackiej 

Akademii Nauk, opowiedział mi na wstępie naszej rozmowy 
kilka przykładów, które, przyznam szczerze, nieco mnie za­
skoczyły. Zawsze byłem bowiem skłonny uważać, że nasi po­
łudniowi sąsiedzi jakimś nadprzyrodzonym zmysłem potrafią 
wywęszyć jaki wyrób może liczyć w świecie na duży zbyt, 
szybko opanować jego produkcję i wprowadzić na rynki.

Tymczasem rzeczywistość 
nie przedstawiała się wcale tak 
różowo. Świadomie używam 
czasu przeszłego. Je3tem bo­
wiem przekonany, że zarów­
no wymogi życia, stawiające 
obecnie niebywale ■wysokie 
wymagania wobec szybkiego 
wzrostu techniczno-ekonomicz­
nego poziomu wyrobów i bar­
dziej racjonalnego wykorzy­
stania energii, surowców i 
materiałów, a także określo- • 
ne decyzje polityczne i admi­
nistracyjne. otworzyły ..zielo­
ne światło” dla ściślejszego 
powiązania nauki i techniki 
z całą gospodarką narodową.

Ale wróćmy do owych przy­
kładów. Okazuje się, że Cze- 
chosłowacy mogli niegdyś jako' 
drudzy na świecie rozpocząć 
produkcję półprzewodników, ale 
brak było wówczas zaintereso­
wania tranzystorami ze strony 
przemysłu, który skutecznie 
zahamował im drogę do pro­
dukcji. W rezultacie gwałtow­
ny rozwój półprzewodników za­
skoczył nie przygotowany prze­
mysł czechosłowacki, a efek­
tem przejściowe kłopoty na 
przykład ze zbytem znanych 
wyrobów „Tesli”. Podobnie by-

Oferta kulturalna i handlowa

Polska Institutet przy Yiliagatan 2

Fot. Janusz Latoszek

ło z produkcją specjalnym spo­
sobem oczyszczanego żelaza, 
dogodnego do wykorzystywania 
przy produkcji telefonicznych i 
innych przekaźników. Ciężko i 
długo walczyły o swą egzysten­
cję także elektronowe mikro­
skopy, które później rozsławiły 
ten wyrób czechosłowackiego 
przemysłu w świecie. Podobnie 
było w przypadku przyrządów 
do kontroli lin nośnych, czy au­
tomatycznych urządzeń niwela­
cyjnych.

W czym tkwiły przyczyny 
tego, że efekty pracy naukow­
ców pokonywały — i nadal 
często jeszcze muszą pokony­
wać — cierniową drogę, za­
nim zastosuje się je w prak­
tyce, czy wprowadzi do pro­
dukcji?

— Jest faktem — stwierdza 
Jaromir Eaczkowskl — iż z 
wprowadzeniem nowych tech­
nologii produkcyjnych czy no­
wych wyrobów zawsze związa­
ne jest pewne ryzyko. To. co 
sprawdziło się w skali labora­
toryjnej, może nie sprawdzić się 
w skali przemysłowej.

Ryzyko odpada przy zasto­
sowaniu technologii gdzie in­
dziej już sprawdzonej. Wystę­
pują wówczas mniejsze proble­
my organizacyjne. Zakłady nie 
mają także oficjalnie żadnej 
rezerwy mocy produkcyjnych 
dla wprowadzania nowych wy­
robów a do niedawna nie ist­
niał także żaden doping ekono­
miczny, który by zmuszał je do 
sięgania po nowe technologie 
czy nową technikę. Nie było 
także żadnego nacisku na przed­
siębiorstwa. które broniły się 
przed wszelkimi Innowacjami, a 
także na tych, którzy uważali, 
że wysokie zużrcle energii, su­
rowców, materiałów, wysokie 
koszty transportu to „koszta 
własne” — z których nigdy i 
przez nikogo nie będą rozli­
czani. Inaczej mówiąc, opłaca­
ło się produkować po staremu 
i nie zawracać sobie głowy 
żadnymi innowacjami, podej­
mować ryzyka...

Zjawisko to znamy aż za do­
brze i u nas. Konsekwentny jed­
nak zwrot ku intensywnemu 
rozwojowi, osiągnięcia wyso­
kiej ' efektywności i jakości 
produkcji, jakie dokonują gos-

(P) Sztokholmskie bulwary.

JANUSZ LATOSZEK
— korespondencja własna

Sztokholm, w grudniu
(P) Dwupiętrowy pałacyk przy ul. Villagatan 2, który od 

1>74 roku stanowi siedzibę Instytutu Polskiego w Sztokhol­
mie, stanowi jedyny w dzielnicy Esplanden zabytek architek­
tury klasy zerowej.

Ten stylowy budynek, w 
którym przed laty mieścił się 
tnśny nie tylko w Szwecji Sa­
lon Literacko-Polityczny pro­
wadzony przez Stinę Warn, 
służył tutejszym reżyserom ja­
ko filmowe tło do akcji roz­
grywających się w ubiegłym 
stuleciu. Do sławy tego bu­
dynku dołożyli również swą 
cegiełkę pracownicy Polskich 
Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków, którzy podczas robót a- 
daptacyjnych wiosną 1974 ro­
ku, kiedy budynek ten stał się 
własnością Instytutu Polskie­
go, pod gipsową obudową su­
fitów odkryli misterne orna­
mentacje arabskie.

Do odwiedzenia stylowych 
wnętrz tego pałacyku zachęca 
Szwedów nie tylko jego sława, 
ile przede wszystkim bardzo 
ciekawy 1 różnorodny program 
działalności jego dzisiejszego go- 
ipodarza — „Polska Institutet”.

— Każdego niemal tygodnia 
- mówi Jerzy Adamiuk, kie­
rownik działu naukowego — od­
bywają się odczyty i spotkania 
na temat polskiej nauki, kul­
tury, gospodarki i techniki. Pol- 
ikie wieczory, urozmaicone czę- 
«to projekcjami filmowymi, 
przyciągają do nas reprezentan­
tów różnych szwedzkich grup 
Środowiskowych, dla których 
kontakty z naszym krajem sta­
ły się w ostatnich latach bar­
dzo bliskie. W kuluarach Insty­
tutu organizujemy często wysta­
wy polskiej książki, twórczości 
ludowej, zdobnictwa, a także 
wystawy specjalistyczne obrazu­
jące polski dorobek w różnych 
dziedzinach naszej gospodarki.

Na prelekcje zaDraszamy wy­
bitnych specjalistów polskich. Z 
długiej listy naszych prelegen­
tów wymienię tu prof. Urban­
ka, prof. Wesołowskiego, prof. 
Szczepańskiego, prof. Rudow- 
iklego, prof. Weissa, których po­
byt w Szwecji nie ograniczał się 
tylko do odczytów w Instytucie. 
Również poM Sztokholmem or- 
finizowane były spotkania i 
tymoozfa polskich naukowców 
z przedstawicielami szwedzkie­
go świata nauki.

Instytut ma duże osiągnięcia w 
ftawlazywaniu ścisłej współpra­
cy między uczelniami nolsklmi 
1 izwedzkimi. Taka właśnie bli­
ską współpracę utrzymują jut 
od łat m. in. Uniwersytet War- 
mwskl ze Sztokholmskim, Uni­
wersytet Jagielloński z Uppsal-

dzynarodowych Targów w Poz­
naniu pozostało jeszcze sporo 
czasu, przed tygodniem tu w 
Instytucie odbyła się konferen­
cja informacyjna, która zgroma­
dziła wielu przedstawicieli szwe­
dzkiego biznesu. Dyrektor Tar­
gów Poznańskich Łnż. Laskowski 
mówił na temat programu przy­
szłorocznych imprez handlowych, 
jakie towarzyszyć będą poznań­
skim targom.

skim, a ostatnio Politechnika 
Warszawska i Gliwicka z Poli­
techniką Sztokholmską, a uczel­
nie Gdańska z uczelniami Goe- 
teborga.

Jednym z tematów, które 
podjął Instytut, jest wymiana 
komisji do spraw podręczników 
szkolnych między Polską a 
Szwecją. W ubiegłym roku od­
było się pierwsze spotkanie tych 
komisji. Postulaty, jakie padły 
na tym spotkaniu, świadczą o 
dużym zainteresowaniu tym 
problemem zarówno ze strony 
polskiej, jak również ze strony 
Szwedzkiego Zarządu Szkół.

Działalność Instytutu zmierza 
również w kierunku rozpowsze­
chnienia nauki języka polskie­
go w Szwecji. Dzięki niedaw­
nym porozumieniom — slawisty­
ka jest w uniwersytetach w 
Sztokholmie, Uppsali i Goete- 
borgu. Liczba studentów tych 
wydziałów wzrosła w ciągu o- 
statniego roku o 30 procent. Za­
sługą Instytutu jest też organi­
zowanie wymiany studentów 
między uczelniami polskimi i 
szwedzkimi.

Instytut Polski w Sztokholmie 
prowadzi również żywą działał- i 
ność informacyjną na temat 
rozwoju poszczególnych działów 
naszej gospodarki. Ten dział te­
matyczny reprezentuje w Insty­
tucie delegat Polskiej Izby Han­
dlu Zagranicznego Jerzy Sten- I 
cer.

— Bardzo często zapraszamy I 
z Polski wybitnych ekspertów I 
z różnych dziedzin, którzy pod- I 
czas spotkań z przedstawiciela- I 
mi szwedzkich kół handlowych, | 
nie tylko informują, ale zgłą- I 
szają konkretne oferty porożu- I 
mień gospodarczych. Tu w sa- I 
lach Instytutu organizujemy I 
tzw. branżowe przeglądy na- I 
szych, polskich możliwości eks- I 
portowych. Ostatnio prezento- I 
waliśmy ofertę eksportową „Co- I 
opeJtimu”, „Uniwersału”. Przed I 
kilkoma dniami czynna była u I 
nas wystawa fajansu z Włoc- I 
ławka, a w najbliższej przy- I 
szłości zamierzamy pokazać I , , . - , , - , , -
Szwedom nasze kryształy 1 za- I potomkowie mieszkańców 
stawę stołowa. I Atlantydy, ale tak naprawdę

Instytut utrzymuje bardzo I uczeni dopatrują się związków 
bliskie kontakty ze szwedzkimi I Basków z ludami zyjącymi w 
organizacjami gospodarczymi, I okolicach Kaukazu. Hipotez 
jak Szwedzko-Polska Izba Han- I >st, wiele, jednoznacznej od- 
dlowa, która zrzesza ok. 200 I Powiedz! brak. Jedno jest pe- 
firm członkowskich. Szwedzka I wne Baskowie mieszkają nad 
Rada Eksportowa, Zrzeszenie I Zatoką Biskajską od niepamięt- 
Przemysłu Szwedzkiego, Zrze- I nych czasów.
szenie Hurtowników i Importe- I Dzisiaj żyją w dwóch krajach 
rów. I — we Francji i w Hiszpanii.

Już obęcnie, mimo te do Mię- | Po francuskiej stronie granicy

Kuba powiększa flotę
(Inf. wł.) Szybki rozwój ku­

bańskiej floty handlowej najle­
piej charakteryzuje fakt, że w 
latach 1959—1975 jej tonaż po­
większył się 10-krotnie. Do roku 
1980 powinien on — jak prze­
widują plany — zwiększyć się 
jeszcze o 2,5 raza. W latach 
1976—80 na modernizację ośmiu 
głównych portów kraju prze­
znaczono 293 min peso.

Najwięcej uwagi w rozwoju 
floty handlowej na Kubie zwra­
ca się na budowę kutrów ry­
backich i statków do połowów 
krewetek. W latach 1976—80 
planuje się wybudowanie w 
stoczniach kubańskich 788 stat­
ków różnego rodzaju J wielkoś­
ci. (k-k)

podarki naszych krajów, zwró­
ciły w Czechosłowacji uwagę na 
konieczność szybszego wdraża­
nia osiągnięć postępu naukowo- 
technicznego, opanowywania no­
wych technologii, produkcji 
nowoczesnych, lepszych i tań­
szych wyrobów.

Decydującą rolę w realizacji 
tego procesu odgrywać będzie 
nauka. Stąd określone decyzje 
przyznające nauce, można by 
rzec, status największego uprzy­
wilejowania, a także i określe­
nie najważniejszych zadań.

Jednym z kluczowych prob­
lemów, jakie postawiono do 
rozwiązania przed naukowcami 
i specjalistami w CSRS jest 
zmniejszenie zużycia paliw i e- 
nergii. Założenie jest takie, aby 
importowana ropa i gaz ziemny 
wykorzystywane były przede 
wszystkim jako cenne surowce 
chemiczne. Energetyka rozwijać 
ma się przede wszystkim na 
bazie wykorzystywania własnych 
zasobów węgla, głównie bru­
natnego i rozwoju elektrowni 
jądrowych, które do końca 
1990 r. mają osiągnąć moc 10 
tys. megawatów. Zadanie pole­
ga na opracowaniu nowych, 
wysoce efektywnych zespołów 
dla odkrywkowego wydobycia 
węgla, opanowaniu konstrukcji 
i produkcji nowych zesDolów 
energetycznych o mocy 500 i 
więcej megawatów dla elek­
trowni cieplnych i atomowych.

Poważne zadania stoją także 
przed nauką i techniką w ra­
cjonalizacji zużycia paliw'i e- 
nergii. Chodzi tu o moderniza­
cję urządzeń i maszyn dla 
zmniejszenia przez nie poboru 
energii, szersze wykorzystanie 
tyrystorów, co umożliwi oszczęd­
ność kilkunastu milionów ton 
paliwa rocznie. Trzeba tutaj do­
dać, że w Czechosłowacji zuży­
cie energii dla uzyskania po­
równywalnej produkcji jest 
wciąż od 1,3 do 1,8 razy więk­
sze niż na przykład w Szwecji, 
RFN, Anglii czy Francji.

Innym zagadnieniem jest na 
przykład sprawa poprawy ja­
kości i efektywności w przemy­
słach metalurgicznym i che­
micznym. Konkretne zamówie­
nia dotyczą m. in. zdecydowanej 
poprawy jakości produkowanej 
stali i opanowania nowych jej 
rodzajów m. in. dla potrzeb e- 
lektrowni atomowych, nowych 
produktów chemicznych, racjo­
nalizacji zużycia metali zarów­
no pod względem efektywności 
produkcji jak i oszczędności e- 
nergii (trzeba bowiem pamiętać, 
że każda zaoszczędzona tona 
metali to także oszczędność spo­
rej ilości energii). Przypomina 
się też przy okazji, że CSRS 
należy do 6 krajów świata, w 
których zużycie stali na jedne­
go obywatela wynosi ponad 600 
kg, a ten surowiec często jesz­
cze wykorzystuje się dla prze­
starzałej i zbyt „ciężkiej” pro­
dukcji.

W przemyśle maszynowym na 
plan pierwszy wysuwa się kon­
strukcja nowych maszyn, linii 
automatycznych i urządzeń o 
światowym standardzie. Przy­
kładem konkretnej pomocy 
naukowców może być na przy­
kład umowa Czechosłowackiej 
Akademii Nauk z zakładami 
„Skoda” w Pilśnie, zabezpiecza­
jąca natychmiastowe potrzeby 
w zakresie badań i doświadczeń, 
ale ukierunkowana przede 
wszystkim na rozwiązywanie 
perspektywicznych, teoretycz­
nych problemów związanych z 
futurologicznymi przewidywa­
niami i trendami w zakresie 
maszyn i konstrukcji o najwyż­
szym światowym poziomie. W

ramach podobnych umów ośrod­
ki badawcze Akademii Nauk 
przejmują na przykład rezulta­
ty teoretycznych badań zakła­
dów i przygotowują je do wy­
korzystywania w produkcji. Jest 
oczywiste, że instytuty Akade­
mii nie poświęcają całej swej 
twórczej działalności jedynie 
sprawom natychmiastowej po­
mocy praktyce, albowiem ich 
zadaniem są teoretyczne bada­
nia, których rezultaty niczym 
kamyczki w mozaice składają 
się po jakimś czasie na końco­
wy efekt. Ale jednocześnie nau­
ka musi być zdolna wspierać 
stale przemysł i całą gospo­
darkę.

Szczególne zadanie postawio­
no przed naukowcami i specja­
listami także w zakresie rolnic­
twa. Celem jest przede wszyst-
kim dalsza intensyfikacja pro- | 
dukcji rolnej i zwierzęcej dla 
zapewnienia pełnej samowy­
starczalności Czechosłowacji. 
Kluczową pozycję w produkcji 
roślinnej ma zwiększenie wy­
dajności poszczególnych odmian, 
co uzależnione jest w dużym 
stopniu od wyników pracy ge­
netyków, pracowników instytu­
tów badawczych 1 fachowców 
-praktyków. Zadanie polega na 
tym, aby z uszlachetnionych od­
mian w optymalnych warunkach 
uzyskać z hektara po 8—9 ton 
ziarna, 40 ton ziemniaków, 60 
ton buraka cukrowego przy 19- 
procentowej zawartości cukru. 
Uszlachetnione odmiany pasz 
mają zawierać od 12 do 15 proc, 
białka.

I wreszcie budownictwo. Na­
kłady na inwestycje tylko w 
tej 5-latce pochłoną ponad 800 
mld koron. -Wyniki prac nau­
kowych mają dopomóc przy 
dalszym uprzemysłowieniu i 
zwiększeniu efektywności w tej 
dziedzinie gospodarki. Rzecz w 
opracowaniu i wprowadzeniu 
możliwie w jak najkrótszym 
czasie nowoczesnych technolo­
gii i skróceniu procesów budow­
lanych poprzez rozszerzenie za­
kresu prefabrykacji i nowych 
systemów konstrukcyjnych, dal­
szą mechanizację prac wykoń­
czeniowych, opracowanie no­
wych materiałów budowlanych, 
a także pomoc organizacyjno- 
-techniczną dla przedsiębiorstw. 
Wszystko to winno skrócić o 
połowę, czyli do 250 godzin, 
czas przeznaczony na budowę 
jednego mieszkania.

Przy tak rozległych zadaniach, 
z których wymieniam tylko 
niektóre, od pracowników za­
plecza naukowo-technicznego o- 
czekuje się jeszcze skuteczniej­
szej koncentracji sił i środków, 
dalszego zwiększenia udziału we 
wspólnych badaniach nauko­
wych, rozwoju wszechstronnej 
współpracy-z pracownikami za­
plecza naukowo-technicznego 
innych krajów, głównie socja­
listycznych. Pozwoli to bowiem 
na maksymalne skrócenie cza­
su, oszczędność środków itp. 
Rzec/ w tym, aby nauka nie 
tylko wyprzedzała potrzeby 
praktyki, ale także pomagała 
w rozwiązaniu najpilniejszych 
obecnie zadań całej gospodarki.

Nasi południowi sąsiedzi 
zdają sobie również sprawę z 
tego, że przyspieszenie postę­
pu naukowo-technicznego, 
zwiększenie jego wpływu na 
ekonomikę jest nierozłącznie 
związane z doskonaleniem 
systemu planowania, kierowa­
nia i zarządzania. I w tych 
dziedzinach obok sprawdzo­
nych już dokonań podejmują 
obecnie nowe działania.

Dolarowy „niż9
(P) 15 bm. Bank Japonii za­

kupił 750 milionów dolarów 
w ciągu pięciu godzin, aby 
zapobiec spadkowi kursu a- 
merykańskiej waluty. Była 
to największa interwencja od 
sierpnia 1971 r., kiedy to Sta­
ny Zjednoczone zniosły pary­
tet dolara w zlocie.

Interwencja nie pomogła. 
Giełdowa. cena dolara, utrzy­
mująca się ostatnio na pozio­
mie 240 jenów, spadła do 238. 
Obniża się również jego kurs 
wobec innych silnych walut, 
zwłaszcza marki zachodnio- 
niemieckiej. Pod wpływem 
działalności interwencyjnej 
różnych banków, ogółem 883 
miliony dolarów zmieniło 
wczoraj właściciela. Nie przy­
czyniło się to do utrzymania 
kursu. I nic dziwnego. Przy­
czyną obserwowanego na 
giełdach światowych „niżu" 
dolara nie są bowiem doraź­
ne posunięcia spekulacyjne, 
którym można przeciwdziałać 
przez masowy skup. Główny 
powód — to wielki amery­
kański deficyt handlowy.

Dążąc do zmniejszenia o- 
wego deficytu, Amerykanie 
nie przeciwstawiają się spad­
kowi kursu dolara. Jeśli bo­
wiem ten kurs się obniża, to­
wary sprzedawane przez USA 
stają się tańsze, zaś kupowa­
ne — droższe. Sprzyja to 
wzrostowi eksportu i ograni­
czeniu importu.

Sposób, w jaki Amerykanie 
chcą ratować swój bilans 
handlowy, grozi jednak bez­
pośrednio bilansom innych 
krajów, a także — powoduje 
chaos w systemie walutowym 
świata kapitalistycznego. Na­
wołuje się więc Stany Zje­
dnoczone, by i one przyłączy­
ły się do interwencyjnych za­
kupów dolara, wykorzystując 
swe rezerwy dewizowe. Mówi 
się także, że USA powinny 
zasadniczo zrewidować całą 
swą politykę handlową.

Wątpliwe jednak, by te a- 
pele przyniosły rychły sku­
tek. Bez rezultatu upłynęła 
konferencja dyrektorów ban­
ków centralnych w Bazylei. 
Fiaskiem skończyły się roz­
mowy w Waszyngtonie japoń­
skiego ministra Nobuhiko Us- 
hiby. Japonia, a także inne 
kraje, nie chcą się zgodzić 
na ułatwienia dla importu z 
USA. Stany Zjednoczone na­
dal więc same ułatwiają so­
bie sytuację, pozwalając na 
spadek kursu dolara, a chaos 
na giełdach jest coraz więk­
szy.

JACEK POPRZECZKO

Bez

Nie jesteśmy Francuzami
ZDZISŁAW KAMIŃSKI • 

— korespondencja własna
Francja to kraj, który ma 

I dostęp do dwóch akwenów 
I wodnych: Morza Sródziern- 
I nego *i  Oceanu Atlantyckiego. 
1 Zarówno na brzegu morza jak 
I i oceanu, są miejsca znane, 
I modne, gdzie latem ściągają 
| tysiące turystów spragnio- 
I nych słońca i morskich fal. 
I Jedno to Riviera. Drugie to 
I Wybrzeże Basków. Najwięk- 
I szy z tutejszych kurortów — 
I Biarritz, nie ustępuje sławą 
I Nicei czy Cannes. Luksusowe 
I hotele, na plażach tłumy, 
i wśród których migają sylwet- 
I ki gwiazd piosenki i ekranu, 
I samochody najlepszych ma- 
I rek parkujące na każdym 
I skrawku wolnego miejsca, no 
I i ceny... Te ostatnie rozpra­

szają wszelkie wątpliwości — 
o ile ktoś je posiadał. Na pe­
wno jest się w miejscu zna­
nym, popularnym i modnym.

Ale ten szał trwa tylko przez 
kilka letnich miesięcy. Kiedy- 
przyjeżdża się tutaj na jesieni, 
większość hoteli jest zamknię­
ta, pogoda także nie dopisuje 
— często padają deszcze, i na­
wet ceny trochę spadają. Moż­
na za to gdzieniegdzie usłyszeć 
ludzi mówiących językiem nie­
podobnym do żadnego ze zna­
nych w Europie. To język bas­
kijski. Biarritz to miasto po­
łożone w kraju Basków — na­
rodu, co do którego nie wia- 

a w najbliższej przy- I ^omo dokładnie skąd przywę- 
zamierzamy pokazać I drował. Legenda powiada, że są

zamieszkują trzy departamen­
ty: Labourd, Basse Navarre i 
Soule. Hiszpański Kraj Basków 
to cztery prowincje: Viscaya, 
Alava, Guipuzcoa i Navarra.

Rozdziela ich granica pań­
stwowa. We frankistowskiej

- Hiszpanii byli prześladowani z 
racji tsgo, że część z nich opo­
wiedziała się podczas wojny 
1936—39 po stronie Republiki. 
We Francji mieli i mają moż­
liwość względnie swobodnego 
rozwoju. Piszę względnie, bo­
wiem francuscy Baskowie, są 
dość dalecy od chwalenia jakie­
gokolwiek rządu francuskiego 
za jego politykę regionalną. „My
— słyszałem często w rozmo­
wach — pragniemy tylko swo­
bodnego rozwoju naszego re­
gionu. W sytuacji takiej cen­
tralizacji władzy w stolicy, z 
jaką mamy do czynienia we 
Francji, jest to niemożliwe. Nie 
jesteśmy Francuzami. Jesteśmy 
Baskami i tylko w wyniku 
przewrotnego biegu historii, 
staliśmy się obywatelami Repu­
bliki Francuskiej, a nasi bra­
cia za Pirenejami mieszkańca­
mi Królestwa Hiszpanii”. Po­
czucie własnej odrębności naro­
dowej jest wśród Basków bar­
dzo silne, co zapewne ocaliło 
ich przed całkowitą asymilacją 
z mieszkańcami krajów, w któ­
rych źyją.

Kiedy jeździ się po francus­
kim Kraju Basków, oprócz ję­
zyka, który słyszy się gdzienie­
gdzie i czarnych beretów no­
szonych przez mężczyzn, wi­
zualnym symbolem odrębności 
kultury baskijskiej jest archi­
tektura. Dość często spotyka się 
na wsi domy, w których jedna 
ze stron dwuspadowego dachu 
dotyka prawie ziemi. Nigdzie 
indziej nie widzi się takich bu­
dowli.

W miasteczkach, takich jak 
San-Jean-de-Luz czy St.-Jean- 
Pied-de-Port, które mimo fran­
cuskich nazw są bardzo baskij­
skie, nad drzwiami kamieniczek 
widać często daty budowy: 1463, 
lz78.„

Nie bez przyczyny piszę o 
baskijskim domu. W tradycyj­
nym społeczeństwie Basków, 
które było społeczeństwem 
wiejskim, cechą charakterysty­
czną były mocne więzy ro­
dzinne. Stąd dom był miejscem, 
do którego się zawsze wracało. 
Dawał poczucie stabilizacji i 
bezpieczeństwa. Był symbolem 
rodziny, która stanowiła w 
społeczeństwie baskijskim naj­
ważniejszą komórkę. Była ona 
wielopokoleniowa, ale wszyscy 
mieszkali pod jednym dachem. 
Dom nosił zwykle nazwę, któ­
ra z biegiem czasu mogła stać 
się — ale nie musiała — naz­
wiskiem zamieszkującej go ro­
dziny. To imię domu jest na­
dal bardzo ważne. Określa po­
chodzenie danej osoby, nawet 
wówczas gdy kobieta zmieniała 
nazwisko wychodząc za mąż i 
przenosząc się do domu męża.

Pisząc o baskijskim domu, 
należy również wspomnieć o 
wyglądzie tradycyjnego osiedla 
Basków. Miały one różny 
kształt. Dyktowała go przyro­
da. Wszak jest to naród, który 
zamieszkuje tereny górskie lub 
nadmorskie. Ukształtowanie po­
wierzchni było więc bardzo 
ważne. Ale o ile warunki na­
turalne pozwalały na to, do­
my grupowano wokół punktu 
centralnego, którym obok koś­
cioła, czy siedziby wiejskich 
władz, był zawsze fronton do 
gry w pelote. Fronton to ścia­
na wysokości kilku metrów i 
takiej też szerokości, potrzebna 
do odbijania piłeczki zwanej 
pelota i chwytanie jej w cos 
w rodzaju plecionego koszyka, 
zaopatrzonego w rękawicę. Ca­
łe to „urządzenie” zakłada się 
na prawą dłoń. Pelota to typo­
wa gra baskijska, bardzo po­
pularna.

Dzisiaj czasy się zmieniły. 
Ale chociaż na wąziutkich uli­
czkach baskijskich wsi i mia­
steczek parkują samochody, a 
ze ścian prastarych domów wy- 
stają reklamy coca-coli, to pe­
lota i baskijski beret — prze­
trwały.

Przetrwała także — przynaj­
mniej w części — baskijska 
kultura i język, aczkolwiek cy-

wiiizacja techniczna wyrządziła 
jej znaczne szkody, mimo tego, 
że dotarła ze znacznym opóź­
nieniem. Kolej na początku XX 
wieku. Inne cuda techniki je­
szcze później, ale wystarczają­
co wcześnie, aby przez kilka­
dziesiąt lat naszego stulecia 
wywrzeć ogromny — dodajmy 
negatywny — wpływ na kul­
turę baskijską.

Doniosłą rolę odegrała tutaj 
turystyka. Kraj Basków jest 
piękny i bardzo popularny. Nic 
więc dziwnego, że w tej chwili 
kultura baskijska — przynaj­
mniej we Francji — jest to­
warem prawie wyłącznie na 
sprzedaż. Kilka razy do roku 
w różnych zakątkach trzech 
prowincji baskijskich odbywa­
ją się imprezy folklorystyczne, j 
ściągające rzesze turystów. Po- | 
kazuje im się barwny pochód 
Basków w regionalnych stro­
jach, z muzyką i pieśniami, w 
zamian próbując wyciągnąć od 
nich maksimum pieniędzy.

Zanika również język baskij- I 
ski. Ocenia się, że na 3 milio- i 
ny osób zamieszkujących 7 pro- I 
wincji francuskiego i hiszpań- | 
skiego kraju Basków, tylko ja- | 
kieś 400 tys. posługuje się ję- S 
zykiem baskijskim. Wyróżnia | 
się 11 głównych jego dialektów, | 
bardzo się czasami od siebie | 
różniących, a nowy ujednolico- I 
ny język baskijski używany i 
jest zaledwie przez kilku pisa- | 
rzy i intelektualistów. Trzeba N 
jednak dodać, że od pewnego g 
czasu widać wyraźny wzrost 9 
zainteresowania młodego poko- H 
lenia językiem ojców. Trudno g 
jednak przewidzieć, jakie będą g 
tego efekty.

Walka narodu baskijskiego | 
mieszkającego w prowincjach B 
hiszpańskich, o przyznanie g 
autonomii ma pozytywny B 
wpływ na wzrost poczucia i 
własnej odrębności wśród | 
wszystkich Basków. We Frań- g 
cji także mówi się o rozsze- E 
rzonym prawie do samosta- | 
nowienia dla Basków. Dla g 
rządów obu krajów Baskowie I 
są bardzo istotnym próbie- B ; 
mem, z racji swojej całkowi- B ; 
tej odrębności kulturowej i g ; 
silnych dążeń nacjonalistycz­
nych. Ale o tym kiedy in­
dziej.

(P) Holandia jest uważana 
za jeden z najbogatszych kra­
jów w Europie Zachodniej, a 
gulden holenderski uchodzi 
za jedną z najmocniejszych 
walut. Gdy w 1959 roku w 
Holandii odkryto wielkie zło­
ża gazu ziemnego, przypusz­
czano, że nastąpi dalszy 
wzrost dobrobytu.

Ostatnio jednak zarysowują 
się objawy trudności gospo­
darczych. Poważny londyński 
„Economist” pisze o „holen­
derskiej chorobie" i zwraca 
uwagę, że od kilku lat ^pro­
dukcja przemysłowa -nie 
wzrasta, inwestycje spadają, 
a bezrobocie utrzymuje 
na wysokim poziomie.

Takie jest tło kryzysu 
binetowego w Holandii, 
ry zaćzął się po wyborach 
parlamentarnych w maju i 
trwa już pół roku. Wybory 
zakończyły się zwycięstwem 
Partii Pracy (zbliżonej do 
angielskich labourzystów), ale 
nie dały jej większości w 

i parlamencie. Powszechnie 
| przypuszczano, że przywódca 
I tej partii, dotychczasowy pre- 
| mier Joop den Vyl, zdoła u- 
| tworzyć nowy rząd koalicyj- 
| ny. Jego rokowania z ewen- 
| tualnymt partnerami przecią- 
| gały się i przed kilku tygod- 
9 niami zakończyły się fiaskiem.
1 Królowa Juliana powierzy- 
1 ła wówczas misję sformowa- 
j nia gabinetu przywódcy dru- 
| giej pod względem wielkości 
9 partii — chrześcijańskiej de- 
I mokracji. Andries van Agt 
i chętnie podjął się misji i te- 
! raz oznajmił, że uzyskał zgo- 
I dę Partii Liberalnej (która 
i w istocie rzeczy jest stron­

nictwem konserwatywnym) na 
utworzenie rządu koalicyjne­
go. Obie partie mają razem 
11 mandatów na 150 miejsc 
w parlamencie, ale siedmiu 
deputowanych z lewicy cha­
decji zakwestionowało 
zumienie z liberałami.

Objęcie przez van 
stanowiska premiera 
czałoby, że w Holandii 
pił zwrot w prawo, co było­
by sprzeczne z wynikami os­
tatnich wyborów. Toteż ko­
mentatorzy gazet amsterdam­
skich zastanawiają się, czy 
ngwy rząd długo utrzyma się 
przy władzy.

Pierwszym jego zadaniem 
byłoby przeciwstawienie się 
wspomnianym na wstępie 
trudnościom gospodarczym. O- 
pozycja we własnej partii 
premiera świadczy o kłopo­
tach, które go czekają.

się

ga- 
któ-

poro-

Agta 
ozna- 

nastą-

GRZEGORZ JASZUNSKI
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Dostawy rynkowe na finiszu Optymistyczniej o polskim hokeju na lodzie
oczu

Informacja własna
(P) Rozliczając producen­

tów z tegorocznych dostaw to­
warów na rynek — nie spo­
sób, w okresie przedświątecz­
nym zwłaszcza,pominąć takich 
artykułów, jak szkło stołowe, 
porcelana i porcelity. Są to 
wyroby zaliczane w zasadzie 
do tzw. artykułów częstego 
zakupu, ale przed świętami 
ich zakupy bywają na ogól 
jeszcze częstsze.

Tak też rozumowało „Spo­
łem”, żądając od swoich do­
stawców. ■ aby umowy na IV 
kwartał zrealizowali oni przed 
świętami nie odwlekając ostat­
nich partii towarów, „ratują­
cych” wykonanie planu na dzień 
np. 31 grudnia. Czy uda się 
handlowcom wyegzekwować w 
pełni to żądanie — nie jest cał­
kiem pewne, ale zapewniono 
nas w „Społem”, że w przed­
świątecznym tygodniu, w skle­
pach ze szkłem i ceramiką po- 
każe się jednak trochę więcej 
towarów. Więcej — to nie zna­
czy, że wystarczająco, ale zna­
my przecież okresy i miejsco­
wości. w których szklanek, kie­
liszków, czy talerzy 
ogóle.

Ta „gwiazdkowa” 
zaopatrzenia (której _____ ,
nie radzilibyśmy przeceniać) — 
nie wypełni jednak braków spo­
wodowanych dotychczasowymi 
perturbacjami na rynku szkła i 
ceramiki. Nie jest też — wbrew 
wielu zapewnieniom zapowie­
dzią rozwiązania „problemu 
szklanek”, jak się to hasłowo 
ujmuje, w najbliższym roku. To 
tylko mały, rzeczywiście gwiazd­
kowy manewr handlu, a nie 
żadna dynamika produkcji w 
tej branży.

Gdy sporządzono w „Społem” 
zapotrzebowanie na rok bieżą­
cy na szkło stołowe, porcelanę, 
porcelit i fajans — przemysł 
doznał Szoku, sądził że to jakaś 
pomyłka, argumentował nawet, 
że handlujący poprzednio tymi 
artykułami „Arged” nigdy ta­
kich zamówień nie składał. 
„Społem” jednak oparło się tym 
razem na zapotrzebowaniach 49 
województw (po raz pierwszy), 
a poza tym wliczyło w potrze­
by rynku (i słusznie, bo to też 
rynek) — zaopatrzenie gastro­
nomii, coraz liczniejszych bufe­
tów. stołówek zakładowych itd. 
Odbyło 6ię kilka narad na wy­
sokich szczeblach, z których wy­
niknął kompromis, wyrażający 
się m.in. następującymi niedo­
borami w ofercie przemysłu w 
stosunku do potrzeb rynku: w 
szklankach ten planowy niedo­
bór wynosił 46 min szt., w kie­
liszkach — 62,5 min, w spod­
kach 19 min, talerzy porcelano­
wych 15,5 min, porcelitowych 
8,5 min, serwisów 110 tys., kom­
pletów do kawy 400 tys.

Wymieniamy tylko niektóre, 
najbardziej potrzebne, używane 
i siła rzeczy często tłukące się 
przedmioty. I mimo iż po wie­
lu jeszcze monitach i interwen­
cjach przemysł dorzucił nieco 
do swoich ofert —nie wpłynęło 
to w sposób odczuwalny na zao­
patrzenie rynku. Czyli — han­
del nie był w stanie zapewnić 
ciągłości sprzedaży wielu, naj­
bardziej newralgicznych można

nie było w

poprawa 
zresztą też

rzec artykułów, jak np. szklan­
ki do herbaty. A wiadomo że 
brak ciągłości sprzedaży powo­
duje całkiem naturalną skłon­
ność do kupowania na zapas — 
jeśli się już udało — no bo co 
będzie, gdy się tych sześć szkla­
nek stłucze?

Nie ma chyba większego sen­
su dłuższy opis sposobów zdo­
bywania szklanek, spodków czy 
kieliszków — od „polowania”, aż 
po szukanie „dojść” — bo zna­
my to wszyscy. Warto jednak 
zająć się deklaracjami na przy­
szłość, a mówiąc ściślej na rok 
przyszły, który ma być rzeko­
mo rokiem wymazującym z na­
szego rynku „problem szklanek”. 
Takich deklaracji słyszeliśmy 
wiele, tak mdn. została nie­
dawno poinformowana również 
komisja sejmowa, zajmująca się 
produkcją rynkową- Te'deklara­
cje pochodzą rzecz prosta z 
przemysłu i zapewnień jego 
przedstawicieli o bardzo opty­
mistycznej sytuacji.

Trudno dociec, czym się ów 
przemysł kieruje udzielając 
swym władzom zwierzchnim ta­
kich informacji. Handel bowiem, 
a mówiąc ściślej „Społem” ma 
z tegoż przemysłu czyli zjedno­
czenia „Vitrocer” całkiem inne 
dane na rok przyszły. Właściwie 
nie tyle dane, co konkretne o- 
ferty. Mamy je właśnie przed 
sobą i z niedowierzaniem kon­
frontujemy z zasłyszanymi za­
pewnieniami o zaspokojeniu po­
trzeb rynku dla przykładu w 
szkło stołowe. Oto np. w szklan­
kach w ogóle — nokrycie po­
trzeb ma wynieść 91,2 procentu, 
ale już tych do herbaty będzie­
my mieli tylko 78 proc., szkla­
neczek — 48 proc., kieliszków 
nieco ponad połowę zapotrzebo­
wania (52,2 proc.), a spodków 
zaledwie 40 proc, tej ilości, ja­
ką — wspólnie z gastronomią — 
potrzebujemy.

W ogóle przykład spodków i 
ich dostaw na przestrzeni dwóch 
ostatnich lat oraz oferty na rok 
przyszły — jest na tyle charak­
terystyczny dla sposobu sporzą­
dzania odpowiednich statystyk, 
że aż się trudno oprzeć, by te­
go nie przytoczyć Oto w 1976 r. 
ich 
szt. 
wał 
stał 
rok 
sztuk, w związku z czym, w 
rubryce „dynamika” wpisano: 
100,0. Jakie sto? W stosunku do

czego? Do tych blisko 20 min 
spodków, które dostarczono na 
rynek w 1976 roku? Przecież to 
jest mniej o jedną trzecią 
blisko w porównaniu z dosta­
wami sprzed dwóch lat!

Przemysł szklarski i ceramicz­
ny wymaga może pomocy, mo­
dernizacji, nie wiem jeszcze 
czegoś ale tak się będzie z pew­
nością bronił. Tylko dlaczego 
wobec tęgo układa na papierze 
te swoją „szklaną menażerię” w 
sposób, który ma zrobić wraże­
nie, jakby istotnie czekał nas 
duży skok w tej branży? Po co 
szklić oczy i nam i władzom 
nadrzędnym? Na nic się to prze­
cież nie zda; czy ' szklanki są, 
czy ich nie ma i tak będziemy 
wiedzieli. Nie tylko przed 
świętami i nie tylko przed naj­
bliższymi. T. B.

dostawy wyniosły 19,9 min 
Na rok bieżący plan opie- 
na 17 min, a wykonany zo- 
w wys. 12 min. Oferta na 
przyszły wynosi też 12 min

Szklenie 
a la PREDOM

(P) We wczorajszym „Życiu" 
podawaliśmy w rubryce „Do­
stawy rynkowe na finiszu”, iż 
wrocławski „POLAR” nie do­
starczy w br. na rynek 10 tys. 
pralek automatycznych oraz o- 
biecanych dwóch nowych ty­
pów lodówek. Innych więk­
szych pretensji Centrala Pań­
stwowego Handlu Wewnętrzne­
go — skąd zaczerpnęliśmy te 
wieści — do „Predomu” nie 
zgłaszała.

Także wczoraj, w „Trybunie 
Ludu” można było przeczytać 
w informacji pt. „Dlaczego 
mniej pralek i lodówek”, m.in.:

... „Dyrektor do spraw pro­
dukcji Zjednoczenia „Predom” 
Witold Rycerski: — Tegoroczny 
plan? Wykonamy we wszystkich 
asortymentach podstawowych.

— Naprawię?
— No, zabraknie 25 tys. pra­

lek automatycznych, 75 tys. 
chłodziarek różnych typów, po­
nad 20 tys. kuchni gazowych...” 

Duża niespodzianka dla han­
dlu i klientów! No i swoiste 
curiosum — producent publicz­
nie przyznaje się do większych 
zaległości, niż oficjalnie niedaw­
no o nich poinformował swych 
handlowych partnerów.

Komu zatem „Predom” mówi 
prawdę — CPHW, czy dzien­
nikarzowi? A może w zjedno­
czeniu zapomniano „skoordyno­
wać” informacje?

I znów zaiajemy pytanie: ko­
mu i po co kolejny producent 
szkli oczy?

(im)

Notatki z Wiejskiej

(P) Lecznictwo uzdrowiskowe 
jest jednym z ważnych ogniw 
systemu opieki zdrowotnej w 
naszym kraju. W ostatnich la­
tach zostało ono wydatnie roz­
winięte i zapewnia możliwości 
leczenia ok. 700 tys. osobom rocz­
nie. Zapotrzebowanie na tę for­
mę usług leczniczych jest jed­
nak znacznie większe. Zakłady 
lecznictwa uzdrowiskowego pro­
wadzone są przez resort zdro-

Kalendarz historyczny

(P) W nocy 16 grudnia 1942 
r. wyleciała w powietrze wieża 
ciśnień, usytuowana w pobliżu 
stacji Ruskie Piaski oraz znisz­
czony został most w okolicy 
stacji. Akcję tę wykonał pluton 
dywersyjny AK pod dowództ­
wem por. Tadeusza Kuncewicza 
ps. „Podkowa”. Była to pierw­
sza akcja odwetowa za zbrodnie ' 
popełnione na ludności Zamoj­
szczyzny, o której doniesiono w 
prasie konspiracyjnej.

Masowe wysiedlania ludności 
Zamojszczyzny, rozpoczęte 26 li­
stopada 1942 r. zaskoczyły naj­
liczniejsze na tym terenie orga­
nizacje Armii Krajowej i Bata­
lionów Chłopskich oraz niedaw­
no powstałej Gwardii Ludowej. 
Wysiedlenia w wielu przypad­

kach zerwały więzy organiza­
cyjne, które trzeba było od no­
wa nawiązywać. Kierownictwo 
AK konsultowało swoje stano­
wisko z władzami londyńskimi, 
które zalecały zachowanie spo­
koju, „aby nie dopuścić do przed­
wczesnego wybuchu ogólnego 
powstania”. Z tym stanowi­
skiem ostro polemizowała kon­
spiracyjna prasa lewicowa.

Bataliony Chłopskie już 8 
grudnia zorganizowały w Za­
mościu odprawę komendantów 
obwodów BCh, na którą przy­
był komendant główny tej or­
ganizacji, Franciszek Kamiński 
(„Zenon Trawiński”). Celem od­
prawy było przygotowanie zbroj­
nego oporu w razie dalszych 
wysiedleń. 24 grudnia opubliko­
wany został rozkaz nr 77 ko­
mendanta AK gen. Stefana Ro­
weckiego — „Grota”, nakazu­
jący prowadzenie akcji w obro­
nie Zamojszczyzny, zarówno po­
przez czynny i bierny opór wy­
siedlanych chłopów, jak i akcje 
partyzanckie.

Pierwsza akcja odwetowa, o 
której wiadomość opublikowa­
na została w prasie konspira­
cyjnej dotyczy dywersji pod 
Ruskimi Piaskami. Wiadomo 
jednak, że były i inne akcje do­
konywane samorzutnie przez 
oddziały ruchu oporu. I tak na 
przełomie listopada i grudnia 
(różne źródła podają różne da­
ty) spalone zostały zabudowania 
gospodarskie w kolonii Udry- 
cze, zasiedlonej przez niemiec­
kich kolonistów, którzy obej­
mowali gospodarstwa z całym 
dobytkiem po wypędzonych 
chłopach polskich. 13 grudnia 
w rzasi*  akcji na Urząd Gmin-

ny w Krynicach uwolniono 18 
aresztowanych Polaków i spalo­
no akta gminne.

Ruch w obronie Zamojszczyz- 
ny rozszerzał się. W kilka dni 
po akcji w Ruskich Piaskach 
spalono most na rz. Suścu. Zni­
szczono wagony-cysterny. 23 
grudnia dokonano zamachu na 
posterunek policji ochronnej w 
szkole w Łaszczowie, zabijając 
dwóch policjantów Schupo i ra­
niąc trzeciego. W dniach od 23 
do 27 grudnia oddział dywer­
syjny por. Roberta Czesława 
Skarżyńskiego ps. „Azja” z BCh 
spalił 4 wsie kolonistów nie­
mieckich: Hutę Komarowską, 
Janówek, Wierzbicę i Lipsko, 
staczając walki ze strzegącymi 
wsi żandarmami. Włączyły się 
również do walki 
Gwardii Ludowej

Nic więc dziwnego, 
moriale gubernatora 
tu lubelskiego E. Zoernera, pi­
sanym do Himmlera, znalazły 
się takie sformułowania: „...od 
grudnia 1942 r. znowu bandy po 
kilkaset osób (...) przyczyniły 
się do wzrostu niepokoju (w te­
renie)... Można już mówić o 
ruchu ludowym , zorganizowa­
nym na sposób wojskowy. Ruch 
ten uwikłał całe oddziały po­
licji w krwawe walki, a nawet 
niejednokrotnie odparł jej (po­
licji) ataki... O zniszczeniu jed­
nak band występujących w’ tych 
okolicach nie może być mowy 
ze względu na brak dostatecz­
nych sił,... Tylko w okresie od 
9—28.XII.1942 r. w samym za­
mojskim terenie osiedleńczym 
spłonęło wskutek bandyckich 
napadów 125 budynków...”

A w grudniu dopiero rozpo­
czynały się walki w obronie Ża- 
mojszczyzny. (dk)

wia, zarządy główne związków 
zawodowych, 
kie i wiele 
Poszczególni _ ...
ją odrębną administracją i od­
rębnym systemem finansowym. 
Powiększa to koszty eksploata­
cji placówek lecznictwa uzdro­
wiskowego, utrudnia prowadze­
nie właściwej polityki kadro­
wej szczególnie w odniesieniu 
do personelu medycznego i u- 
niemożliwia fachowy nadzór 
nad lecznictwem sanatoryjnym.

W 36 uzdrowiskach położonych 
w 25 miejscowościach kraju pod 
koniec 1976 r. znajdowało się 
ok. 97 tys. łóżek, z czego pra­
wie 40 tysięcy przypadało na 
zakłady lecznictwa, a pozostała 
część to domy wypoczynkowo- 
wczasowe. W obiektach wcza­
sowych tylko 30 proc, łóżek 
mogło być wykorzystanych w 
ciągu całego roku.

urzędy wojewódz- 
innych instytucji, 
gestorzy dysponu-

oddziały

że w me-
dystryk-

W okresie IV kwartału 1976 r. 
i pierwszego półrocza 1977 r. 
Najwyższa Izba Kontroli pro­
wadziła badania w 71 sanato­
riach podporządkowanych róż­
nym resortom. Stwierdzono wy­
korzystanie bazy tylko w 62 
proc, i to nie zawsze w kwiet­
niu, październiku czy listopa­
dzie, ale również w pełni sezo­
nu urlopowego. Powodem ta­
kiego stanu rzeczy jest nie­
właściwe rozdzielanie miejsc, 
słaba aktywność organizatorów 
wypoczynku oraz przenoszenie 
kasztów przestoju domów sana­
toryjnych i wypoczynkowych na 
zakładowy fundusz socjalny.

Zapobiec tego rodzaju zjawi­
skom może jedynie integra- 

' cja lecznictwa uzdrowiskowego. 
Temat ten, po raz drugi w cią­
gu ostatnich 4 lat, omawiany 
był — 15 bm na posiedzeniu 
sejmowej Komisji Zdrowia i 
Kultury Fizycznej. Pełna koor­
dynacja działań na tym odcin­
ku lecznictwa i rehabilitacji 
pozwoli na równomierne i bar­
dziej efektywne wykorzystanie 
kadry medycznej, na’ likwida­
cję zbędnych stanowisk admi­
nistracyjnych, ną oszczędniej­
sze gospodarowanie fundusza­
mi. W efekcie doprowadzi do 
wykorzystania każdego wolnego 
miejsca w sanatorium i domu 
wczasotrym w ciągu całego ro­
ku. (ewd)

W dniu 14 grudnia 1977 r. zmarł po długich cierpieniach w wieku 
lat 46

6. t P.

Ceniony społecznik, członek Cechu Rzemiosł Budowlanych w 
Warszawie i R.Sp. Rob. Budowlanej „Stołeczna”. Odznaczony 
Złotą Odznaką Stołecznego Województwa Warszawskiego.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele parafialnym św. 
Anny w Józefowie dnia 17.XH o godz. 11.30 (sobota), po czym 
nastąpi wyprowadzenie na cmentarz miejscowy.
Odszedł na zawsze nieodżałowany mąż, ojciec, syn, brat i dziadek

żona, dzieci, wnuk, ojciec, siostra z rodziną i krewni

Plenum GKKFiT
(P) W Warszawie obradowało 

15.KII. Plenum Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki poświęcone ocenie reali­
zacji programu wieloletniego 
rozwoju kultury fizycznej w 
ostatnich dwóch latach oraz o- 
mówieniu projektu planu i bud­
żetu na 1978 r.

Ocena wykonania w latach 
1976/77 perspektywicznego pro­
gramu rozwoju kultury fizycz­
nej i turystyki, ustalonego de­
cyzją Prezydium Rządu, stwier­
dza osiągnięcie dalszego upow­
szechnienia tych dziedzin życia 
w naszym społeczeństwie.

Rok 1976 był szczególnie bo­
gaty w osiągnięcia polskiego 
sportu, z których na plan pier­
wszy wysuwa się sukces repre­
zentacji narodowej na letnich 
igrzyskach olimpijskich w Mont­
realu. Nie zdołaliśmy natomiast 
przełamać trwającego nadal im­
pasu w sportach zimowych, co 
uwidoczniło się na zimowych 
igrzyskach olimpijskich w Inns- 
brucku.

Po wnikliwej dyskusji Plenum 
podjęło uchwałę, która akcep­
tuje:

— Ocenę wykonania w latach 
1976—77 perspektywicznego pro­
gramu rozwoju kultury fizycz­
nej i turystyki;

— plan i budżet Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i 
Turystyki na rok 1978.

W uchwale czytamy także m. 
in., że najważniejszymi zada­
niami na 1978 r. są:

— dalsze upowszechnienie kul­
tury fizycznej w obowiązko­
wych i dobrowolnych formach;

'— zdynamizowanie rozwoju 
rekreacji w miejscu zamieszka­
nia i w zakładach pracy;

— utrwalenie pozycji polskie­
go sportu we współzawodnict­
wie międzynarodowym;

— intensyfikacja przygotowań 
olimpijskich;

— rozwój usług tursytycz- 
nych w jego aspektach społecz­
nych i gospodarczych.

Konkurs na najlepszą 
Radę Gm.nną LZS
(P) Od czasu powołania gmin 

(1973 rok) Ludowe Zespoły 
Sportowe przystąpiły do orga­
nizowania Rad Gminnych, zaj­
mujących się sportem na wsi. 
W tym też roku pod patrona­
tem przewodniczącego GKKFiT 
zainicjowano konkurs na naj­
lepszą Radę Gminną. We wto­
rek w Warszawie odbyło się 
czwarte już z kolei podsumo­
wanie konkursu. Wyróżniono 
13 rad z całego kraju.

Pierwsze miejsce zajęła Ra­
da Gminna w Trzciance (woj. 
pilskie). Obejmuje ona 14 wsi, 
na jej terenie działa 15 Ludo­
wych Zespołów Sportowych, 
zrzeszających 915 członków. W 
minionym roku Rada Gminna 
w Trzciance zorganizowała wie­
le sportowych imprez, m. in. 
igrzyska gminy, w których 
wzięjo udział ok. 500 osób. Na 
tórgnle'..gminy działają ligi pił-' 
ki nożnej, tenisa stołowego, pił­
ki ręcznej i siatkówki.

Drugie miejsce zajęła Gmina 
Wierzchosławice (woj. tarnow­
skie), trzecie Gmina Ostróda 
(woj. olszyńskie), (z)

(P) Problemów w polskim hokeju na lodzie było tak dużo, 
że po wielu latach oczekiwania na ich rozwiązanie nie wierzy­
liśmy, iż są do przezwyciężenia w najbliższym czasie. Trudno 
określić, czy nowy duch wstąpił w kierownictwo PZHL, czy też 
zawarto częściowe przynajmniej rozejmy, 
dostrzec można ostatnio sporo 
wym światku.

Kiedy rozmawialiśmy ze SLa- 
vomirem Bartoniem w kilka 
dni po objęciu przez niego funk­
cji pierwszego trenera repre­
zentacji Polski, żartował on, że 
żyje z naszym hokejem „na wia­
rę”. Wierzył mianowicie trener 
Bartoń w powrót harmonii w 
hokejowej rodzinie i bardziej 
sprężyste działanie. Raził go 
wtedy brak jednolitego szkole­
nia. słaba zaplecze kadry i zbyt 
mała ilość spotkań z silnymi 
przeciwnikami. Zadanie otrzy­
mał jedno — awans do grupy 
„A” hokejowych mistrzostw 
świata.

Polski hokej nie jest jeszcze 
tak słaby, aby zadanie to było 
niemożliwe. Jednak przez wie­
le lat tylko ten właśnie cel do­
strzegano, zapominając o wielu 
innych sprawach. A że ambicje 
przerastały możliwości, więc 
huśtaliśmy się między grupą 
„A” i „B”, co denerwowało ki­
biców niewiele wiedzących o 
problemach z lodowiskami, lik­
widowaniem sekcji, małą iloś­
cią grających zawodników i 
sprzętem.

Dlaczego trener Slayomir Bar­
toń nadal jest optymistą, choć 
z naszą kadrą pracuje już kilka 
miesięcy? Dlaczego coraz lepiej 
mówi się o naszym hokeju? O- 
tóż skłonni jesteśmy szybko za­
pomnieć przykre dla nas spra­
wy, ciesząc się z drobnych 
choćby oznak wyjścia z impa­
su. Wcale nie mamy na myśli 
zwycięskich spotkań z hokeista­
mi NRD. Oni tak jak i my 
przygotowują się do występu w 
mistrzostwach świata (z tą róż­
nicą, że w grupie „A”), teraz 
więc fakt, że w tym okresie by­
liśmy lepsi, o niczym jeszcze nie 
świadczy. Dodać . jednak trzeba, 
że wyraźne zwycięstwa nad zes­
połem. z którym od dawna to­
czymy wyrównane boja, może 
korzystnie wpłynąć na psychicz­
ne przygotowanie naszej druży­
ny.

Na szczupłość naszej hokejo­
wej kadry narzekali wszyscy 
trenerzy. W zasadzie jej skład 
nie zmieniał się przez wiele se­
zonów. Powodowało to brak ry­
walizacji w zespole. Postulaty o 
powołaniu kadry „B” ciągle nie 
wychodziły poza dyskusję. I 
oto nowy sezon przyniósł roz­
wiązanie tych spraw. Wzorem 
silniejszych od nas reprezenta­
cji również w Polsce mamy te­
raz dwa zespoły narodowe, a 
szkoleniem centralnym objętych 
jest ponad 50 hokeistów. Co cie­
kawsze, obie te grupy potrafio­
no zgromadzić na wspólnych 
treningach. Trener Bartoń miał 
w ten sposób możliwość zobacze­
nia wszystkich naszych najlep­
szych zawodników. Powołał: 
dwie reprezentacje, nikomu nie? 
zamykając drogi do pierwszego 
zespołu. Znaleziono nawet sil­
nych przeciwników. Kadra „B” 
przebywa w Czechosłowacji, 
gdzip trenuje i rozgrywa mecze 
kontrolne. Trener Bartoń uważa

„Mundial-78"

pozytywnych
w każdym razie 
zmian w hokejo-

siłę, wytrzymałośćbowiem, że ..
i technikę można wyrobić w o- 
kresie przygotowawczym, resz­
tę zespół zdobywa w częstych 
kontaktach z silnym przeciwni­
kami. Dlatego też kadrę „A” 
po spotkaniach z reprezentacją 
NRD czekają w grudniu jesz­
cze cztery mecze w Szwecji z 
czołowymi klubami I i II ligi 
tego kraju oraz po dwa spotka­
nia z Norwegią i Rumunią.

Drugi etap przygotowań do 
mistrzostw świata grupy „B” w 
Belgradzie (marzec przyszłego 
roku) nasi hokeiści rozpoczęli 
zwycięstwami nad NRD, których 
jednak przeceniać — jak wspo­
mnieliśmy — nie trzeba. Dla­
tego też rzeczowa ocena błędów 
w grze polskiej reprezentacji 
dokonywana przez trenera Sla- 
vomira Bartonia, rozszerzenie 
kadry, wprowadzenie rywaliza­
cji (jest jeszcze w rezerwie 
sześciu zdyskwalifikowanych 
hokeistów Podhala Nowy Targ, 
którzy od 1 stycznia mogą grać), 
uregulowanie niektórych spraw

organizacyjnych 1 zajęcie się 
juniorami (sukces w bukaresz­
teńskim ^Turnieju Przyjaźni — 
drugie miejsce) — pozwala mieć 
nadzieję na lepsze czasy w pol­
skim hokeju. (L. S.)

Z hokejowych boisk
Druga reprezentacja ZSRR w 

hokeju na lodzie wystąpiła w 
Hartford przeciwko drużynie 
New England Whalers. Wygrał 
zespół amerykański 7:2 (3:1, 3:0, 
1:1).

♦
W meczu hokeja na lodzie w 

Edmonton druga reprezentacja 
CSRS przegrała z miejscowym 
zespołem Oilers 1:6, a w Winnl- 
peg Czechosłowacy przegrali 1:5 
(0:0, 1:4, 0:1) z drużyną Winni- 
peg Jets.

♦
Do kraju powrócili hokeiści 

Baildonu Katowice, którzy ko­
rzystając z przerwy w rozgryw­
kach' ligowych, wyjechali na 
kilka spotkań towarzyskich do 
Czechosłowacji. Katowlczanie 
spisali się bardzo dobrze i wy­
grali wszystkie mecze z dość 
silnymi przeciwnikami. Baildon 
pokonał Banika Havrov 6:4, Mo­
tor Nowy Jicin 4:2. oraz wygrał 
4:3 z Banikiem Karvina. Szcze­
gólnie ten ostatni wynik jest 
wartościowy, gdyż Banik Karvi- 
na występuje w pierwszej lidze 
CSRS.

Koszykarze ekstraklasy kończą I rundę

Polonia gra w Mowie i Katowicach
(P) Koszykarze ekstraklasy 

kończą już I rundę rozgrywek. 
Po sobotnio-niedzielnych spotka­
niach nastąpi przerwa, która 
trwać będzie do 21 stycznia. Po­
tem odbędą się mecze II rundy, 
a pod koniec lutego i w marcu 
— turnieje.

Nowy system rozgrywek spra­
wił, że rywalizacja w lidze sta­
ła się bardzo zacięta. Sympaty­
kom koszykówki emocjonujące 
pojedynki na pewno podobają 
się — każdy mecz ma duże zna­
czenie dla końcowego układu 
tabeli, nic więc dziwnego, że za­
wodnicy na ogół wkładają wszy­
stkie siły do walki Gorzej, że 
walce tej często towarzyszą 
nerwowa atmosfera wśród tre­
nerów, działaczy i niesportowe 
zachowanie, nawet tej zorgani­
zowanej w kluby kibiców, pu­
bliczności.

Wszystko wskazuje na to, że 
liderem — po zakończeniu I

Porażka polskich 
gimnastyczek

(P) W Nymburku zakończył 
się mecz w gimnastyce sporto­
wej CSRS — Polska. Wygrały 
reprezentantki CSRS 367,40:352,25 
pkt. W wieloboju cztery, czoło­
we lokaty zajęły Czechosłowacz- 
ki, z których najlepsza była 
Cerna — 74,80 pkt. Piąte miej­
sce zajęła Elżbieta Micek — 
73,20 pkt., a szóste Danuta Fili­
powska — 72,15 pkt.

*
Mistrz świata tez ma kłopoty

(P) Urzędujący mistrz świa­
ta w piłce nożnej — zespól 
RFN — rozegrał w tym ro­
ku jedenaście spotkań między­
państwowych, pierwsze — 23 
lutego z Francją, ostatnie w 
ub. środę z Walią w Dort­
mundzie. Spotkanie z Francją 
podopieczni Helmuta Schoena 
przegrali w Paryżu 0:1, z Wa­
lijczykami zremisowali 1:1. 
Oba rezultaty prasa zachod- 
nioniemiecka nazwała skazami 
na pięknym bilansie spotkań 
przygotowawczych do „Mun­
dialu-78”.

Przypomnijmy, że przygotowa­
nia te rozpoczęła drużyna RFN 
w ub. roku. W omawianym bi­
lansie uwzględnia się więc 13 
spotkań, w których było 9 zwy­
cięstw, 3 remisy i tylko jedna 
porażka, wspomniane już 0:1 z 
Francuzami, kiedy to ostatni 
raz grał w drużynie reprezen­
tacyjnej Franz Beckenbauer. 
Podkreślamy ten ostatni występ 
Beckenbauera, wciąż bowiem 
mówi się wiele, że przydałby się 
ten piłkarz w Argentynie, jak 
również 1 o tym, że trener 
Schoen wciąż szuka następcy 
„Kaisera Franza”.

Jak ocenił Schoen ostatnie w 
tym roku spotkanie swych po­
dopiecznych? Oto jego słowa:

— Bardzo dobrze się stało, że 
sprowadzeni zostaliśmy z obło­
ków na ziemię. Okazało się, że 
czeka naszych piłkarzy przed 
rozpoczęciem „Mundialu-78” 
wiele jeszcze pracy. Dotyczy to 
przede wszystkim taktyki. W 
meczu z Walią było za dużo 
gry wszerz, za późno urucha­
miano skrzydła. A poza tym to 
wiadomo, że z brytyjskimi zes­
połami mamy trudności. Jeśli 
w Argentynie trafimy na Szko­
cję, to dortmundzki mecz i Wa­
lią był bardzo dobrą dla naszych 
piłkarzy szkołą.

Tyle Schoen, dalej to już pod­
sumowanie 13 dotychczasowych 
spotkań przygotowawczych. Jak 
się okazuje, w meczach tych 
brało udział 30 zawodników, w 
tym było 9 debiutantów. Trzech 
z nich: Abramczik, Fischer i 
Ruessmann (wszyscy Schalke 04) 
zadomowiło się w drużynie na 
dobre. Fischer jest uważany za 
następcę Gerda Mullera. Fischer 
zdobył 11 bramek w 9 meczach!

Wszyscy spece są dziś zgodni, 
że do Argentyny pojadą nastę­
pujący piłkarze: Maier, Vogts, 
Ruessmann, Kaltz, Dietz — Bon- 
hof, Flohe, Beer (Hoelzenbein) 
— Abramczik, Fischer, Rumme- 
nige (Volkert). Resztę uczestni-

ków „Mundialu-78” uzupełni 
trener Schoen po przyszłorocz­
nych spotkaniach: z Anglią, 
ZSRR, Brazylią i Szwecją.

*
Trener reprezentacji Holandii 

Ernst Happel uważa, że druży­
na „pomarańczowych” powinna 
rozegrać przed argentyńskimi fi­
nałami jak najwięcej spotkań 
kontrolnych. „Reprezentanci 
rzadko spotykają się razem '— 
tylko w meczach międzypań­
stwowych. Zgranie zespołu po­
zostawia więc jeszcze sporo do 
życzenia”. Zgodnie z tym do 26 
maja, czyli do dnia odlotu do 
Argentyny, Holendrzy planują 
rozegranie kontrolnych meczów: 
z belgijskim klubem FC Ęrueg- 
ge, z FC Koeln (RFN) oraz re­
prezentacjami: Francji, Izraela, 
Szwecji, Maroko i Austrii. 
Szczegółowy kalendarz tych po-

jedynków ustalony zostanie jed­
nak dopiero po losowaniu mi­
strzostw świata — 14 stycznia 
1978.

*
Trener Szwedów Georg Erics­

son nie ma jeszcze — na pół 
roku przed argentyńskimi fina­
łami — koncepcji składu swej 
drużyny. Z zespołu, który wal­
czył z RFN do drużyny na Ar­
gentynę kandydują: Bjoern
Nordąuist, Ralf Edstroem, Stef- 
fan Tapper i bramkarz Ronnie 
Hellstroem. Na kilku pozycjach 
— zwłaszcza w drugiej linii — 
nie ma jeszcze „pewniaków”. 
Czasu na poszukiwania pozosta­
ło już niewiele. „W przyszło­
rocznych pojedynkach kontrol­
nych z RFN i CSRS Szwedzi 
powinni już wystąpić w mi­
strzowskim zestawieniu” — 
stwierdził Ericsson.

rundy — pozostanie mistrz Pol­
ski, wrocławski Śląsk. Będzie to 
oczywiście sukces zespołu Mie­
czysława Łopatki, ale powiedz­
my sobie szczerze, że rywale u- 
łatwiają życie mistrzom. Wy- 
brzeże, Wisła, Lech i Resovia 
grają w iym sezonie słabo, co 
gorsze chcąc za wszelką cenę 
znaleźć się w gronie czterech 
najlepszych drużyn, które zmie­
rzą się o mistrzostwo Polski, nie 
korzystają z utalentowanej mło­
dzieży. Nadal więc młodzież ta 
uczy się koszykówki, siedząc na 
ławkach rezerwowych.

Warszawska Polonia wygrała 
wreszcie pierwsze spotkanie na 
Konwiktorskiej, ale jej sytuacja 
w dalszym ciągu jest nieweso­
ła. Przedostatnie miejsce powo­
łuje, że trener Witold Zawadz­
ki nie może kontynuować pro­
cesu odmładzania drużyny i grę 
opiera na pięciu doświadczo­
nych, ale w większości bliskich 
koszykarskiej emeryturze za­
wodnikach. W sobotę Polonia 
gra w Krakowie z Wisłą, która 
choć ostatnio przegrała trzy me­
cze rzędu (wszystkie na wy­
jazdach), u siebie nie zwykła 
oddawać punktów. Łatwiejszym 
przeciwnikiem będzie w nie­
dzielę Baildon, przypomnijmy 
.jednak, że bęniaminek wygrał 
już w Katowicach z Wybrze­
żem i Wisłą.

W sobotę (17.XII.) grają: Wi­
sła Kraków — Polonia Warsza­
wa (godz. 16), Baildon Katowice
— ŁKS Łódź (16), Start Lublin
— Śląsk Wrocław (16), Resovia 
Rzeszów — Górnik Wałbrzych 
(16), w niedzielę (18.XII.): Bail­
don — Polonia (17), Wisła 
ŁKS (16), Start — Górnik (16), 
Resovia — Śląsk (18), Lech Poz­
nań — Wybrzeże Gdańsk (18).

Koszykarkom do zakończenia 
II rundy rozgrywek pozostały 
jeszcze dwie serie spotkań, po 
najbliższej, sobotnio-niedzielnej 
nastąpi jednakże przerwa do 14 
stycznia.

W sobotę (17.XII.) grają: 
Olimpia Poznań — Polonia War­
szawa (godz. 18), Lech Poznań
— AZS Poznań (18), Stomil Ol­
sztyn — Wisła Kraków (17), 
Spójnia Gdańsk — Stal Brzeg
(16) , w niedzielę (18.XII.): Lech
— Polonia (16), Olimpia — AZS
(17) , Stomil — Stal (15.30), Spój­
nia — Wisła (17), ŁKS Łódź — 
Włókniarz Pabianice (10.20).

(kba)

Z różnych
• Po 13 rundach międzynaro­

dowego turnieju szachowego w 
Lipsku Polak Jan Adamski na­
dal zajmuje czwarte miejsce. 
Polski szachista po remisie z 
Bułgarem Pejewem ma 7 pkt. 
Adamski przegrał jednak odło­
żoną partię z mistrzynią świata 
— Noną Gaprindaszwili (ZSRR). 
Na dwie rundy przed końcem 
turnieju prowadzą Smejkal

Hanni Wenzel triumfuje
(P) W Madonna di Campiglio 

rozegrano w czwartek slalom 
gigant kobiet,- zaliczany do Pu­
charu Świata. Zwyciężyła 21- 
letnia Hanni Wenzel (Liechten­
stein), dzięki czemu objęła ona 
również prowadzenie w łącznej 
klasyfikacji Pucharu Świata. Po 
ćzterech konkurencjach pucha­
rowych Wenzel ma 53 pkt.

Wyniki slalomu giganta:
1. H. Wenzel (Liechtenstein) —

8. M.-T. Nadig (Szwajcaria) 
3:04,96

3:02,13
2. M. Kaserer (Austria) —

3:02,68
3. L.-M. Morerod (Szwajcaria) —

3:02,89
4. M. Epple (RFN) —

3:03,25
5. A. Moser (Austria) —

3:03,40 
6. L. Soelkner (Austria) —-

3:04,39
7. F. Serrat (Francja) —

3:04,82

(CSRS), Malich oraz Knaak (o- 
baj NRD) — po 9 pkt.
• W ZSRR rozpisany został 

konkurs na utwory muzyczne, 
poświęcone letnim Igrzyskom 
Olimpijskim w Moskwie w 1980 
r. Do konkursu zaproszeni zosta­
li radzieccy kompozytorzy i poe­
ci. Utwory nagrodzone przez 
specjalne jury będą wykonywa­
ne podczas oficjalnych ceremonii 
olimpijskich w Moskwie oraz 
w programach kulturalnych 
przygotowywanych na okres 
igrzysk.
• W puli finałowej rozgrywek 

o Puchar Europy w koszyków­
ce mężczyzn, mistrzowie Włoch 
— gracze Varese pokonali u sie­
bie Maccabi Tel Awiw 91:78 (50,: 
:36). Varese ma dwa zwycięstwa, 
a Real Madryt i Split po jed­
nym i po jednym zaległym spot­
kaniu.
• W dalszym ciągu odbywa­

jących się w Riazaniu zawodów 
o Puchar ZSRR w podnoszeniu 
ciężarów walczyli zawodnicy 
wagi do 60 kg. Pierwsze miej­
sce wywalczył mistrz olimpijski 
Nikołaj Kolesnikow, uzyskując 
wynik 270 kg. Dwa następne 
miejsca zajęli Aszot Mielkonjan 
i Władimir Sazanow — obaj po 
265 kg.
• Piłkarze Enugu Rangers z 

Nigerii wywalczyli Puchar Zdo­
bywców Pucharów w Afryce. 
W rewanżowym meczu w Yaun- 
dzie drużyna nigeryjska zremi­
sowała z miejscowym zespołem 
Canon 1:1. Pierwszy mecz fina­
łowy Nigeryjczycy wygrali 4:1.

Z kortów
(P) W tenisowych mistrzo­

stwach Nowej Południowej Wa­
lii, które rozgrywane są w Syd­
ney, wyłoniono ćwierćfinalistów. 
Najbardziej interesujące poje­
dynki III rundy stoczyli repre­
zentanci USA.

Rozstawiony z numerem 1 Vi- 
tas Gerulaitis miał spore kłopo­
ty w meczu ze znajdującym 
się ostatnio w dobrej formie 
(zwycięstwa w turniejach w Ta- 
pei i Adelaide) Timem Gullik- 
sonem. Gerulaitis wygrał po 
bardzo zaciętej walce 6:7, 6:2, 
8:6. Ciężką przeprawę miał rów­
nież Roscoe Tanner, który po 
półtoragodzinnym meczu poko­
nał Toma Gormana 7:6, 7:5, 
zwiększając dzięki temu swoje 
szanse na udział w turnieju mi­
strzów. Obecnie Tanner jest 
dziewiąty na liście Grand Prix, 
jednak od ósmego w tej klasy­
fikacji Harolda Solomona dzie­
li go niewielka różnica.

Inne wyniki III rundy: Colin 
Dibley (Australia) — Dick Crea- 
ly (Australia) 6:4, 6:3, Brian 
Teacher (USA) — Chris Lewis 
(N. Zelandia) 6:3, 6:3, Butch 
Walts (USA) — Richard Lewis 
(W. Brytania) 6:4, 6:2, Bill Scan- 
lon (USA) — Terry Rocavert 
(Australia) 6:4, 1:6, 6:3, Phil 
Dent (Australia) — Karl Meiler 
(RFN) 6:2, 7:6, Cliff Letcher 
(Australia) — Brian Fairlie (N. 
Zelandia) 6:7, 7:5. 8:6.

*
W 1/8 finału drużynowego tur­

nieju tenisowego juniorów o 
„Sunshine Cup” w Miami Beach 
najciekawszy pojedynek stoczyły 
reprezentacje USA i CSRS. Wy­
grali gospodarze 2:1. W meczu 
pierwszych rakiet Ivan Lendl 
(CSRS) pokonał Andy’ego Kohl- 
berga (USA) 6:4, 3:6, 7:6, Amery­
kanin Mel Purcell wygrał z Cze- 
chosłowakiem Miroslavem Łąc­
kiem 6:1. 7:5, a para Kohlber 
— Purcell zwyciężyła Lendla i 
Lacka 6:0, 6:2.

Oto pozostali ćwierćfinaliści: 
Francja, Argentyna, Włochy, 
Hiszpania, Szwecja, RPA i RFN.
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PIĄTEK 16.XII
PROGRAM I

Wlad.: 6 09 9.M 9.00 19.00 15.01
11W 11.00 10.00 21.00 22.00 23.00

1.00—0.00 Zielone Studio 6.00 Syg­
nały dnlo 6.05 NURT — Dobór 
treści kształcenia w nauczaniu 
początkowym 0.25—0.00 Sygnały 
dnia 005 Komentarz 0.10 Estrada 
przyjaźni 0.05 Poranne rozmaitości 
muzyczne 0.45 Laureaci X Mię*  
dzynarodowego Festiwalu Folklo­
rystycznego Ziem Górskich — 
lakopane 77 10.08 Stara i nowa 
muzyka wojskowa 10.30 Niezapom­
niane stronice — „Czarne skrzy­
dła" 10.40 Różne barwy jednego 
tematu 11.00 Tu Radio Kierowców 
11.10 Refleksy 11.15 Z krakowskiej 
fonotekl muzycznej 11.30 Lublin 
na muz. antenie 12.25 Z kraju 1 ze 
świat*  12.25 Lublin na muz. ante­
nie 12.45 Roln. kwadrans*  13.00 U 
przyjaciół 13.05 Mel. filmowe 13.18 
Moto-sprawy 13.35 Ludowi 
skrzypkowie 13.55 Aktualn. kultu­
ralne 14.00 Studio „Gama” 14.20 ■ 
Studio Relaks 14.25 Studio „Gama” 
e.d. 15.05 List z Polski 15.10 Stu­
dio „Gama” c.d. 16.00—18.25 Tu Je­
dynka 17.30—18.00 Radiokurler 18.25 
Xle tylko dla kierowców 18.33 
Przeboje non stop 19.15 Warszaw­
ska Ork. PR 1 TV 19.40 Z aktor­
skiego śpiewnika 20.05 Radiowo-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących. 
Historia 20.20 Mel, do których 
chętnie wracamy 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 Komunikaty To­
talizatora Sportowego 21.18 Dźwię­
kowy plakat reklamowy 21.33 U- 
twory St. Moniuszki 22.00 Z kraju 
I te świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Na fortepianie gra J. 
Senat 22.30 Lądy znane 1 niezna­
ne 22.45 Mlnirecltal Zdzisławy So- 
inlcklej 23.13 Wlad. sportowe 23.15 
Granice jazzu

PROGRAM NOCNT

WUd.t 0.01 1.00 8.00 2.00 4.00 8.00

8.00 Początek programu 0.00 Ka­
lendarz Kultury Polskiej 0.11—0.31 
Koncert życzeń od Polonii za­
granicznej dla rodzin w kraju 
1.31—1.00 Program nocny ze Szcze- 
na.
MtOGRAM 12

Wlad„ 4.30 8.30 8.30 7.30 11.30
13.36 11.30 31.30 23.30

4.35 Dzień dobry, pierwsza 
tmlano 5.00 Poranek muzyczny 
8.25 Obserwacje 1 propozycje 5.45 
Md. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.20 Kalendarz 6.15 Jęz. 
rosyjski 6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 
Program WORT 8.45 Poranny mag. 
Informacyjny 6.55 Rep. kwadrans 
7.16 Tańce różnych kompozytorów 
7.35 „Moim zdaniem” 7.50 Gra 
Wiedeński Zespół Mozartowski 
106 Tu Jedynka 9.30 My 77 9.40 
Dla przedszkoli — „Świąteczne za­
kupy" 10.00 Czytamy klasyków 
„Pierwsza powieść” 10.30 Pleśni R. 
Straussa 10.40 „Z mikrofonem 
przez trzy zmiany" 11.00 Rapsodie 
węgierskie F. Liszta 1L35 Postęp 
w gospodarstwie domowym 11.45 
Od Tatr do Bałtyku 12.05 A. Skria­

bin — Poemat ekstazy op. 54 na 
orkiestrę 12.25 „Narcyza" 12.45 Ry­
tmy 1 melodie 13.00 Dla kl. 1 1 II 
(wych. muzyczne) 13.20 Krakowscy 
muzykanci 13.35 Wokół spraw na­
szego stołu 13.50 Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy 14.10 Wię­
cej. lepiej, nowocześniej 14.25 Tu 
Radio — Moskwa 14.45 Muzyka 
Vlvaldlego 15.30 STUDIO PLUS
16.10 Konc. życzeń miłośników mu­
zyki poważnej 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.00 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem 17.20 Moje fa­
scynacje literackie 17.40 „Rok na 
ziemi” 18.00 XX Międzynarodowy 
Festiwal Muzyki Organowej Oli­
wa 77. 18.40 Ludzie wśród których 
żyjemy 19.00 Chór Politechniki 
Szczecińskiej 19.30 Transmisja 
koncertu symfonicznego z sali 
koncertowej Filharmonii Narodo­
wej 20.35 Warszawskie spotkania 
teatralne, (w przerwie koncertu)
20.55 d.c. koncertu 21.55 Publicysty­
ka międzynarodowa 22.00 Wlad. 
sportowe 22.05 Komunikaty Tota­
lizatora Splrtowego 22.08 Teatr PR 
„Gigi” 23.00 Tydzień wiolonczeli­
sty 23.35 Co słychać w święcie 23.40 
Włoska muzyka XIV wieku

PROGRAM III
Wlad.: 8.00 6.00 7.00 8.00 10.30

12.05 15.09 17.00 19.30 22.00
5.06 Hej, dzień się budzi 5.30 

Gimnastyka 6.05 Między snem a 
dniem 6.30 Polityka dla wszyst­
kich 7.30 Deszczyk pada, słońce 
świeci... 8.05 Druga młodość prze­
boju „Księżycowa serenada" 8.30 
Co kto lubi 9.30 „Morderstwo ze 
spalonego" 9.10 Greckie piosenki
9.30 Nasz rok 77-my 9.45 Utwory 
organowe Maxa Regera 10.35 Kier­
masz płyt 11.00 2ycie rodzinne
11.30 Soliści zespołu Return to 
Forever 12.05 Z kraju 1 ze świata
12.25 Za kierownicą 13.00 Powtór­
ka z rozrywki 13.50 „Aksamitne 
pazurki” 14.00 Muzyka S. Proko­
fiewa 15.10 Międzynarodowy Fe­
stiwal Folkloru Ziem Górskich w 
Zakopanem — muzyka pasterska
15.30 Białostocka poczta kultural­
na 15.50 „Chałturnicze tango" 16.0*i  
Rozszyfrowujemy piosenki 16.20 
Elektroniczne realizacje na rocko­
wą orkiestrę 16.45 Nasz rok 77-my 
17.05 Muz. poczta UKF 17.40 Gdzie 
wrastają ptaki — reportaż 18.00 
Muzykobranie 18.30 Polityka dla 
wszystkich 18.45 Przeboje czter­
dziestolatków 19.00 Co wieczór po­
wieść w wydaniu dźwiękowym — 
„Rodzina Połanieckich” 19.35 Ope­
ra tygodnia „Żołnierz" 19.50 „Mor­
derstwo ze spalonego" 20.00 Inter- 
radlo 20.45 Boogie nie tylko na 
fortepianie 21.00 Muzvka starych 
ikon 21.30 Bielszy odcień bluesa 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Carly Simon 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu — dyskografie 23.00 
Nowe tomiki poetyckie 23.05 Konc. 
tylko dla melomanów 23.50 Peter, 
Paul and Mary
PROGRAM IV

Wiad.t 8.00 9.00 12.00 16.00
8.00 Nowość! naukowe krajów 

socjallstycznych-magazyn OIRT
6.IS Dla nauczycieli — „Radlo- 
•Szkole” 6.30 Rytm 1 piosenka

6.45—7.40 Program WORT 6.45 Po­
ranny magazyn Informacyjny 6.55 
Reporterski kwadrans 7.10 Wyróż­
niamy clę piosenką 7.30 Rozma­
wiamy o kulturze 7.40 W ludowych 
rytmach — USA 8.00—10.00 Tran­
smisja z Pr.I 10.00 Dla kl. vm 
(wych. obywatelskie) 10.20 Glovan- 
nl Balista Vlotti — poprzedr.-ik 
Paganiniego 11.00 Dla szkól śred­
nich (wych. muzyczne) 11.30 Ty­
dzień wiolonczelisty 12.05—12.35
Program WORT — Kalendarz Rol­
niczy 12.25 Giełda płyt (stereo 11- 
kalne) 13.00 Dla kL VII (historia)
13.25 Nie tylko dla słuchaczy w 
mundurach. 13.50 Dla kL III lic. 
(jęz. polski) 14.20 Omówienie pro­
gramu literackiego 14.2S „Biogra­
fie niezwykłe" 14.55 „Sądy nleo- 
stateczne" 15.15 „Wspominamy de­
biuty” 15.50 Wiersze J. Barana 
16.05 Feliks Mendelssohn — „Cisza 
morska” — 1 „Szczęśliwa podróż” 
(stereo lok.) 16.20 Jęz. łaciński 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.01 Tu Stu­
dio 4 17.30 Publicystyka 17.49 Tu 
Studio 4 (stereo lok.) 18.00 Popo­
łudniowy magazyn informacyjny
18.10 Fel. dnia 18.20 „Warszawski 
Merkury” 18.25 Jęz. niemiecki 18.40 
SOS dla biosfery 19.00 Szkoła Mi­
strzów 19.15 Jęz. angielski 19.39 
Transmisja konc. symfonicznego z 
sal! koncertowej Filharmonii Na­
rodowej (stereo lok.) ok. 20.35 Dy­
skusja literacka (w przerwie kon­
certu) ok. 20.55 d.c. transmisji 
(stereo lok.) 21.45 Utwory kame­
ralne Zoltana Kodaly’a (stereo 
lok.) 22.15 Radlowo-TV Średnia 
Szkoła dla Pracujących — Historia
22.30 Spotkanie z historią 22.59 r. 
Rudnik — „Nokturn” — muzyka 
elektroniczna — (stereo lok.)

SOBOTA 17.XII
PROGRAM I

Wlad.: 6.00 8.00 9.00 10.09 12.95
15.00 19.00 20.00 23.00

5.06 Rózmait. Roln. 6.00—8.00 
Sygnały dnia 8.05 Komentarz 8.15 
Estrada przyjaźni 9.05 Dla kl. III 
1 IV 9.30 Konc. rozrywk. 10.03 
Piosenki 10.30 „Czarne' skrzydła” 
fragm. 10.40 Płyta B. Strelsand
11.15 Muz. 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta 12.25 Na południe od Czantorii 
12.45 Rolniczy kwadrans 13.00 U 
przyjaciół 13.15 Konc. życzeń 13.35 
Poezja 1 muzyka 14.00 Studio 
„Gama” 14.20 Studio Relaks 14.25 
Ze. świata nauki 1 techniki 15.03 
List z Polski 16 00—18.25 Tu Je­
dynka 18.33 Przeboje 19.15 Konc.
19.50 Gwiazdy jazzu 20.05 Podwie­
czorek przy mikrofonie 21.35 Przy 
muzyce o sporcie 21.58 Totalizator 
22.00 Z kraju 1 ze świata 22.23 
Śpiewa T. Woźniak 23.00 Minął 
dzień 23.12 Wiad. sport. 23.15 Muz.

PROGRAM NOCNY
Wiad: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 3.00
0.00 Początek programu 0.06 Ka­

lendarz 0.11—0.41 Konc. życzeń dia 
pracowników Energopolu w ZSRR 
0.41—5.00 Pr. nocny z Opola
PROGRAM II

Wlad.: 4.30 3.30 6.30 7.30 11.30 13.30
18.30 21.30 23.30

4.35 Dzień dobry 5.00 Muz. 5.25 
Obserwacje i propozycje 5.45 Mel.
6.10 Kalendarz 6.15 Jęz. angielski

6.35 Glmn. 6.45—7.10 Muz. 6.45—7.19 
Pr. WORT 7.35 Aud. publicystycz­
na 740 Amllcare Ponchielll „Ta­
niec godzin” z II aktu opery 
„Gloconda” 8.00—9.39 Tu Jedynka 
930 „Zakochana” słuch. 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Tydzień 
wiolonczelisty R. Jabłońskiego 
(XI) 11.35 Radloproblemy 13.05 
Rapsodie węgierskie Fr. Liszta
12.25 Zagadka literacka 12.43 Big- 
-Band PWSM Katowice 13.00 Dla 
kl. Ul 1 IV 13.20 Kapela ludowa
13.35 Mag. wędkarski 13.59 Kone. 
14.10. Więcej, leptej, nowocześniej
14.30 Studio Słonecznik 14.50 „Cza­
ta" 15.05 Muzyka Vlvaldiego 13.38 
STUDIO PLUS 16.16 „Przekrój 
muzyczny tygodnia" 16.40—17.00 
Debussy dla każdego 17.00 Józef 
Haydn Symfonia A-dur nr 59 
„Symfonia Ognia'*  17.20 Nowości 
poetyckie 17.40 „Maryśki nie za­
biło” rep. Ht. 18.00 M. Ravel Kone. 
fortepianowy G-dur 18.30 Echa 
dnia 18.40 „Czas 1 ludzie” 19.09 
„Matysiakowie” 19.30 Aud. z cy­
klu: „ze świata opery" 20.00 Rytm, 
rynek, reklama 20.10 Katalog wy­
dawniczy 20.15 L. Stokowski — 
Legenda XX wieku 21.06 Tydzień 
wiolonczelisty R. Jabłońskiego 
(XU) 21.40 Publicystyka między­
narodowa 21.45 Wlad. sport. 21.50 
Rodzice a dziecko 22.00 Radloka- 
baret 23.00 Glovannl Pierlulgl da 
Palestrina Msza „Ecce ego Joan- 
nes" 23.35 Co słychać w śwlecle
23.40 Kącik starej płyty.
PROGRAM Kl

Wlad.: 5.00 8.00 7.00 8.M 10.30
12.05 15.00 17.00 19.30 32.09

5.06 Hej, dzień się budzi 5.30 
Glmn. 6.05 Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich 7.30 
Tajemnice historii miast polskich 
(gawęda 1) 8.05 Druga młodość
przeboju „Serce" 8.30 Co kto lu­
bi 9.00 „Morderstwo ze spalonego" 
ode. 9.10 Duety solistów 9.30 Nasz 
rok 77-my 9.45 tnterradlo 10.35
Kiermasz płyt 11.00 Życie rodzin­
ne — magazyn 11.30 Old Timers 
na Festiwalu Jazz Jamboree 77 
12.05 Z kraju 1 ze świata 12.25 Za 
kierownicą 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Aksamitne pazurki” 
ode. 14.00 Muz. S. Prokofjewa 15.10 
Odkurzone przeboje 15.30 Mcdea, 
moja sympatia — aud. 16.30 Gra 
zespół Warsztat 16.45 Nasz rok 77- 
-my 17.40 Finls mundl — słuch. 
18.00 Kram z piosenkami 18.30 Po­
lityka dla wszystkich 18.45 Muz.
19.15 Książka tygodnia 19.35 Ope­
ra tygodnia Bemd Alots Zlmmer- 
man — „Żr’nlerze” 19.50 „Mor­
derstwo ze spalonego” 18 cdc. 
20.00 Baw się razem z nami 22.06 
Fakty dnia 22.08 Carly Simon
22.15 H. Sienkiewicz „Rędzina 
Połanieckich" — ode. 22.45 Gra 
i śpiewa tsaae Hayes 22.00 Nowe 
tomiki poetyckie — Erwin Kruk 
23.05 Kwartet Dave Brubeeka w 
Carnegie Hall 23.45 Pr. na. nie­
dzielę 23.50 Śpiewa Maryla Rodo­
wicz.
PROGRAM IV

Wiad.: 8.00 9.00 10.00 12.00 16.06
18.15

6.00 Jęz. niemiecki 6.15 „Pow­
rót do życia" 6.30 Zespól War­
szawskie Smyczki 6.45—7.40 Pr. 
WORT 7.40 W lud. rytmach 8.00— 
—10.00 Transm. z Pr. I 11.00 Dla 
szkól średnich (chemia) 11.30 Śpie­
wa Katla Rlcclarelll (stereo lok.)

12.03—12.25 Pr. WORT 12.23 Giełda 
płyt 13.00 Dla kL VIII (historia)
13.30 Muz. 13.50 Dla kl. IV lic.
14.25 „Dzień przyjazdu, dzień od­
jazdu" słuch. 15.37 Glen Gould gra 
Mozarta 16.05 Nagrania radiowe 
(stereo lok.) 16.30 Rozmowy 1 re­
fleksje pedagogiczne 16.40—18.23 
Pr. WORT 18.40 Mistrzowie pióra 
18.33 Ziemia, człowiek, wszech­
świat 19.15 Jęz. francuski 19.30 
Wrocławski Miesięcznik Rozryw­
kowy 2040 Odtworzenie koncertu 
kameralnego z cyklu ..Muzyka 
Karola Szymanowskiego" (stereo 
ogólnopolskie) 21.36 Uwertury ope­
rowe Rossiniego 1 Verdiego w na­
graniu Orkiestry „Phllharmonia” 
(stereo ogólnopolskie) 22.15 Radio­
we portrety Polaków Pierwszy 
prezydent wolnej Polski — Gab­
riel Narutowicz 22.35 Eurojazz.

NIEDZIELA 18.XII
PROGRAM I

Wiad.: 6.60 7.00 8.00 9.00 10.00
12.05 16.00 19.00 20.00 21.00 23.00

5.06 Mel. 6.05 Nowości wydaw­
nicze 6.18 Kiermasz pod Kogut­
kiem 7.05 Fala 77 7.20 Kapela Lu­
dowa 7.30 Moskwa z melodią 1 pio­
senką 8.20 K. Krawczyk 9.05 Wiad. 
sport. 9.15 Mag. Wojsk. 10.03 „Zi­
mowa baśń" — słuch. 10.30 studio 
„Gama” 10.59 Konc. OIRT z Berlina 
12.05 „W samo południe" 12.53 Muz. 
13.00 Wesoły autobus 14.00 Śpiewa 
H. Kunicka 14.10 Tygodniowy 
przegląd prasy 14.30 „W Jeziora­
nach” 15.00 Konc. życzeń 16.06 
Wiad. sport. 16.10 „Noc saksofo­
nów" — słuch. 17.00 Jazz 17.15 
Studio Młodych 18.00 Totalizator 
Sport. 18.15 Ludziom dobrej robotv
19.15 Przy muzyce o sporcie 20.03 
Dyskusja na tematy międzynaro­
dowe 20.20 Nowa płyta 20.40 „Naj­
wyższe z rzemiosł” 21.03 Piosenki
21.30 Radloforum 22.00 Muslkon
22.30 Rewia piosenek 23.03 Wiad. 
sport. 23.20 K. Krawczyk
PROGRAM NOCNY

Wlad.:
0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00

9.00 Początek programu 0.C6 Ka­
lendarz 0.11—0.31 Konc. od Polonii 
zagranicznej dla rodzin w kraju 
0.31—5.00 Pr. nocny z Krakowa
PROGRAM II

Wlad.: 5.30 6.30 7.30 8.30 12.30
18.30 2340

5.35 Zapraszam)’ do Warszawy
6.10 Kalendarz 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni 7.00 Dzień dobry, muzyko!
7.35 Pr. llteracko-muzyczny 7.45 
Radlokryminal pt. „Nieuchwytny 
Jaekie — czyi! szczur pociągowy” 
8.03 Felieton 8.23 Zawsze w nie­
dzielę 8.30 Konc. organowy 8.43 
Nowości Teatru PR 9.05 Z wizytą 
u profesora A. Krawczuka 9.13 Ro- 
zmalt. muz. 9.33 Tygodniowy 
przegląd prasy 10.25 Wł. Hańcza 
11.00 Słuch. „Zegarek” 11.40 Z wi­
zytą u prof. A. Krawczuka 12.05 
Poranek symf. 13.00 ..Skąpiec” — 
słuch. 14.33 Kone. solistów 1 lud. 
zespołów 13.00 „Znowu śpisz, 
obudź się” — słuch. 13.4*3  Kabare­
cik reklamowy 16.00 Konc. Chopin.
16.30 Pr. z dywanikiem 17.33 w 
240 rocznicę śmierci A. Stradiva- 
riego 18,80 „Panorama polskiej 

wokalistyki" 18.35 Fel. publicyst, 
międzynarod. 18.45 Horoskop re­
klamowy 19.00 „Program IV zapra­
sza” 19.20 Studio Mlcdych 20.00 
Pamięci W. Malcużyńskiego 21.00 
Wojsko, strategia, obronność 21.15 
Piosenki żołnierskie 21.30 siedem 
dni w kraju i na śwlecle 21.50 
Wiad. sport. 21.53 Totalizator 21.57 
Muz. 22.30 „Architekt urodzony w 
teatrze” 23.00 Piękno Chorału 
Gregoriańskiego 23.35 Publicysty­
ka międzynarodowa 23.40 Kwarte­
ty smyczkowe Mozarta
PROGRAM III

Wlad.: 6.W 8.30 14.00 19.00
6.03 Mel. 7.00 Polityka dla 

wszystkich 7.40 Posłuchajmy jesz­
cze raz 6.33 Co kto lubi 9.00 ..Mor­
derstwo ze spalonego” 13 cdc.
9.10 Zespól z Biegonic 9.25 Pr. 
dnia 9.30 Gdy się mówi A... 9.50 
Solo na flecie 10.00 60 minut na 
godzinę 11.00 Alia Pugaczowa 11.15 
Szkółka muzyczna 12.00 „Georgo- 
nowa 1 uczeni mężowie” ode. 12.23 
Muz. 13.20 Przeboje z nowych płyt 
14.03 Peryskop 1440 Pcd urokiem 
muzyki latynoskiej 15.00 ..Kamień 
w sercu” — słuch. 15.23 „Powraca­
jący temat” — „Mglisty dzień”
15.50 Antologia piosenki francu­
skiej 16.15 Muz. premiery 16.43 Ccś 
w tym jest 17.00 Zapraszamy do 
Trójki 19.00 Muz. afrykańska 19.33 
Opera tygodnia — Bemd Alois 
Zimmerman — „Żołnierze" 19.50

TELEWIZJA
PIĄTEK 16.XII
11.30 wino, Śpiew i życie tum 

fab. prod. ZSRR
13.55 PROGRAM DNIA
16.00 OBIEKTYW — program wo­

jewództw: wrocławskiego, jele­
niogórskiego, legnickiego, wał­
brzyskiego

16.20 DZIENNIK (kolor)
1649 STUDIO SPORT — ZAPRA­
SZAMY NA STADIONY (kolor) 
17.00 Dla dzieci: ULA Z IB — 

GODZINA DUCHÓW
17.30 PORADNIK ZMOTORYZO­

WANEGO TURYSTY (kolor)
17.40 KAMO— OSTATNIA MISJA 

film. fab. prod. ZSRR
19.03 DOBRANOC DLA NAJ­

MŁODSZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)
1940 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 

(kolor)
20.30 ROBOTNICZE LOSY — 

GWIAZDY PATRZĄ NA NAS 
ode. IX pt.: Zwycięstwo film 
fab. prod. angielskiej

21.30 STUDIO SPORT — Puchar
Izwiestll — (kolor)

22.09 STUDIO TEATRALNE
Franz Xaver Kroetz — PODROŻ 
DO SZCZĘŚCIA

23.03 DZIENNIK (kolor)
PROGRAMY OŚWIATOWE

640 TRSS Matematyka — Funkcja 
kwadratowa —

7.00 TRSS Eiologia
9.00 Dla szkól: Geografia — przez 
Tajgo

10.00 Dla szkół: Program dla kl. IV 
(kolor)

11.05 Dla szkól: Wychowanie tech­
niczne kl. I—III lic.
13.03 TTR Uprawa roślin, — 

Uprawa bobiku 1 łubinu

„Morderstwo ze spalonego" — 
ode. 20.00 Sztuka Ł. Stokowskiego 
21.00 „Cierpienie i wyobraźnia” — 
aud. 21.20 Płyta Pheebe Snów 22.00 
Fakty dnia 22.03 Carly Simon 22.13 
Szeta Rustawell „Rycerz w tygry­
siej skórze” — ode. 22.33 Muz. 
hinduska 23.00 Tomiki poetyckie 
23.05 Kwartet Dave Brubeeka w 
Carnegie Hall 23.45 Pr. na ponie­
działek 23.50 Śpiewa Magda Umer

PROGRAM IV
Wiad.: 7.00 8.00 16.09
7.05 Po jednej piosence 740 Jan 

Sebastian Bach Kantata ,Jch 
Armer Ich Sundenknecht" W/M 
8.05—10.00 Pr. WORT 10.00 Klub 
Młodych Miłośników Muzyki 11.00 
Osiągnięcia światowej fonografii 
12.00 Zespół Z. Piątkowskiego 12.05 
„Na własny rachunek” 1240 Tcm- 
maso Albinani Concerto „San 
Marco" (stereo lok.) 12.40 „przed 
odkryciem — o nowej komórce 
we krwi” 13.00 „Treny” — J. Ko­
chanowskiego 1340 Tydzień wio­
lonczelisty 14.00 Tu Studio Stereo
15.30 Finaliści tegorocznego Mię­
dzynarodowego Konkursu Chóral­
nego W/M 16.05—13.00 Pr. WORT 
19.00 Jęz. łaciński 19.20 Encyklo­
pedia Kultury „Michał Anioł”
19.50 Giuseppe Verdl „Otello" 22.18 
Wiad. sport. 22.20 Jazz z estrady

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

1343 TTR Hodowla zwierząt
15.25 NURT

— O możliwości kształtowania 
samooceny i spostrzeganie sa- 
męgo siebie przez ucznia — cz.' I

Programll

10.03 PROGRAM DNIA
16.03 PEGAZ — Magazyn kultu­

ralny (powt. z dn. 13.XII. br. 
pr. I)

16.50 TOWARZYSTWO WIEDZT 
POWSZECHNEJ - Ratujmy za­
bytki kultury —

17.29 PIOSENKI PTAKÓW ŚPIE­
WEM — program rozrywkowy 
(kolor)

17.43 Dla młodych widzów: 
PARAGRAFY I MY

13.19 CO DALEJ MATURZYSTO
13.40 PROGRAM LOKALNY
13.00 DOBRANOC DLA NAJ­

MŁODSZYCH I PROGRAM DLA 
MŁODZIEŻY (kolor)

1949 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

20.30 TURYSTYKA I WYPOCZY­
NEK (kolor)

21.00 TAJEMNICZY ŚWIAT PRZY­
RODY — Mózg i jego tajemnice — 

— W programie filmy Wandy 
Rollny
— Z badań nad snem
— Bioelekt-yczność
— W głębi mózgu (kolor)

21.55 TROP ZA TROPEM — ode. I 
2240 JA — GITARA - radziecki

program rozrywkowy (kolor)
22.45 21 GODZINY (kolor)
22.55 Opowieści starszego pana — 

wielki kamerdyner (kolor)
23.03 JĘZYK ROSYJSKI — Kun 

podstawowy, lekcja 11 (kolor) 
23.33 NURT

— Integracja treści

CO / GDZIE
KINA

prod. ang.
15.30 1 20, 
prod. poi.,

Telefony: Posterunek MO 08, 
straż pożarna 07.

Bałtyk — „Omen”, 
ht 11, godz. 9, 13.30, 
„Sprawa Gorgonowej” 
lat 11, godz. 11 1 17.30.

Przyjaźń — „Niedokończony u-
twór na planolę”, prod. ZSRR, lat 
U, godz. 13.30, 17.30 1 19.30.

Pokolenie — „Krzyżacy”, prod. 
pot, b/o. godz. 9 i 12, „Szczęśli­
wego Nowego Roku", prod. franc. 
lat II. godz. 15 1 17.30.

Odeon — „Gdzie woda czysta 1 
trawa zielona”, prod. poi. lat 15, 
godz. 15.30. „Powrót różowej pan­
tery”, prod. ang. lat 12, godz, 17.30 
1 19.30.

Hel — „Dagny", prod. poi. lat 
15, godz. 9, 11 i 13.30. „Niewierna 
tona", prod. franc. lat 18, 
15.30, 17.30 1 19.30.

Walter — „Zorro”, prod. 
Wo, godz. 16. „Drapieżca”, 
Iranc., lat 15. godz. 1840.

Mewa — „CDN”, prod. poi. lat 
15, godz. 15.30. 17.30 1 19.30.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Nashvllle”, 

prod. USA, lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: posterunek MO 07, 

straż pożarna 08.
GRÓJEC

Kine „Odra” — „Lokator”, 
prod. franc. lat 16, godz. 13, 17.15 
i 19.30.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
Straż pożarna 20-23, Posterunek MO 
999. Pogotowie ratunkowe — 
chorowania i przewozy 23-09.

za

godz. 
frane.
prod.

WYSTAWY
Muzeum przy u! Nowotki 12 — 

wystawa pt. „Bursztyn — ko­
palna żywica ze zbiorów Muzeum 
Ziemi PAN w Warszawie, oraz 
wystawa plastyki oddziału ra­
domskiego — w salach Muzeum 
Okręgowego

Dom „Esterkl" — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa pt. 
„Współczesne malarstwo Białoru­
skiej SSR w sali ekspozycyjnej 
BWA

Klub Empik” — Wystawa prac 
Andrzeja Mtnajewa pt. „Impresje 
syberyjskie 1 moskiewskie”.

KOZIENICE
Kino „Znieś” — „Rewolwer 

thon 337", prod. franc. lat 
godz. 17 i 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 24-90. posteru­
nek MO 21-22, szpital rejonowy 
24-50, dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965, wystawa zorganizowana ze 
zbiorów Muzeum Okręgowego w 
Lublinie.

JEDŁNIA LETNISKO
Telefony: Pogotowie MO 77, izba 

porodowa 46, apteka 48. restaura­
cja „Leśna” 110.

DYtURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię- 
itwa 7,

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej, ul. 
Struga 97a

Doraźna pomoc Internistyczna 
- ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochtęrma- 
na Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz 21—? rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 408-77.

JEDLIŃSK
Telefony: Posterunek MO 77, 

straż pożarna 88. ośrodek zdrowia 
17, restauracja „Turysta” 14, kie­
runkowy 101.

NOWE MIASTO
Kino „Zachęta" — „Con Amo- 

prod. poi. lat 12, godz. 17

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9. straż pożarna 8. posterunek MO 
7, szpital rejonowy 56, postój tak­
sówek 88. kawiarnia 150,

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

E»tama 998, pogotowie ratunkowe 
alejowe 296-15, komenda MO 

891-91, pogotowie energetyczne 991, 
pogotowie gazowe czynne w godz. 
7-15 (317-17) w godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta 400-97, pomoc 
drogowa 911, postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52, przy Żwir­
ki i Wigury 418-10, przy dworcu 
PKP 288-88, Informacja PKP 299-50, 
PKS 287-76.

MOGIELNICA
Telefony: 

gminna 
chodnia

Posterunek MO 7, 
spółdzielnia 8. rej. przy- 
zdrowia 81.

„Szarotka” — „Zapach 
prod. włoskiej, lat 18, 
19.

LIPSKO
Kino 

kobiety”, 
godz. 17 1

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, straż pożarna 08, Izba porodo­
wa 182, apteka 62, biblioteka 127, 
kino 160.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — ..Skazany", 

prod. pot. lat 15, godz. 17.30, 
19.30.

Telefony: Posterunek MO 707, 
itru pożarna 708. ośrodek zdrowia 
», ujazd turystyczny 411. sklep 
„Dacia" 742.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Tędy nie 

przejdzie wróg”, prod. pol.-rum. 
lat 12, godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
309, straż pożarna 308, komenda MO 
307, szpital rejonowy 542, postój 
taksówek 268, restauracją „Adria" 
552.

CARBATKA
Kino „Las” — „Świat dzikiego 

zsthedu", prod. USA, lat 15. g. 
17 1 19.

SKARYSZEW
Kino „Syrenka” — nieczynne.
Telefony: Posterunek MO 77, go­

spoda 34, izba porodowa 11.

ŻYCIE RADOMSKIE
J.yeie Radomskie” 16-106, Ba­
dom, al. Żeromskiego 81. Tele- 
tony: 811-69. 134-50. Przyjmo­
wani*  ogłoszeń w godz 6.30— 
tl.lv. Za temlnowy druk oglo- 
neó redakcja nie odpowia­
da. Warszawikle Wydawnictwo 
Prwowe RSW „Prasa" 41. Je- 
mollmskle 115/127 Rękopisów 
sił umawianych redakcl*  nie 
urraes. Draki Prasowa Zakla. 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kilątka-Rueh" Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Ponad 

strachem”, prod. frane. lat 15, 
godz. 17i i 19.

Telefony: posterunek MO 07,
straż 'pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przychodnia 
zdrowia 21. stanica wódzia PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — tel.: 
267, czynne codziennie oprócz po­
niedziałków 1 dni poświątecznych 
w godz. 10—17,

Ekspozycja zmienna — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski i udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1

społecznym Stanów Zjednoczo­
nych. Skansen bojowy w Mnisze- 
wie.
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, izba porodowa 
14. apteka 38, ośrodek zdrowia 63.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Mrożony pep- 

permint", prod. hiszp., lat 18 — 
godz. 18.

Telefony: Straż pożarna 03, po­
sterunek MO 09.
PRZYSUCHA

Telefony: Strat pożarna 08, po­
sterunek MO 09, pogotowie ratun­
kowe 09-202, postój taksówek 505, 
ośrodek zdrowia 21.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Policja 

dziękuje”, prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 16, 18 i 20.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 77, straż po­
żarna 30, restauracja „Biesiada" 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni pośwlątecz- 
nych w godz. od 9—1540 — w so­
boty 10—18.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Tabor wędru­
je do nieba", prod. ZSRR, lat 15, 
godz. 16.30 i 18.30.

Telefony: Pogotowie MO 997,
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, izba porodowa 23-22,

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pamią­
tek. Punkt Muzeum Okręgowego — 
malarstwo polskie XIX i XX wie­
ku czynne codziennie w godz. 10— 
18, w piątki 15—19, poniedział­
ki 1 dni pośwląteczne — nieczyn­
ne.

IŁ2A

Telefony: pogotowie MO 97 lub 
39, straż pożarna 09 lub 39, pogo­
towie ratunkowe 09, pogotowie 
energetyczne 31. szpital — izba 
przyjęć 19. chirurgia 29, kino 77. 
urząd gminy — naczelnik 136, 
restauracja „Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie Informacji zain­
teresowanych Instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra*  
ow zmiany programu.

Regionalny
program radiowy

Program lokalny nadawany Jest 
na falach średnich 188, 230 1 238 
m oraz na UKF 79,49 MHz w g. 
w godz. 7.30—71.40 1 17.00—19.00 tyl­
ko na UKF 70.49 MHz.

Piątek, 16 bm.
6.43 i 16.40 — Aktualności Dnia 

16.50 — „Radny Aktywista” — 
aud. A. Kopcia 17.00 — Koncert 
Muzyki Poważnej (stereo) 17.35 — 
„Nie tylko włoskie" — aud. Cz. 
Kussala 17.45 — Propozycje do 
kieleckiej listy przebojów.

Uwaga
Od godz. 7.45—1445 — przerwą 

konserwacyjna na falach śred­
nich. 1M, 238 m «raz na UKF 
71,15 MHz. od godz. 9.05—14.00 — 
na UKF 72,71 MHz, od godz. 9.05 
—14.20 — na UKF 70,46.

Cyklinowanie, lakierowanie par­
kietów. Jan Zabrowskl Radom, 
Torfowa 14, tel. 407-73.

R-726015-1
Konstruktorzy — projektanci. 
Kalkulator USA 49 działań 8 pa­
mięci sprzedam. 26-302 wieczorem.

R-726014-1
Kuplę dużą działkę w okolicy 
Radomia. Dzierżyńskiego 82 m 61.

R-726006-I
Kożuch męski zagraniczny pilnie 
sprzedam. Tel.: 213-92 w godz. 
15—17. R-542999-1
Młode małżeństwo poszukuje 
mieszkania w Radomiu. Płatne 
za rok z góry. Gwóźdź Henryk, 
Radom, Przechodnia 24.

R-726001-1
Potrzebna opiekunka nad rocz­
nym dzieckiem. Te!.: 247-69.

R-542997-1
poszukuję garażu. Tel.: 250-04 po
16. R-726011-1
Sprzedam sklep branży spożyw- 
ezo-rolnej w specjalności: wa­
rzywa, owoce 1 kwiaty w Jedliń­
sku. Wlad.: Radom, ul. Sando­
mierska 11 m 25 po godz. 19. Ce­
na do uzgodnienia. R-726013-1
Sprzedam nowy kożuch męski. 
Oferty „Zycie Radomskie” nr 
725004. R-726004-1
Sprzedam saksofon prod. NRD 
Tenor — Wlad.: Kamyk 63 koło 
Pionek. R-726003-1
Sprzedam dom dwurodzinny do 
wykończenia lub zamienię na 
M-4 w Kortkach lub Radomiu, 
Jarzębski Jerzy Mlreń 1, gm. 
Pionki przystanek PKS na miej­
scu, dojazd PKS na Zwoleń pocz. 
Suskowola. R-726O10-1
Sprzedam karoserię do Fiata 
125p. Wlad.: Radom, tel.: 228-67.

R-726012-1
Sprzedam samochód marki Tar­
pan z silnikiem górnozaworo- 
wym warszawskim po 17 tysią­
cach przebiegu z uszkodzona ka­
roserią, eena przystępna. Wiad.t 
Radom, ul. Płocka 8a.
Sprzedam wtryskarkę półauto­
mat, hydrauliczną oraz maszynę 
dwupłytową do swetrów nie­
miecką — nową. Pionki, ul. Dę­
bowa 14/25. R-542993-1
Sprzedam Fiata 1300 — 72 rok, 
nowa blaeharka. Wiad.: Nowak 
Elżbieta tel.: 274-69 od godz. 8— 
15. R-342992-l
Sprzedam Fiata 1500 — 1872 rok. 
Radom, ul. PCK 7 m 25 po 18.

R-542994-1
Sprzedam domek letniskowy w 
Pruszkowie. Tel.: 403-91 po 16.

R-542996-1

UPOMINKI GWIAZDKOWE
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO
W RADOMIU

OFERUJE SZEROKI ASORTYMENT ARTYKUŁÓW
O CHARAKTERZE UPOMINKOWYM

Bieliznę dzienną i nocną — 
chustki — szale — krawaty — 
pończochy — skarpety — ser­
wetki — obrusy — ręczniki — 
bieliznę pościelową — tkaniny 
— wyroby jubilerskie 
bawki.

za

Polecamy również gotowe 
ZESTAWY UPOMINKOWE

w sklepach branży
- GALANTERYJNEJ
- DZIEWIARSKIEJ
- JUBILERSKI! ORAZ
- W DOMU HENDLOWYM 

„SENfOR”.

WSZYSTKIM NASZYM KLIEN­
TOM ŻYCZYMY RADOSNYCH 
ŚWIĄT I POMYŚLNEGO NOWE­
GO ROKU

Sprzedam nowy kożuch damski. 
Radom, Boh. Stalingradu 25a 
m 27. R-726009-1
Sprzedam nadwozie Skoda S 100 
po wypadku. Tel.: 290-55 godz.
18—20. R-726008-1
Telewizory kolorowe, czarno-bia­
łe, naprawa, lnt. Pastuszka. 
Zgłoszenia na tel.: 250-71.

R-726007-1
Zamienię spółdzielczą kawalerkę 
e.o. I piętro w Sieradzu na podo­
bne w Radomiu (może być w 
starym budownictwie) Wiadomość 
Radom, tel.: 266-35 w godz. 8—16.

R-543000-1
'' *

PRZYCHODNIA LEKARSKA 
WOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ 

SPÓŁDZIELNI PRACY
w Radomiu, ul. Struga Z, tel. Z71-J1 

ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE: 
PEDIATRII 
DERMATOLOGII 
PSYCHIATRII 
KARDIOLOGII 
BADANIE SERCA — EKG 
ANALIZ LEKARSKICH 
STOMATOLOGII 
RTG — ZĘBOWY

Pacjenci korzystają a recept beipłałnyeh f snHkewyeh.
R-25S-0

KOMUNIKAT
MIEJSKI ZARZĄD DRÓG I MOSTÓW

w Radomiu, ul. Wernera 10
Zawiadamia wszystkich inwestorów i wykonawców planujących 
w roku 1978 realizację robót uzbrojeniowych, budowlanych i 
elewacyjnych związanych z koniecznością nareszenia lub zaję­
cia części ulicy lub placu na terenie miasta Radomia o obowiąz­
ku zgłoszenia tych prac do Miejskiego Zarządu Dróg i Mostów 
w terminie do dnia 31 stycznia 1978 roku.

Zgłoszenie powinno zawierać dokładne określenie rodzaju i 
miejsca planowanych robót oraz termin ich rozpoczęcia i za­
kończenia. Zarządzenie to obowiązuje również wykonawców 
wykonujących wszelkiego rodzaju podłączenia do sieci wod.- 
kan., gazowych itp.

W przypadku nienadesłania zgłoszeń w w/w terminie zezwo­
lenia na zajęcie terenu w ciągu ulicznym nie będą wydawane. 

Nadmienia się, że zajęcie terenu ulicznego wymaga każdora­
zowo zgody MZDiM zgodnie z uchwałą Nr. 20 Prezydium Rzą­
du z dnia 7.1.1955 r. (Mon. Pol. Nr. 17, poz. 175). R-285-0

24. XI. 1977 r. zmarl w wieku 85 la.t
dr

Wincenty ŁESZCZEWICZ
długoletni pracownik Obwodowej Przychodni Lekarskiej PKP 

w Radomiu.
Cześć Jego pamięci I
Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie zmarłego składają: 

Byli współpracownicy oraz personel Specjalistycznej 
Przychodni Lekarskiej PKP w Radomiu

R-542993-1
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„Połam” rozpoczyna produkcję lamp 
z regulatorami światła

W dwa miesiące po reformie płac Odłowy żywych zajęcy
Na cele oświetleniowe w 

kraju zużywamy cd 8 do 10 
proc, całej energii elektrycz­
nej, a więc znacznie więcej 
aniżeli wysoko rozwinięte 
kraje przemysłowe Europy. 
Oznacza to również, że uży­
wając oświetlenia tańszego, 
pochłaniającego mniej energii 
elektrycznej, możemy mieć 
światło znacznie lepsze.

Radomski „Połam” rozwija­
jący produkcję dawnej Spół­
dzielni „Mechanik” podejmu­
je obecnie działanie na rzecz 
poprawy racjonalnego o- 
świetlenia. Inicjatywa ta leży, 
zarówno w interesie ogólnych 
oszczędności w zużyciu energii 
świetlnej, jak i w interesie 
nas wszystkich, którzy za­
miast tradycyjnych żarówek 
stosujemy coraz świetlówki, 
lampy rtęciowe czy haloge­
nowe w różnych oprawach.

Oznacza to również przyję­
cie zasady indywidualizacji 
oświetlenia. Oświetlenie pod­
wieszane w postaci żarówki 
na środku sufitu lub żyran­
doli — to już przeszłość. Nie­
stety, wciąż jednak takie ma­
ło skuteczne i rozrzutne źród­
ła światła produkuje się rów­
nież w „Połamie” wciąż za 
mało jest w sprzedaży urzą­
dzeń świetlnych typu punkto­
wego, indywidualnego odpo­
wiadających 
cjonalnym.

Radomski 
już poważny 
nie 
cjonalizowania 
dostarczając na rynek lampy 
stolikowe, biurkowe, stojące.

Obecnie rozpoczyna b. no­
woczesną produkcję. mało 
jeszcze znanych i stosowanych 
u nas lamp biurkowych z 
regulatorami natężenia świat­
ła, posiadających wmontowa­
ne wymienniki natężenia. No­
we lampy „Połam”, produko­
wane wg wzorów zatwierdzo­
nych przez Komisję Wzorni­
ctwa, dzięki wmontowanym

względom funk-

„Połam” uczynił 
krok w dziedzi- 

unowocześnienia i zra- 
oświetlenia.

Załoga WPEC 
wykonała zadania roczne

Jako kolejna zameldowała 
o przedterminowym wykona­
niu zadań rocznych załoga 
Wojewódzkiego 
stwa Energetyki 
Radomiu, która 
plan sprzedaży’ 
przekroczyła osiągając war­
tość 163 min zł.

Do końca roku załoga 
WPEC wykona dodatkowe za­
dania o wartości około 8 min 
zł. (mz)

Przedsiębior- 
Cieplnej w 
zrealizowała 

a nawet go

Kalendarz ścienny 
wgwiazdkowym upominku

Kalendarz ścienny używany 
jest cały rok, a gdy jest do 
tego pięknie wydany może być 
ozdobą mieszkania czy po­
mieszczenia biurowego. Właś­
nie takie kalendarze ścienne 
w artystycznej oprawie cieszą 
się powodzeniem i mogą sta­
nowić miły gwiazdkowy upo­
minek.

W księgarni Klubu MPiK 
przy ul. Traugutta są jeszcze 
w sprzedaży kalendarze KAW- 
-owskie w kilku seriach. 
Dziecięce portrety pędzla art 
piast Danuty Muszyńskiej 
złożyły się na wydanie kalen­
darzowej serii „Dzieci”, cena 
150.— zł. Jest też kalendarz 
z portretami kobiecymi — 
100.— zł, wzorami szkła arty­
stycznego — również 100.— zl 
oraz kalendarz przedstawiają­
cy florę i faunę Bieszczad, w 
cenie 120.— zł. Wielu amato­
rów znajdzie również z pew­
nością seria „Koty” w zmie­
nionej w stosunku do poprzed­
niej wersji.

Bardzo miłym upominkiem 
młodzieży są barwne pocztów­
ki o różnej tematyce przedsta­
wiające dzieci, zwierzęta, 
piękne wnętrza itp. (n)

Oddział PTTK w Radomiu 
obchodzi srebrny jubileusz. O 
początkach działalności Towa­
rzystwa, najważniejszych wy­
darzeniach i obecnej pracy 
Oddziału Radomskiego rozma­
wiamy z jego prezesem — 
Konradem Bieleckim.

— 25 lat to długa droga—
— Można ją •wymierzyć w 

setkach tysięcy kilometrów na 
trasach odbytych rajdów, wy­
cieczek krajoznawczych. Po­
czątki były raczej skromne. 
Przez pierwsze 6 lat propago­
wali turystykę założyciele Od­
działu: Aleksander Puchalski, 
Longin Suczyna, Witold Dąb- 
kowski czy Jerzy Dodkiewicz. 
Skromne pomieszczenia przy 
ul. Waryńskiego i Słowackie­
go 7 na „cudzym garnuszku”, 
dopiero od 19 lat siedziba 
własna przy ul. Traugutta. 
Prawdziwy rozwój notujemy 
od momentu, gdy PTTK „we­
szło” do dużych zakładów pra­
cy i szkół. Mamy 2000 człon­
ków, 40 kół zakładowych i 
szkolnych. Będzie ich znacz­
nie więcej — bo sprzyjają te-

pisaniu i

urządzeniom (wymienniki, po­
tencjometry) działać będą tak 
jak kilka lamp tradycyjnych 
różnych mocy. Można będzie 
poprzez odpowiednią regula­
cję jednego oświetlenia uzy­
skać światło zmienne — w 
zależności od potrzeby np. 
przy oglądaniu programu te­
lewizyjnego, przy 
czytaniu.

Rozpoczęcie tej 
nej i nowoczesnej 
jest równoznaczne 
wą likwidacją wyrobów prze­
starzałych, mało skutecznych 
i niecszczędnych w 
energii świetlnej, 
również wynikiem 
nich poszukiwań 
taniego oświetlenia.

poszukiwa- 
produkcji 

ze stopnio-

zużyciu 
Jest ono 

wielolet- 
przemysłu

be-be.

Powstał zarząd zakładowy TPPR 
przy KW MO w Radomiu

Obradująca z udziałem 100 
delegatów konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza TPPR 
przy KW MO w Radomiu do­
konało oceny dwuletniej dzia­
łalności oraz wybrała nowe 
władze. Delegaci, jak również 
uczestniczący w obradach 
przedstawiciele wojewódzkich 
i miejskich władz TPPR wy­
soko ocenili rezultaty pracy 
grup działania TPPR we 
wszystkich służbach KW MO.

W okresie sprawozdawczym 
członkowie tej 
uczestniczyli w 
organizowanych 
Rad, realizowali 
Zarządu Koła 
pracy ideowo-wychowawczej. 
również wśród rodzin funk­
cjonariuszy MO. Uzyskano 
poważne wyniki w nauce ję­
zyka rosyjskiego, upowszech­
nianiu literatury rosyjskiej i 
radzieckiej, w poznaniu do­
robku ekonomicznego i spo­
łecznego ZSRR.

W uznaniu tej działalności 
decyzją ZW TPPR w Rado­
miu przyznano dotychczaso­
wemu kołu wyższy stopień 
organizacji nadając status za-

organizacji 
wycieczkach 
do Kraju 

inicjatywy 
w zakresie

Idziemy do kina

Strach nad miastem”
i „Ucieczka gangstera”

Z repertuaru radomskich kin 
wybraliśmy kilka pozycji, na 
które chcieliśmy zwrócić u- 
wagę kinomanów. W dniach 
17—22 bm. na ekranie kina 
„Przyjaźń" wyświetlany będzie 
francusko-włoski film pt.: 
„Strach nad miastem” reż. 
Henri Verneuila, najpopular­
niejszy obraz francuskiej ki­
nematografii w 1975 r. w Pa­
ryżu. Pościg za mordercą po 
dachach, samochodowy „rajd" 
ulicami Paryża a nawet uży­
ty do akcji helikopter i gwiaz­
dą francuskiego kina — Jean- 
-Paul Belmondo w roli głów­
nej to gwarancje dobrej roz­
rywki.

Z kolei w kinie „Hel” wy­
świetlany będzie amerykański 
dramat sensacyjny „Ucieczka 
gangstera" reż. Sama Peckin- 
pah. Tytuł zapowiada prze­
bieg akcji filmu, związanej 
dodatkowo z napadem na 
bank. Emocji nie brakuje a 
atrakcyjność filmu podkreśla 
dodatkowo udział w filmie 
dwójki sławnych aktorów: Ali 
Mac Graw i Steve McQueena, 
których także w życiu prywat­
nym łączył szeroko opisywany 
w amerykańskiej prasie, ro­
mans. (mz)

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym 
świadczącym 

o wielkiej 
solidarności 
społecznej.

25 lat z Towarzystwem

Turystyka zawsze młoda
mu wolne soboty i wciąż 
wzbogacana koncepcja „zago­
spodarowania czasu wolnego”.

— Również Oddział PTTK 
ma w tym „zagospodarowa­
niu czasu” swój udział.
— I liczne propozycje. Spra­

wa nie polega chyba na kon- 
cypowaniu nowych atrakcyj­
nych imprez i propozycji za­
jęć, a na znacznym umaso- 
wieniu działalności. W 1977 r. 
„wyprowadziliśmy za miasto” 
ok. 20 tys. radomian. Chcemy 
np. w przyszłym roku zorga­
nizować imprezy dla 50 tys. 
radomian. Obok turystyki pie­
szej, kwalifikowanej i dla a- 
matorów, górskiej i nadmor­
skiej,' po ziemi radomskiej 
posiadamy już turystów ro­
werowych i zmotoryzowanych,

Poznać gospodarza po
Minie wkrótce dwa miesiące od wprowadzenia w Zakładzie 

Oczyszczania Miasta systemu akordowego, który miał przy­
nieść odczuwalną poprawę w zakresie sprawnego opróżniania 
śmietników w radomskich osiedlach mieszkaniowych. Przy- 
pomnijmy, że przy opracowywaniu regulaminu cen akordo­
wych Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki 
i Mieszkaniowej skorzystało z doświadczeń Rudy 
pierwszym osiedlem gdzie wprowadzono pracę W 
stemie było osiedle XV-lecia, że wreszcie — jak 
cowany harmonogram 
wynagrodzenia akordowego objęte będzie opróżnianie pojem­
ników we wszystkich dzielnicach miasta.

Komunalnej 
Śląskiej, że 
nowym sy- 
głosi opra- 

do końca bieżącego roku systemem

Inż. Edward Małecki z-ca 
dyrektora d/s technicznych 
RPGKiM pokazuje nie ukry­
wając dumy, specjalnie opra­
cowane druki, na których raz 
w tygodniu osiedlowe admini­
stracje potwierdzają ■wywóz 

rządu zakładowego TPPR. Do­
konano też wyboru nowych 
władz zarządu zakładowego 
TPPR przy KW MO, delega­
tów na konferencje woje­
wódzką i miejską TPPR.

Nowo Wybrane władze za­
rządu powierzyły funkcję 
przewodniczącego mjr Lesz­
kowi Lewkowiczowi. Uczest­
nicy kursokonferencji skiero­
wali list gratulujący do kie­
rownictwa organów bezpie­
czeństwa publicznego w 
ZSRR z okazji 60-lecia ich 
powołania. be-be.

Ślsdem naszych artykułów

W Taczowie i Kozinkach
nadal czekają

Na nasze publikacje zarea­
gowały kompetentne instytu­
cje, od których otrzymaliśmy 
korespondencje o krytykowa­
nych sprawach.

Szybko i właściwie zareago­
wała dyrekcja Zakładu Ener­
getycznego w Radomiu na fe­
lieton z cyklu „Między na­
mi” pt: „Bo nieważne czy­
je...”. Z treści pisma wynika, 
że w rejonie przystanku koń­
cowego WPKM „trójki” brak 
jest sieci oświetleniowej a 
lampa, o której pisaliśmy, zo­
stała zamontowana 13 lat te­
mu w ramach elektryfikacji 
wsi Malczew.

Wychodząc naprzeciw po­
trzebom pasażerów „trójki 
przekreślonej” ekipa Zakładu 
Energetycznego Radom — 
miasto zainstaluje do 20 bm. 
niezbędny punkt świetlny. 
Energetycy wystąpili jedno­
cześnie do ■władz miejskich, 
aby uwzględniły w planach 
inwestycyjnych oświetlenie 
rejonu ul. Godowskiej. Dzię­
kujemy w imieniu Czytelni­
ków!

★
Na publikację pt.: „Dojazdy 

do pracy i szkół zmorą miesz­
kańców Taczowa i Kozinek” 
odpowiedziała z kolei dyrekcja 
oddziału osobowego PKS w 
Radomiu. Kierownictwo PKS 
informuje, że na złożony przez 
Urząd Gminy w Zakrzewie 
wniosek dotyczący uruchomie­
nia kursów autobusowych re­
lacji Radom — Taczów odpo­
wiedzieli 7 listopada br. pro­
ponując uruchomienie tzw. 
międzyszczytowych kursów o 
godz. 8 i godz. 12.50.

Nie wiemy jakie stanowisko 
w tej sprawie zajmie Urząd 
Gminy w Zakrzewie. Sądzi­
my jednak, że takie rozwią­
zanie nie zaspokoi potrzeb 
mieszkańców Tacżowa i Ko­
zinek, którzy narzekali na kło­
poty z dojazdem do pracy i- 
szkół a więc w godzinach 
wcześniejszych niż to oferuje 
PKS. Z tych też względów w 
dalszym ciągu poddajemy pod 
rozwagę propozycje poprawy 
sytuacji na linii WPKM do 
Przytyka (niezbędne zwiększe­
nie ilości autobusów) lub bo­
daj jeden kurs PKS, ale w 
godzinach porannego i popo­
łudniowego szczytu komunika­
cyjnego. (mz) v 

wodnych a nawet podwod­
nych (sekcja płetwonurków).

— Jacy są ci radomianie 
w ocenie działaczy PTTK?
— Zasiedziali, odpoczywają­

cy najchętniej — jak to się u 
nas powiada — w „pozycji 
poziomej”. Ale to się zmienia 
na korzyść. Mamy wielu so­
juszników. Chociażby lekarze 
— którzy zalecają aktywny 
wypoczynek. Rady zakładowe 
też pomagają organizując wy­
prawy autokarem poza miasto 
a potem już pieszo.

A warunki do pieszych wę­
drówek mamy przez cały rok.

Chociażby oznakowany 
przez PTTK 300 km szlak tu­
rystyczny przez Puszczę Ko- 
zienicką, albo 150-kilometro- 
wy szlak partyzancki w la­
sach przysuskich.

• ••

śmieci przez brygady ZOM, 
wpisując jednocześnie swoje 
uwagi dotyczące świadczonych 
usług w tym zakresie. Na 
trzech leżących przed nami 
kartach — pieczątki ADM —6 
RED-2 z osiedli 15-lecia i „Nad 
Potokiem”. W rubryce: „ocena 
wywozu” trzy jednobrzmiące 
wpisy: „dobra”.

Jeżdżenie po Polsce

pojemników

Zdaniem inż. Małeckiego 
poprawa jesł rzeczywiście ra­
dykalna. Opłaciło się jak wi­
dać jeżdżenie po Polsce i szu­
kanie możliwie najlepszego 
wzorca. Ludzie obsługujący 
samochody — śmieciarki są 
teraz zainteresowani material­
nie. Nie może być inaczej, sko­
ro zarobek wzrósł prawie 
dwukrotnie i wynosi średnio 
około 5 tys. zł. Spieszą się 
więc ładowacze, bo od ilości 
załadowanych 
zależy wysokość miesięcznych 
poborów. A robią wszystko 
starannie, jak regulamin ka­
żę, gdyż w przypadku stwier­
dzenia złej roboty można „do­
stać po kulach”, tracąc 1 tys. 
zł lub więcej. Następuje wzrost 
jakości pracy. Ludzie dobiera­
ją się sami, 
żeby mieć 
partnerów. Solidnych, 
wiązkowych.

a robią to tak, 
jak najlepszych 

obo-

Aby się przyczepić

Pojechaliśmy sprawdzić jak 
wygląda robota w terenie. Na 
osiedlu 15-lecia nie było do 
czego się przyczepić. Za to na 
zapleczu nowo oddanego bu­
dynku przy ul. Curie-Skłodo- 
wskiej kilka „kipiących” od 
śmieci, ustawionych pod par­
kanem pojemników, 6 dal­
szych, zupełnie pustych. Taka 
już nasza natura. Dwa metry 
dalej nikt się nie pofatyguje. 
Oddano budynek, nikt nie po­
myślał o budowie śmietnika. 
Ogrodzonego, z odpowiednim 
dojściem i dojazdem. Wiatr 
hula, roznosi śmiecie, rozsy­
pane na ziemi. Przyjadą, to 
zabiorą.

— Nie mamy obowiązku 
zbierania śmieci wsypanych 
obok pojemników, jeśli obok 
są puste — mówi inż. Małec­
ki. Nasi ludzie muszą pozbie­
rać odpadki tylko wówczas, 
gdy wszystkie pojemniki są 
przepełnione, co jest jednozna­
czne ze złą częstotliwością wy­
wozu. A więc jeśli zdarzy się. 
że niezdyscyplinowany loka­
tor wyrzuci śmieci obok 
śmietnika obowiązek wrzuce­
nia ich do pojemnika spoczy­
wa na dozorcy.

A propos nowe budynku Nie 
sposób oglądając ich otocze­
nie nie wskazać na potrzebę 
udziału w odbiorze przedsta­
wiciela ZOM. Samo ustawienie 
kilku metalowych baniek ni­
czego nie rozwiązuje. Musi 
być porządny śmietnik, do 
którego można dojechać i 
przetoczyć pojemniki do sa­
mochodu. Po utwardzonej 
drodze, a nie po osie i kola­
na w błocie.

I gdzie indziej

Pojechaliśmy w inne punk­
ty miasta. Obok spełniających 
dobrze swoje obowiązki do- 
zorczyń i kulturalnych loka­
torów widzieliśmy dalsze ob­
razki, które mogą stać się 
źródłem konfliktu między pra­
cownikami ZOM i mieszkań­
cami osiedli. Cóż z tego, że 
system dobry i ludzie bar­
dziej w robotę zaangażowani 
skoro drudzy robią wszystko 
jakby na przekór. Cóż pomogą

— Ważniejsze imprezy I 
przyszłoroczne plany?
— Przede wszystkim XXIII 

nasz własny Nocny Rajd, XII 
Rajd Turystyczny Młodzieży 
i XI Rajd na Raty — raczej 
dla ludzi starszych, wypoczy­
wających po drodze. Chcemy 
obsłużyć naszymi imprezami 
50 tysięcy radomian. Liczymy 
na uzyskanie drugiego auto­
karu wycieczkowego, a przede 
wszystkim magazynu na licz­
ny już sprzęt turystyczny. Jak 
również umocnienie zasady — 
„nie ma wolnej soboty bez u- 
slugi PTTK”. Bardzo liczymy 
w związku z tym na współ­
pracę z radami zakładowymi.

— Wypada tylko życzyć, 
by te plany za sprawą za­
służonego dla radomian To­
warzystwa zostały w 1978 
roku zrealizowane i podzię­
kować setkom ofiarnych 
działaczy PTTK, za to co już 
uczynili dla rozwoju tury­
styki pieszej, zmotoryzowa­
nej, nawodnej i— podwod­
nej.

rozm.: B. DZIATOSZ

Struga 
w go-

zdro- 
będzie

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

ładowacze, jeżeli przy uL Ko­
sowskiej 44 w pomieszczeniu 
zsypowym stoją puste pojem­
niki, a tymczasem śmiecie z 
rury spadają bezpośrednio na 
posadzkę, jaka jest możliwość 
lepszych świadczeń, skoro pra­
cownice z pawilonu spożyw­
czego przy ul. Wroniej po za­
pełnieniu trzech pojemników 
stojących najbliżej drzwi, re­
sztę śmieci zamiast do pu­
stych wysypują na chodnik.

Przykładów jest więcej. 
Wniosek? Nie obarczajmy wi­
ną instytucji, która ma w 
szyldzie termin: „oczyszcza­
nie”, skoro sami nie jesteśmy 
grzesznikami bez winyl

Na mecie roku
14 bm. Wojewódzkie Zjed­

noczenie Gospodarki Komu­
nalnej, Mieszkaniowej i Bu­
downictwa Komunalnego w 
Radomiu wykonała roczne za­
dania planowe w zakresie 
sprzedaży produkcji i usług 
w wysokości 894.100 tys. zł. 
Do końca br. załogi przedsię­
biorstw wchodzących w skład 
Zjednoczenia wykonają dodat­
kową produkcję i usługi o 
wartości 35 min zł.

★
Placówki pocztowe podległe 

WUP w Radomiu wykonały 
15 grudnia swe roczne zada­
nia usługowe w wysokości 64 
min 755 tys. zł. Spośród kil­
kudziesięciu usług świadczo­
nych przez urzędy pocztowe 
do najważniejszych należą u- 
sługi przemysłowe, telekomu­
nikacyjne i radiofoniczne. Do 
końca roku urzędy pocztowe 
w naszym województwie wy­
konają — jak przewiduje się 
— dalsze usługi wartości po­
nad 4,5 min zł.

W porównaniu z rokiem u- 
biegłym planowana dynamika 
wżrostu usług pocztowych w 
województwie radomskim wy­
niesie 15 proc. Zwiększone w 
br. zadania wykonano w za­
sadzie przy tym samym za­
trudnieniu co w ub. roku 
dzięki mechanizacji niektó­
rych czynności, modernizacji 
placówek UP i lepszej orga­
nizacji pracy, be-de

Remont poradni „D 
przy ul. Żeromskiego 85

Dyrekcja Woj. Szpitala Ze­
spolonego informuje, że z po­
wodu remontu będzie zam­
knięta poradnia dziecięca przy 
ul. Żeromskiego 85 w dniach 
od 17 do 21 grudnia (włącz­
nie). Dzieci chore z tego rejo­
nu przyjmowane będą w pora­
dni dziecięcej przy ul. 
57a (w rejonie nr 10) 
dżinach od 8 do 16.

Poradnia dla dzieci 
wych w tym czasie 
nieczynna.

Pożar w Kobylinie
Skutki lekceważenia 
zaleceń kontrolnych

W nocy z 14 na 15 bm. w 
miejscowości Kobylin gm. 
Grójec wybuchł pożar w bu­
dynku, w którym znajdował 
się punkt skupu owoców i 
warzyw. Ogień strawił budy­
nek, magazyn ze zgromadzo­
nymi opakowaniami oraz — 
8 t jabłek.

Z wstępnego dochodzenia 
wynika, że przyczyną pożaru 
było zwarcie w starej, znisz­
czonej instalacji elektrycznej. 
W październiku br. specjalna 
komisja kontrolna, ze wzglę­
dów bezpieczeństwa, zaleciła 
bezwzględne odcięcie dopływu 
prądu w całym obiekcie prze­
znaczonym od dawna do re­
montu.

Niestety, zaleceń zespołu 
specjalistów nie wykonano, a 
skutki nie dały na siebie dłu­
go czekać. Straty spowodowa­
ne przez ogień szacuje się na 
około 2 min zł. (mz)

ZAPISKI REPORTERA
W „RELAKSIE”. Jak co 

piątek, również 16 bm. w 
Spółdzielczym Klubie Kultury 
„Relaks" odbędzie się występ 
kabaretu „Contra", który 
przedstawi program pt.: „Łeb". 
Początek spektaklu o godz. 19. 
Bilety u kierownika klubu.

AWARIE. W nocy z 13 na 
14 bm. w wielu budynkach 
mieszkaniowych wystąpiły 
awarie kaloryferów. Ekipy 
„Pogotowia energetyki ciepl­
nej" wspomagane następnie 
przez brygady z WPEC przez 
wiele godzin usuwały skutki 
awarii Według opinii fachow­
ców do powstania tych uszko­
dzeń przyczynili się m.in. sa-

Grudzień to okres bezkrwa­
wych łowów na zające. W 
ostatnią niedzielę ok. 100 
myśliwych z woj. radomskie­
go i kieleckiego uczestniczy­
ło w odłowach żywych zaję­
cy.

W Krępie Kościelnej k. 
Lipska od lat są bogate od­
łowy żywych zajęcy. Toteż w 
rozstawione siatki raz po raz, 
pędzony przez nagonkę, wpa­
dał szarak. <

Zające uwalnia się z siatki 
bardzo delikatnie i umieszcza 
w klatkach pojedynczo. Tutaj 
szaraki oczekują kilka godzin 
— są badane przez wetery­

narza przed wysyłką ich do 
Francji.

Polska od lat jest dużym 
eksporterem żywych zajęcy do 
krajów zachodnich a zwła­
szcza do Francji i Włoch. 
Import polskich zajęcy trak­
tuje się tam jako odnowę ło­
wisk.

W tym roku z woj. radom­
skiego i kieleckiego przedsię­
biorstwo „Las”, które jest 
współorganizatorem bezkrwa- 

mi... mieszkańcy, którzy nie 
zamykali drzwi na klatki 
schodowe w okresie mrozów. 
Przemarznięte grzejniki wraz 
z ociepleniem zaczęły pękać i 
skutki — gotowe. Warto o tym 
pamiętać na przyszłość.

NA CHOINKĘ. Ruch w skle­
pach papiemiczo-zabawkars- 
kich nadal nie słabnie. Obecnie 
klienci poszukują przede wszy­
stkim atrakcyjnych podarun­
ków „pod choinkę" oraz ozdób 
choinkowych w postaci kolo­
rowych świecidełek. Ci, któ­
rzy natomiast szukają elek­
trycznych lampek mogą je 
najczęściej kupić w.„ kioskach 
„Ruchu", (mz) 

wych łowów, wyeksportuje 
ok. 3 tysięcy żywych zajęcy. 
Odłowy zajęcy trwać-będą do 
15 stycznia, (bd)

Fot. Bronisław Duda

KRONIKA DNIA
W miejscowości Śląsko gm. 

Lipsko l jadącego samochodu 
ciężarowego marki „Jelcz” i 
przyczepą nr 'rej. 171z-BX, któ­
rym kierował Jerzy Sobkiewicz 
zam. w Stalowej Woli urwało sit 
jedno z kół bliźniaczych w przy­
czepie. Toczące się po szosie po­
tężne kolo potrąciło dwie osoby 
znajdujące się w pobliżu. W wy­
niku wypadku śmierć na miej­
scu poniosła C7-letnia Jadwiga 
Mazur zam. w Kolonii Jadwinów 
gm. Lipsko a SO-letni Stefan Goz- 
dur zam. w miejscowości śląsko 
odniósł poważne obrażenia ciała 
i odwieziony zo^al do szpitala.

Na stacji kolejowej w Garbate 
ce Letnisko potrącony został przez 
pociąg towarowy relacji Dęblin — 
Chełm 4)-letni Stanisław Płoński 
zam. 
zmarl w wyniku 
obrażeń ciała.

*
W Mogielnicy Mirosław Maty­

siak zam. w Mogielnicy kierując 
samochodem marki „Trabant” nr 
rej. SK-2HJ nie zachował nale­
żytej ostrożności i wpadł w poś­
lizg a następnie uderzył w przy­
drożne drzewo, w wyniku zde­
rzenia uszkodzenia oka doznał 
pasażer żl-letni Piotr Truskowski 
zam. także w Mogielnicy, który 
został odwieziony do szpitala w 
Grójca. (mz)

w Garbatce. Męiczyzna 
odniesionych


